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M A Z O W S Z E

1

Wiersze wam daję, 
jak ’ ’ łop zboże, 
jak górnik węgiel.

Chleb nakarmi, 
węgiel ogrzeje, 
a wiersze?...

Popatrzcie:
jak nowonarodzone dziecko, 
wiersz okrwawiony kwili 
i będzie radosny!

Piękne są wiersze.

Piękne jest życie.

2

Równino mazowiecka, 
rozpostarta szeroko, 
po tobie błądzi moje serce dziecka 
i męża oko.

Z Tumskiej spoglądam góry 
na Królewski Las, 
zaciera jego kontury 
czas.

Szedłem do tego lasu 
— maleńki — 
po skarby — 
i znalazłem je, 
i zgubiłem.

Skarbie mojego dzieciństwa, 
daj się odnaleźć.

5

Jakby to 1 yłc dobrze 
w Borowiczkach 
pójść na trochę melasy.

Tam Wisła właśnie zakręca 
ku Dobrzykowu, 
ku Warszawie.
Piękna Wisła.

Jakby to było dobrze
płynąć statkiem do Płocka lub do Warszawy:
malutkie fale,
wiklina,
gorąc kotłowni.

W bufecie
biały chleb z masłem i z solą, 
dobry jak matka.

Grzegrzółki nad mielizną, ^  
topole, topole, 
kępy wierzbowe, 
dal.

Kiedy umrę, 
tamtędy będę pływał.

Mowo polska, groźniejsza niż burza 
i od słowików miększa, 
oba skrzydła w tobie zanurzam, 
powracam do twego wnętrza, 
ze mną słowo sława, 
ze mną słowo Warszawa.

8

Nad Wisłą jest miasto piękniejsze niż nasza śmierć, 
gdy się życie pośród dziejów zapodzieje, 
miasto, gdzie tak pięknie jest żyć i umierać, 
miasto dobrej nadziei.

Warszawo, 
strzaskana kolumno,
Warszawo,
zdruzgotana jak Maria,
Warszawo dumna — 
tyś nie umarła!

Płynie Wisła od Krakowa, od Sandomierza, 
od wszystkich polskich gleb.
Patrz:
stoi Warszawa!
Kto się na nią zamierza — 
kula w łeb!

Spoza rusztowań nie widać miasta, 
rosną gmachy, fabryki, domy...
Tak w socjaPzm wyrasta 
mazowiecki nasz dom widomy.

9

Piękno? — widziałem greckie kolumny 
i płótna zamalowane, 
i drzewa szumne, 
i twarze żywe, kochane.

Piękno? — deptała je stopa żołnierza 
daremnie.
Wicrzaj:
ono jest w tobie i we mnie.

Przemielą się dzieje przez straszliwy młyn, 
nasze oczy się nic ulękną: 
my wybierzemy czyn 
i to jest piękno.

10 .

Piękna jesteś, rzeko Wisło, 
widzę twe dno, 
sprzyjająca moim pomysłom, 
moim snom.

Mokradła i kaczeńce...
Dawno to było temu.
Myśli już nie dziecięce i nie młodzieńcze. 
Czemu?

Starzeję się, jak płocki dąb, 
silny podobnie,
z czasem i z losem ząb za ząb, 
i nie podchodźcie wy do mnie!

A kiedy runę, to na tę ziemię, 
którą kocham,
i ciebie, pieśni, też pogrzebiemy 
z ostatnim szlochem.

3

Rzeko piękna, 
rzeko polska, 
rzeko mojego życia — 
dokąd płyniemy?

Jeśli u twoich ujść 
jest moja radość ostatnia, 
zabierz mnie, 
piękna polska rzeko,

Na Wiśle
oryle
śpiewają.

Piękna jest pieśń na Wiśle.

W Polskiej Kępie są śliwki-węgierki, 
w Cieślach las, a w nim — maliny.

6

Siedzieliśmy przy lampie naftowej: 
mama, siostry i ja.
Z ogrodu woń bzu.
Czytałem Andersena.
Mama podkręciła lampę.

Przy lampie naftowej pisali:
Prus,
Orzeszkowa,
Żeromski.

Lepsze Jest światło elektryczne, 
pisałem przy nim wiersz 
o Waryńskim.

Wczoraj w nocy pisałem wiersze.
Tak bardzo pragnąłem,
żeby ktoś podkręcił moją duszę,
jak lampę naftową.

7

Mowo polska, Wisło rodzinna, 
miłości, od innych słów prostsza— 
Mowo wysoka, rzeko głębinna, 
mowo i rzeko Mazowsza.

Słowa głębinne rodzą sie Z dna 
rzeki-zadumy, Wisły, 
a ino« słowa -p- serce je zna — 
uniesie skrzydło rybitwy, ' 
aby je słońce zaklęło w wiersz, 
w blaski i w lot zmieniło.
A jedno skrzydło wiersza ■— to śmierć, 
a drugie skrzydło — miłość.'

Piękne jesteś, Mazowsze, 
skąd wziąłem skrzydła do lotu.
Oto słów moich ostrze,
nie jestem „z kraju smutnego Helotów“.

Jestem księga 
otwarta w przyszłość.
Twego to nurtu potęga,
Wisło.

Kiedy umrę, 
utopcie mnie w Wiśle, 
jak Światowida, 
zapomnijcie o mnie, 
jak o Światowidzie.

Warszawa, 5.1 —  25.11.1951

Rysunki w ykona ł A n ton i  Uniechowskt
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M E L A N IA  K IER C ZYN SK A

GŁOS W  DYSKUSJI O ESTETYCE
WIKTOR GUSIEW Przełożył TADEUSZ ŁOPALE'5

MATKA I SYN

W  dysku s ji, k tó ra  toczy 
się na Jamach „N o w e j 
K u ltu ry “  nad zagad­
n ien iam i este tyk i 
m a rks is to w sk ie j w  
św ie tle  prac S ta lina  

o językoznaw stw ie— jedna ze spraw 
poruszonych została na ogól w y ja ­
śniona, m ianow ic ie  sprawa n ies łu ­
szności i n iecelowości używ an ia  te r­
m in u  „ ję z y k  a rtys tyczn y “ .

Natom iast sprawa bodaj na jw aż­
nie jsza: sprawa przem ijan ia  sztu­
k i  ja ko  nadbudowy, w raz z prze­
m ija n ie m  bazy, sprawa zm iennych 
i  trw a łych  p ie rw ias tków  w sztuce, 
w ym aga dalszej dyskusji.

* * *
„Baza — jest to us tró j ekonom i­

czny społeczeństwa na danym  eta­
pie  jego rozw o ju  Nadbudowa — to 
po lityczne, prawne, re lig ijn e , a r ty ­
styczne. filozoficzne poglądy społe­
czeństwa, oraz odpow iadające im  
in s ty tu c je  po lityczne, praw ne i  in ­
ne“ , (Stalin),

W  sfo rm u łow an iu  tym  expressis 
ve rb is  jest mowa o p o g l ą d a c h  
artystycznych , ale rzecz jasna że 
w  ja k ie jś  m ierze dotyczyć ono m u­
si i dzieł sztuki, w  ja k ie jś  m ierze 
i  one należą do nadbudowy.

W  ja k im  sensie sztuka bu rżua zy j- 
na ulega lik w id a c ji w raz z k a p i­
ta lis tyczną bazą?

Zastanówm y się nad zm ianam i, 
ja k ie  dziś, w  siódm ym  roku is tn ie ­
nia  Polski Ludow e j w ykazu je  na­
sza lite ra tu ra .

Czy ukazują się u nas dziś po­
w ieści, opow iadania, w iersze itd. 
(mam na m yś li o ryg ina lne  p ie rw o ­
d ru k i, nie wznow ienia itp .) o ten­
dencjach czy choćby akcentach im ­
pe ria lis tycznych , rchnące duchem 
nienaw iśc i lu b  pogardy narodowej 
czy rasowej? Czy w ie le  m am y dziś 
książek nacechowanych beznadzie j­
nością, n iew ia rą  w  człow ieka i w  
jego m ożliwości, dążeniem do k w ie -  
tyzm u? A lb o  u tw orów , k tó rych  bo­
haterem  by łaby  „s iln a “ , rzekomo 
sam owystarczalna jednostka, „m oc­
na indyw idua lność“  kująca w  po­
jedynkę  swój los, zmagająca się na 
w łasną rękę z przeciw ieństw am i 
i  przezwyciężająca je  w  „d u m n ym “  
odosobnieniu?

Chyba nie. T ak ie  ks iążk i dziś już  
u  nas na ogół nie ukazu ją  się. 
W praw dzie  n ieraz ukaże się książ­
ka — często idzie tu  o u tw o ry  p i­
sane dobrych k ilk a  la t temu — 
o akcentach ideologicznych mocno 
odbiegających od akcentów  li te ra ­
tu ry  rea lizm u socjalistycznego, 
o k tó re j zwycięstwo toczy się w ła ­
śnie w  naszej lite ra c k ie j społecz­
ności w a lka  A le  nie ulega w ą tp li­
wości, że cha rak te r naszej li te ra ­
tu ry  zm ien ił się, zm ienia się w  d a l­
szym ciągu i coraz szybciej zm ie­
n iać się będzie. Coraz w ięcej m am y 
książek o tem atyce czerpanej z do- 
konyw a jących  się w  k ra ju  prze­
m ian, ożyw ionych wolą w a lk i o te 
przem iany, tchnących duchem o p ty . 
m izm u, ko lektyw nego w ys iłku , ko ­
le k ty w n y c h  ciężkich ale płodnych 
zmagań, u tw o rów  nacechowanych 
w ia rą  w  moc człow ieka, k tó ry  z rz tv  
c ił kap ita lis tyczne  jarzm o, dających 
w yra z  dążeniu do socja lizm u, do 
b ra te rs tw a ludów .

O trzym ała u nas śm ie rte lny  cios 
baza kap ita lis tyczna, i w  ciągu n ie ­
długiego stosunkowo szeregu la t 
ulega lik w id a c ji burżuazyjna sztu­
ka (rozważam ten proces ty lk o  w  
lite ra tu rze ). Ulega lik w id a c ji w  tym  
sensie, że ukazujące się nowe po­
zyc je  przestają w c ;elać j  reprezen­
tow ać tendencje kap ita lis tycznego 
św iata, a zaczynają coraz pe łn ie j, 
coraz le p ie j reprezentować tenden­
c je  św iata socjalistycznego.

Proces ten przeb;ega w  dużej m ie ­
rze pod w p ływ em  przeobrażania się 
wśród tw órców  stosunku do rzeczy­
w istośc i dzis 'e jszej, pod w p ływ e m  
wejścia do li te ra tu ry  now ej, lu do ­
w e j kad ry  p isa rsk ie j, a także pod 
w p ływ e m  tego. że na straży nowej 
nadbudow y i je j zadań stoją in s ty ­
tu c je  ku ltu ra ln e  ludowego państwa, 
reprezentu jące zdecydowaną p o lity ­
kę  k u ltu ra ln ą  i wydawm czą. K a r ­
czu jem y — w  zaciętei walce k la ­
sowej — to co pozostało jeszcze ze 
s tare j bazy, w a lczym y o zw ycię­
stwo now e j nadbudowy i  osiągamy 
je .

T ak  przede w szystk im  w  odn:e- 
sieniu do sztuk i rozum ieć mus my 
słowa S ta lina : „Jeże li baza ulega 
zm ian ie  i lik w id a c ji,  to w raz z nią 
ulega zm ianie i  T k w id a c ji je j nad­
budow a“ .

Cóż innego oznacza zw yc!ęsł wo 
rea lizm u socjalistycznego w Z w iąz­
k u  Hadzieck:m. ja k  n ie  powsł an ie 
now e j sztuki odpow iada jące j nowej 
bazie?

A le  lite ra tu ra  burżuazyjna , k ł óra 
w  k ra ja ch  socjahzmu żyw ot swój 
kończy w  w yże j rozpatrzonym  sen­
sie w sku tek nieuk=>zywani.a się, n ie . 
rodzenia się po z likw id o w a n iu  ba­
zy now ych u tw o ró w  o tendenc5ach 
bu rżuazy jnych  — is tn ie je  w  d a l­
szym ciągu w  pos*aci dzie ł zrodzo­
nych  w  tychże k ra ja ch  wcześniej, 
w  okresie is tn ien ia , w  okresie trw a ­
nia bazy kap ita lis tyczne j, oraz dzieł 
pow sta łych i  powstających w  k ra ­
jach  o bazie kap ita lis tyczne j, wciąż 
Jeszcze tam  is tn ie jące j.

Co z nich j w  ja k ie j m ierze za­
chow u je  trw a łą  wartość?

Sfera dzia łania nadbudow y jest 
wąska — podkreśla S ta lin . N adbu­

dowa nie  w ycze rpu je  społecznych 
z ja w isk  z dziedziny duchowego ży­
cia. M am y praw o tw ie rdz ić , że sztu­
ka — w  społeczeństwie k lasow ym — 
należy bezsprzecznie do nadbudowy, 
ale się w  n ie j n ie  mieści.

Tu trzeba rozpatrzyć przede 
w szystk im  stosunek sztuki do dzie­
dziny poznania Sztuka jest jednym  
ze. sposobów ogarn ian ia  rzeczyw i­
stości, jest nie ty lk o  wyrazem  ale 
i  narzędziem poznania je j M ó w i­
m y o lite ra tu rz e  ja ko  o m yślen iu  
obrazam i, jako  o m n ie j lu b  b a r­
dzie j p raw dz iw ym  — w  klasow ym  
społeczeństwie zawsze w  pewnej 
m ierze zniekształconym , k ie ru n ko ­
w ym  — odb ic iu  rzeczyw istości.

To znaczy, że suma poznania lu ­
dzkiego zaw arta jest n ie  ty lk o  w  
dziełach m yś li naukow ej, ale i  w  
dziełach sztuki (powołać się tu 
można na cytow aną ty lo k ro tn ie  w y ­
powiedź Engelsa o Balzaku).

Ważkość poznawcza lite ra tu ry  
bu rżuazy jne j zależy od w ie lu  m o­
m entów, trzeba ją  „zw ażyć i zm ie­
rzyć“  dla każdej fazy społeczeń­
stwa kap ita lis tycznego, dla każdej 
tw órcze j m etody p isa rsk ie j, dla 
każdego konkre tnego dzieła, b io ­
rąc pod uwagę w szystkie  czynn i­
k i, k tó re  na n ią  w p ływ a ją . Z je d ­
nego m om entu należy sobie przy 
tym  zdawać sprawę: lin ia  podziału 
m iędzy tym , co w  danej epoce, 
u danego pisarza, czy w  danym  
dziele jes t nadbudową ty lk o , to 
znaczy czymś p rzem ija jącym , a tym  
co jest w artośc ią  trw a łą , lin ia  ta 
jest n iezm iern ie  zygzakowata i  od­
słonięta może być je dyn ie  w  kon ­
k re tn e j ana liz ie  dzieła, k tó re j żad­
ne ogólne rozważania nie zastąpią. 
Ten sam obraz ma i  w artości t rw a ­
łe — estetyczne, poznawcze, w ycho­
wawcze itd . — i  zniekształcenia 
zrodzone z jego nadbudowowego 
cha rakteru . P rzy czym  stosunek 
jednych m om entów  do d rug ich  m o­
że być na jrozm aitszy, okreś lany ta ­
k im i czynn ikam i ja k  ten, czy u tw ó r 
zrodzony jest w okresie w stępu ją ­
cym  rozw o ju  bu rżuaz ji, w  okresie 
postępowej na ogół ro li rozw o jo ­
w e j te j klasy, ta k im i czynn ikam i 
ja k  rea lizm  m etody tw órcze j, ja k  
szerokość horyzon tu  m yślowego 
i bogactwo doświadczenia p :sarza. 
N ie  są to zresztą b yn a jm n ie j czyn­
n ik i jedyne W społeczeństwie ka ­
p ita lis tyczn ym  rośnie p ro le ta ra t, 
bogaci się i precyzuje jego ideo lo­
gia, zaostrza się w a lka  klasowa, są 
to wszystko m om enty w p ływ a jące  
bądź pobudzająco bądź ham ująco 
na postępowość poszczególnych p i­
sarzy zw iązanych z burżuazją.

T y lk o  konkre tna  analiza dzieła w  
oparciu  o kon k re tną  analizę m o­
m entu historjmznego — zarówno te ­
go, w  k tó ry m  dzieło się zrodz!ło, 
ja k  i tego. w  k tó rym  ma ak tu a ln ie  
oddzia ływ ać — pozw o li u jaw n ić , co 
w  n im  w  te j c h w ili jest wartością.

Ze „T ry lo g ia “  S ienk iew ;cza speł­
n ia ła  na jis to tn ie jszą  fu n kc ję  nad­
budow y: służenia sw o je j bazie
i wzm acniania je j, o tym  n ik t  nie 
w ą tp i. N iek tó re  postaci i spraw y 
(Jerem i W i.śniow iecki, „D z ik ie  Po­
la “ ) w  tra k to w a n iu  ich przez S ien­
k iew icza — to  sam kon cen tra t ob- 
szarniczej k lasow e j oceny. Inne, 
ja k  postać Zagłoby, perype tie  H e­
leny, n iek tó re  św ietne postaci i sce­
ny epizodyczne, nie są tak  „na db u - 
dowowo ja sk ra w e “ . A le  dziś, gdy 
trw a  jeszcze zacięta klasowa w a l­
ka. gdy jesteśm y dopiero w  t ra k ­
cie przeobrażania psych ik i szero­
k ich  mas ludności w  duchu w a rto ­
ści nowych, an i św ietna na rrac ja  
S ienkiew icza an i n ie  m n ie j św ietna 
p lastyka  w ie lu  jego postaci an i w a­
lo ry  języka, s ty lu  i n iezm ie rne j p ro . 
sto ty  ujęcia tem atu — nie spra­
w ią , by w  danym  mom encie dzie­
jo w ym  „T ry lo g ia “  m ia ła  być w a r­
tościową masową le k tu rą . K iedyś 
gdy dzięki u trw a le n iu  g łębokich 
przeobrażeń naszego u s tro ju  ks iąż­
ka ta przestanie być „toksyczna“ , 
zostanie opatrzona w y jaśn ia jącym  
kom entarzem  (k tó ry  dziś n ie  b y łb y  
jeszcze w ystarcza jącym  an tido tum ) 
—  będzie dawała czy te ln iko w i 
w sku tek  różnych swoich w a lo ró w  
n iem a ło  estetycznego zadowolenia.

P iękna pieśń K ochanowskiego: 
„Czego chcesz od nas. Panie, za tw e  
ho jne da ry “ .,, ma akcent n ie  ty lk o  
re lig ijn y , ma akcent podziw u dla 
św iata ja ko  nieskończonej m nogo­
ści dóbr, akcent bb'ski ludz iom  w a l­
czącym o to, by każdy cz łow iek na 
z iem i m ógł korzystać z je j dobro ­
dz ie js tw , „k tó ry m  n ie  masz m ia ­
r y “ ... G łęboko artystyczna prostota 
i  sugestywność w yrazu te j pieśni 
jest i  dziś źród łem  estetycznych 
wzruszeń, ja k k o lw ie k  n ie  ta k ie j 
pieśni potrzeba nam  dz is ia j, by 
m ob ilizow ać najszersze masy do 
w a lk i o św iat, k tó ry  ludz iom  za­
pew n i „dobrodz ie js tw a  bez m ia ry “ . 
N adbudowowe elem enty są ta k  ści­
śle splecione z trw a ły m i w artośc ia ­
m i, że ty lk o  k ładąc jedne i d rug ie  
na szalę potrzeb danego dz ie jow e­
go m om entu, m ożemy z bogatej 
spuścizny przeszłości selekcjonować 
to co dziś w łączyć należy przede 
w szystk im  do w artośc i ak tua ln ie  
czynnych i  oddzia ływ ających.

N a tom iast w sze lk ie j w a rtośc i za­
przeczym y u tw o rom , w  k tó rych  n ic 
n ie  może nam być współdźw ięczne: 
ty m  k tó re  są j e d y n i e  n a d b u ­
d o w ą  gnijącego i szamocącego się 
w  swych sprzecznościach, zie jące­

go n ienaw iśc ią  i  pogardą dla  czło­
w ieka, z g ru n tu  an tyhum an is tycz- 
nego im p eria lizm u .

* * *
Mogę spotkać się z zarzutem , że 

zam iast m ów ić o sztuce, m ów ię je ­
dyn ie  o lite ra tu rze . P łyn ie  to z głę­
bokiego przeświadczenia, że p u n k ­
tem  w yjśc ia  dla tw orzen ia  este tyk i 
m a rks is tow sk ie j m usi być oparcie 
na ogólnych założeniach m arksizm u 
szczegółowej kon k re tn e j ana lizy  
każdego rodzaju sz tuk i w  ca łe j pe ł­
n i i  w  ca łym  bogactw ie je j k o n k re t­
nych w łaściwości. To m usi być etap 
pierwszy. W ypow iedzi — poza ca ł­
k iem  ogó lnym i — tyczące sztuki 
w  ogóle, muszą być punktem  d o j­
ścia, a nie punktem  w yjśc ia . P ow ­
stać mogą ty lk o  w  w y n ik u  bogate­
go dorobku m arks is tow sk ie j k r y ty ­
k i  i  te o rii li te ra tu ry , k ry ty k i i teo­
r i i  m alarstw a, m uzyk i itd  Inaczej 
n ie  w y jdz ie m y poza bardzo ogól­
ne _  albo też mętne — stw ie rdze­
nia. Ma słuszność W ażvk, gdy mó­
w i („Nowa K u ltu ra “  N r 42): „S ą ­
dzę, że ty lk o  kon k re tne  i jeszcze 
raz konkre tne  badanie każdej dzie­
dz iny sztuk i w  je j h is to rycznym  
rozw o ju  w  zestaw ieniu z p ra k tyką  
socja lis tyczną 'm oże nas posunąć na­
przód, wskazując drogę do słusz- 
nvch uogóln ień teore tycznych“ . 
Is to tn ie , es te tyk i rea lizm u soc ja li­
stycznego nie można stw orzyć na 
poczekaniu, co nie znaczy b y n a j­
m n ie j, ja koby  nie  trzeba by ło  nad 
n ią  us iln ie  i p iln ie  pracować.

N ie wo lno nam przy tym  trac ić  
z oczu m arks is tow sk ie j d :a’ e k tv k i 
poszczególnego i  ogólnego P ie rw ia ­
s tk i ogólne są n a jp e łn ie j wyrażone 
w  poszczególnych z jaw iskach — fo 
ty lk o  log ika  fo rm a lna  zwęża zakres 
treści, żeby dojść do u o g ó ln ie n i, 
do w yodrębn ien ia  cech gatunku. 
M arks is ta  m usi swoje ro zu n re ^ ie  
tego co jest wspólne różnym  rodza­
jom  sztuki oprzeć mocno na funda­
mencie w iedzy o w łaściwościach 
każdego z nich, tych w łaściw ościach 
poszczególnych, różn iczku jących ,
0 k tó rych  pow iedz ia ł S ta lin , że są 
na jw ażn ie jsze dla nauki.

O perowanie np. pojęciem  od tw a­
rzania rzeczyw istości w  sztuce, je ­
ś li je  odnos'm y ryczałtem  do Sztu­
k i tak  w y b itn ie  poznawczej i ob ra - 
zow o-odtw órcze j ja k  lite ra *u ra  i do 
m uzyk i — nie m ów i nam  n iem ał 
nic, pók i tego pojęcia zanalizow a­
nego ju ż  na ogół dla lite ra tu ry , nie 
zana lizu jem y rów n ież kon kre tn ie  
dla m uzyki.

Podobnie n ie  w iem , co znaczy 
w  odniesien iu  do w s z y s t k i c h  
sztuk użyty  w jednym  z ar .yK ułów  
te rm in  „naukow a metoda tw órczości 
a rtys tyczn e j“ . N ie będę się spie­
rać o to, czy te rm in  ten jest zasto- 
sow alny do m uzyk i czy m a la rs tw a, 
ja k k o lw ie k  wątp ię . W  każdym  ra ­
zie w  lite ra tu rz e  m ów ić możemy 
je dyn ie  o naukow ym  poglądzie na 
św iat, o św iatopoglądzie m arks iz ­
m u -  len in izm u , na k tó ry m  opiera 
się m e t o d a  t w ó r c z a  rea lizm u 
socjalistycznego. N ie znamy nauko­
w e j m etody tw órczości lite ra c k ie j— 
proza to rsk ie j czy poe tyck ie j, m im o 
że is tn ie ją  teoretyczne praca o w e r­
s y fik a c ji czy o kom pozyc ji pow ie­
ściowej.

N ie można rów n ież w  ram ach 
w szystk ich  sztuk naraz rozważać 
spraw y p rze jm ow an ia  rea lis tycz­
nych środków  wyrazu, pók i dla każ­
dej dziedziny sztuk i nie sprecyzu­
jem y, co to ma w łaśc iw ie  znaczyć. 
Można stw ie rdz ić , że np. w  w arsz­
tac ie  tw ó rczym  Lw a  T o łsto ja  m o­
wa pozorn ie zależna była  jednym  
z cudow nie wycyze low anych narzę­
dzi budow y rea lis tycznych postaci 
(por. św ietne stud ium  W. W inogra­
dowa o ję zyku  To łs to ja  w  to łs to - 
jo w s k im  tern ie  „L it ie ra tu rn o je  na- 
s liedstw o“ ). Ta sama mowa s łu ­
żyła tw órcom  ze’ szkoły psycholo- 
gizm u powieściowego dla celów 
od rea ln ian ia . Jakieś rea listyczne 
środk i w yrazu  w  o d e r w a n i u  od 
rea lis tyczne j postawy pisarza, to 
rzecz — w  lite ra tu rz e  — mocno 
w ą tp liw a . Uczyć się trzeba r e a ­
l i z m u :  dostrzegania g łębokich
1 słusznych powiązań, oparcia tw ó r­
czości na m a te ria le  bogatego do­
świadczenia życiowo -  społecznego, 
szerokiego ho ryzon tu  m yślowego .— 
no i m ozoln ie pracować nad a r ty ­
stycznym  wyrazem , w  czym studia 
nad k la syka m i będą w ie lce  pomoc­
ne. A le  czy jes t to jednoznaczne 
z w yodrębn ien iem  jak ichś  specyfi­
cznych r e a l i s t y c z n y c h  
ś r o d k ó w  w y r a z u ,  k tó re  
m og łyby być przekazywane?

Podpisu ję  się obiema ręka m i pod 
zdaniem  W ażyka: „W y d a je  m i się, 
że badanie sz tuk i będzie p ra w d z i­
w ie  płodne, je ś li po łożym y nacisk 
na specyfikę każdej dz iedz iny“ .

* * *
W  swoich pracach o językoznaw ­

s tw ie  S ta lin  sprecyzował pojęcie 
nadbudowy, podkreśla jąc w yraźn ie , 
że n ie  w o lno utożsam iać nadbudo­
w y  z całą sferą św iadom ości spo­
łecznej, a lbow iem  is tn ie ją  z ja w i­
ska św iadom ości społecznej, ja k  np. 
język, n ie  będące nadbudową.

Cechą nadbudow y je s t to, że po­
w s ta je  i g in ie  w raz z bazą, że ak­
ty w n ie  pomaga bazie ukszta łtow ać 
się i  u trw a lić , że związana jest 
z p ro du kc ją  pośrednio, ty lk o  za po­
średn ic tw em  bazy, odzw iercied la  
w ięc zm iany w  poziom ie rozw oju  
s ił w y tw ó rczych  poprzez za łam yw a­

n ia  się zm ian w  p ro d u k c ji —  W 
zm ianach w  bazie.

W  ten sposób m am y z jedne j s tro ­
ny  „po lityczne , prawne, re lig ijn e ,
artystyczne, filozoficzne poglądy 
społeczeństwa, oraz odpow iadające 
im  in s ty tu c je  po lityczne, prawne 
i  inne“ — nadbudowę, o je j specy­
ficznych. sprecyzowanych ja k  w y ­
żej przez S ta lina  funkc jach , i  z d ru ­
g ie j strony język obsługujący całe 
społeczeństwo jednakow o, w yros ły  
w  ciągu dług iego okresu is tn ien ia  
w ie lu  baz, n ie  g inący an i nie zm ie­
n ia jący  się zasadniczo z lik w id a c ją  
ja k ie jś  bazy a nastaniem  inne j, o - 
raz — w s ło w n ic tw ie  swoim  — od­
zw ie rc ie d la ją cy  bezpośrednio zm ia­
ny w p ro du kc ji.

Jak — w  św ie tle  powyższych 
wskazań S talina — usta lić  m iejsce 
sz tuk i w  sferze społecznych z ja ­
w isk  duchowych?

Sztuka nie odzw ie rc ied la  bezpo­
średnio zm ian w  p ro du kc ji.

Sztuka rodzi się i g in ie  w raz z ba­
zą, w  sensie sprecyzowanym  pow y­
ż e j’ w  charakterze sz 'uk i o pew ­
nej służebnej fu n k c ji wobec bazy, 
a więc. sztuk i feuda lne j, b u rżua zy j­
nej itd.'. może w ydaw ać p łody ty l ­
ko w  ustro ju , w  k tó ry m  dana ba­
za istn ie je . Ta cecha sztuk i zw ią ­
zana jest z je j „nadbudow ow ym “ 
charakterem .

Jednocześnie jednak dzieło sztuki 
raz powstałe należy n ie  ty lk o  do 
nadbudow y, lecz do szerszej s fe ry  
św iadom ości społecznej człow ieka. 
Sztuka obsługuje n ie  ty lk o  klasę pa­
nującą. lecz całe społeczeństwo, i nie 
ty lk o  epokę, w  k tó re j powstała, lecz 
i  inne epoki W  j a k i e j  m i e r z e  
służy ja k ie j k las ie  i  ja k ie j epoce — 
usta len ie  tego m usi być zawsze 
sprawą ko n kre tne j ana lizy  dzieła.

W dyskus ji, k fóra toczy się po 
dziś dzień w  Z w iązku  R adzieckim  
zarówno w  in s ty tu ta ch  naukow ych, 
ja k  i na łam ach naukow ych cza­
sopism („W oprosy f iło s o f ii“  i inne), 
poddano an a liz ie  — w  św ie tle  w ska­
zań osta tn ich prac S ta lina  — m ie j­
sce sztuk i w sferze z ja w isk  św ia ­
domości społecznej.

L ik w id a c ja  s tare j nadbudow y i u -  
tw orzen ip  nowei — stw ierdza p ro f. 
D. Czesnokow („W oprosy F iło s o fii“  
N r. 3— 1950 r.) — nie  oznacza, że 
stara nadbudowa zostaje po prostu 
odrzucona „Poszczególne je j p ie r­
w ia s tk i p rzysposabia ją  się do s łu ­
żenia now ej bazie i  w  ten sposób 
zostają zachowane w  now e j bazie 
w  przekszta łconej postaci. Jednak­
że ja ko  całość nadbudowa służy 
jedne j ty lk o  bazie“ .

W śród dz ie ł sz tuk i szczególnie l i ­
czne są pozycje zdolne służyć no­
w e j bazie. Pozostaje to w  zw iązku 
z tym , że rozw ój sz tuk i — ja k  pod­
kreśla Czesnokow — „je s t rezuPa- 
tem  dzia ła ł ności i  w a 'k i postępo­
w ych s ił społeczeństwa. T ak się 
rzecz m ia ła  w epoce Renesansu, w 
X V II,  X V I I I  i  X IX  w. w  E uropie 
Zachodn iej gdzie rozw ój li te ra tu ry  
i sztuk i uw arunkow any b y ł w a lką  
p rzec iw  feuda lne j bazie i je j nad­
budowie. T ak  się rzecz m ia ła  i  u 
n.as, w  Rosji, gdzie lite ra tu ra  i sztu­
ka była try b u n ą  po lityczną, k tó rą  
oświecona szlach‘a, rew o luc jon iśc i 
szlacheccy i  re w o lu c y jn i dem okra­
ci w y k o rz y s ty w a li do w a lk i z us tro ­
jem  pańszczyźnianym  i  sam ow ladz- 
twem . O rgan iczny zw iązek ro s y j­
sk ie j lite ra tu ry  i sz tuk i z ruchem  
w o lnośc iow ym  w a ru n ko w a ł zarów ­
no je j wysoce ideową treść i m i­
strzostwo pod względem  artyzm u, 
ja k  i je j ludowość“ .

W łaściw e w sze lk ie j postępowej 
sztuce powiązania z ludem  spra­
w ia ją , że jest ona wyrazem  ducha 
narodu, zyskując w  ten sposób n ie ­
p rzem ija jące  znaczen;e K lasy re a k ­
cy jn e  nie są zdolne do stworzenia 
sz tuk i o ta k ich  wartościach. T ym  
się tłum aczy, że skarbnicą nieprze­
m ija ją cych  w artośc i w  sztuce m i­
n ionych epok jes1 w łaśnie p o s t ę ­
p o w a  sztuka tych epok.

Odnosi się to w  całej pe łn i { do 
sz tuk i naszego narodu. I  u nas, ja k  
wszędzie, twórczość ludow a była z 
n a tu ry  rzeczy rea listyczna, i u nas 
pow iązanie twórczości z bytem  i dą­
żeniam i mas ludow ych  w a run kow a­
ło  p raw dę i  rea lizm  obrazów tw ó r­
czych.

*  „ *  •

„J a k  in te rp re to w ać, co w yd ob y­
wać i ja k  w ys taw iać  dziś sz tuk i 
Szekspira, M o lie ra  czy F red ry? “  — 
pyta Jadw iga S iekierska („N ow a 
K u ltu ra "  N r, 6). słusznie łącząc o - 
gólne zagadnienie este tyk i m a rk s i­
s tow sk ie j — sprawę trw a ły c h  w a r­
tości w  te j dziedzin ie nadbudowy, 
ja ką  jest sztuka — z p ra k tyczn ym i 
p rob lem am i te a tru  N ie  m n ie j ści­
s ły  jes t związek tych ogólnych roz­
ważań z p ra k tyczn ym i p rob lem am i 
czy te ln ic tw a , p o lity k i w ydaw n icze j, 
z zagadnien iam i k r y ty k i itd . Jeśli 
będziem y pam iętać o tym , że ogól­
ne stw ierdzenia służą nie tem u, by 
z n ich drogą dedukc ji logicznej w y ­
prowadzać w n iosk i, lecz tem u, by  
wesprzeć pa n ich z m nóstwa cegie­
łe k  sk łada jący się gmach szczegó­
ło w e j ana lizy , k tó ry  dopiero będzie 
podstawą p ra k ty k i,  i  na podstaw ie 
te j ana lizy  owe ogólne tw ie rdzen ia  
wzbogacać i precyzować — zdobę­
dziem y słuszne podstaw y p ra k tycz ­
ne j dz ia ła lności k u ltu ra ln e j i dane 
do ba rdz ie j p recyzy jnych  sądów 
z dziedziny m arks is tow sk ie j estety­
k i. M e’an la K ie rczyń  ka

Tego ranka wieść przyszła w daleką dolinę, 
Zwiastowała domowi żałobną nowinę:
„Nad rzeką ośnieżoną walcząc bohatersko 
Mąż twój w ogniu bitewnym padł śmiercią żołnierską • 
A kobieta milczała. „Och, jakimi słowy 
Opowiedzieć mam o tym małemu synowi?
Nie będzie mógł się uczyć. Nie, lepiej nie powiem!“
A za oknem śnieżyca wśród wichru muzyki 
A za oknem był Ural, gwizdały fabryki.

I  do szkoły dnia tego wiadomość nadbiegła: 
„Uczniowie, ciężką stratę poniósł wasz kolega.
Ojciec Włodzia na froncie walczył, był żołnierzem 
I oddał piękne życie ojczyźnie w ofierze“.
Więc dowiedział się o tym chłopiec od swej klasy, 
Umilkł na cały wieczór i bez ruchu zastygł,
Potem poszedł do domu, myśląc „Co ja zrobię?“
I umyślił, że matce nic o tym nie powie.
Ona w noc do fabryki iść musi jak co dzień,
A gdy dowie się o tym, zabłądzi po drodze,
Praca cięższa jej będzie... Tak więc od tej chwili 
Jak o żyjącym o nim oboje mówili.
I  powtarzali sobie wszystkie jego słowa,
Jakie śpiewał piosenki, jak syna całował,
Jak śpieszył się do domu. Dla ich uczuć tkliwych 
Poległy mąż i ojciec naprawdę był żywy.
I tylko noc jest czasem matczynych łez świadkiem,
I  tylko syn w poduszkę zaszlocha ukradkiem,
A w dzień trzeba się uczyć, żyć, iść po zwycięstwo.
O. jakże mam wyrazić tych dwojga serc męstwo!

ANTON PRISZELEC Przełożył GABRIEL

BRZEG
Gdy statek, jasną znacząc w wodzie smugę,
Opuszcza przystań — zda się nam z pomostu,
Że sama ziemia w daleką żeglugę,
Ciężko się chwiejąc, wyrusza po prostu.

I  wzrok nasz później dopiero uwierzy 
Tej prawdzie — zrazu jakby niepojętej:
Że nie odchodzi donikąd wybrzeże,
Że to od niego odchodzą okręty.

Gdy mija młodość — żal owłada sercem 
I zda się, żeśmy już nie w tym ogrodzie,
Że maj przeszumiał i wraz z cichym czerwcem 
Wszystko co drogie na zawsze odchodzi.

t ■

Dopiero później z oddali ujrzymy,
Kiedy gryzące rozwieją się dymy,
Że nadal pyszni się wiosenną władzą 
Maj wciąż jednaki i że sad się kwieci,
Że naszą młodość przejmą nasze dzieci 
I  — jak my dzisiaj — innym ją oddadzą.

WSIEWOŁOD AZAROW Przełoży! IGOR SIK IfA

SERCE LENINGRADU
W mroku myślałeś, pusty gród,
Nawet na ustach stygły słowa,
Lecz bezustannie tętnił puls,
Spokojny, równy, wiecznie nowy.

To nie był taki zwykły rytm,
Godziną trwogi przyśpieszony,
To był uparty, twardy krzyk —
Nie śpi Leningrad oblężony.

Styczniowy wiatr z zawiasów rwał 
Najtęższe drzwi.

A w nocnym trudzie, 
Kręcąc rękami ciężki wal,
Gazetą dzień witali ludzie.

Wiatr targa! okna, biegł wzdłuż ścian,
Ale omijał blask ogarka.
Bo tu botanik kreślił plan,
Tych co powstaną w mieście parków,

Wiosną zielonych po sam brzeg.
Szła do ataku zamieć wokół.
Wzniesioną dłonią siekąc śnieg,
Wzrósł Iljicz ponad czołgu cokół.

Zwrócony twarzą w ogni blask,
Jak gdyby miasto piersią chronił.
Pod obstrzałami, cały czas
Szły stąd dla wojsk transporty broni.

Wszystko — i świeżej cegły zrąb 
W ścianie, na którą pocisk spada,
I nad skrzypcami drżenie rąk,
I  pieśń, co ogni?;., wieje w krąg, —
To bicie serca Leningradu!

Styczeń 1942 rok.
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Z noiuej perspektywy
Przen ik liw a  jasność sy tuacji 

Politycznej, św ia tło  tak  cs re, 
że przebić zdolne chyba źre­
nice ślepca; im per a l zrn 
am erykański godzi w n iepcd- 
ległość Polski, w  samo jądro  

sz&go by tu  narodowego.

amv^m ctlce Płac ó̂ wskrzeszonej 
p / 011. h itle ro w sk ie j za k ruc ja tę  
n a w T A  soci ahzm owi? Nie ukryw a 
Je; Y’ ze Przede w szystk im  Polską.

j terytorium , je j suwerennością 
P°htyczną.

56f° ^ shą, k tó ra  po raz pierwszy cd 
Odr w b łyskaw icznym  tempie
str' r  3 zaległości w  procesie in du - 
tv ‘ahzacji, upowszechnienia ośw ia- 
któ przebudowy us tro ju  rolnego;

ra w  siedm iom ilow ych butach 
pi bu Sześcioletniego przesadza o- 
nia h .nędzy’ zacofania, zm arnowa- 
Sr̂  dziesięciolecia politycznego, go- 
^ M rc ie g o  j  ku ltu ra lnego  zastoju, 

^ocholego tańca rozdzim ej bu rżu- 
“ i1 pod m uzykę do la row o -ka rte lo -
• ch gra jków .

sT"zy w  ŷTn co® nowego? Czy 
‘ awa nie ma historycznych pre- 
densów? Sprawa jest stara, żenu- 

oczywista, niem askowana na- 
j U  Przez reakcy jnych  po lityków . 
j a, r id liz m  am erykański, podobnie 
_ i  inne, zachodnio -  europejskie, 

Pierwszej w o jn ie  św iatow ej, ja k  
¿ t 316 zaPrzedany im  W atykan, za­
j m o w a n e  b y ły  przede wszyst- 
fjJ11 We wskrzeszeniu m ilita ry s ty c z - 

-^p e ria lis ty c z n y c h  Niemiec, jako 
“ aJsrorng. zszej, łańcuchowej bestii zdol- 

i  rzucić się do gard ła  św ia tu  w o l- 
t rv Cl’, świa tu , k tó ry  n ie  uznaje po- 
w  dolara.

^ n a w a l i “ , uznaw ali „n iepodleg- 
Poddanej sobie, burżuazyjne j 

z ,shi, godzili się na nią  — ale i  to 
. l^k im ż grym asem ! Dwuznacznie 

obłudnie sep len ili o „dostępie do
htorza*
hieni
hiebac

każdym  następnym  zda- 
Przekreślając to, co im  się

hlm aCZn!e w ym knę ło  w  poprzed 
obi ^ ie  chcie li. B a li się nawet 
p j ^ w a ć .  K arm iąc małego kundla 
z slęiej burżuazji, k tó ry  ja d ł im  
ch — jakże grzecznie! — n ie  
naCleh zrazić sobie tłustego b ry ta - 
rnó > U:rżuaz ji n iem ieckie j, k tó ry  
g^Sł oddawać im  większe usługi.

Wa Dm owskiego cytowane ostat_ 
3*a°b-W referacie to w. B ie ru ta  jakże 
J “krawą m ają dzis ia j w ym owę! 
■ ^^ze n ik liw a  jasność sytuacji. 
s»ra°Fai szej i  dzisiejszej. Po jednej 
¿¡,.nie. — groźba w o jny, śm ierci 
ntr 1?ndw, totalnego zniszczenia, 
i  n r  n ieP°dleglości ekonomicznej 
kori ycznei ’ to ta lne j zagłady wśród 

^ b js y jn y c h  drgaw ek k a p ita liz -
Po
t l i l i   J  J v  J  i- o  u i g d w t m  l ci i  i i .

^  ’ którego nie u ra tu je  n ik t  i n ic ; 
njc dru§iej  — pokój, bezpieczne g ra -
r0 ’ .P rzyjaźń sąsiedzkich narodów, 
t * > i  socjalistycznego budow n ic- 
Cof k tóre ...„zmienia nasz k ra j  z za- 
be„“ ne9° Przed wojną, ubogiego, sta-
tren ’ Zależnego od innych i  spycha-  
Sr“ ° w nędzę
f e « » * « ,

w k ra j  rosnącego 
y, -»•»■«, w  , k ra j  rozv>ijający 
^ s°k<ł technikę, w  k ra j  nowych  
1 * t rak torów , w  k ra j  silny,
Sj .l<łcy pracą twórczą, zw ięk-  

szybko swój m a ją tek  ogol­
i ć  aTodowV, podnoszący swoją ku l -  
>orn’ SWoi e si iV wytwórcze, a tym  
de ■̂rn sw° ją  niezawisłość i  zna- 
(8 ^tr w śród innych narodów“ . 
g0 ® ierut: „W a lka  narodu po lsk ie - 

0 Pokój i  P lan Sześcioletni“ ).

8ipCzy są ludzie, k tó rzy  mogą wahać 
wyborze?

ha A  nawet tacy, k tó rzy  bez w a - 
kai , W ybierają ciemne ścieżki ło -  
t  ¿ j lch agentur zbrodni. Ludzie 

°cesów w o lbrom skich . Farbow a-he 
i kr,

lis y4 czmychające za granicę
^k re ty  ry jące na w łasnym  podw ór- 
hiri' U C2ehnie —  n iew ie lu , coraz 

lei ...... nikczem na ga rs tka“ ...

ma u nas w  p 0isce zbyt 
tel« ludzi, o któ rych  można by 

są^Wdziec, że pragnęliby wojny... 
ty  1°  na ° 9° ł  wyko le jeńcy, o kto- 
W n Itećznym było by się roz- 
m ° r  w ° l no nam jednak za-
j. ykać oczu na fak t ,  że nawet ive.  

c2n i dywersanci i  agenci obcych 
Zwiadów, rek ru tu ją cy  się g łów .  
e spośród n iedob itków obszarni- 

tc „° 'sP.ekulanc/cich, mogą przez dy .  
rsVjne p lo tk i  i  propagandę sze. 

anq Wyrządzić szkodę, ty m  bar- 
lel> że zakłamana aż do id io ty  z-

d.u lecz k rz y k ł iw a  propaganda ra. 
°Wa imper ia l is tów  usi łu je prze-L U .il/O L U L U  I ł O H d J  C. y  I ‘.y Z.

Vć się do na jbardz ie j zacota-
hych- zakamarków naszego życia, 

zbrodnicza dywers ja  musi być 
ku’ idowana bez reszty“ .

tW ^ ^ ią tk o w a n i,  porażeni św ia- 
pr h naszej k lasowej i narodowej 
lUż ri . ’ w rogow ie  nasi — można to 
s tapZ iś śm iało powiedzieć — nie 
Częśc'Wią naw et ja k ie jś  określonej 
jagję1 narodu, są elementem tak 
PoJawo narodow i obcym, kosmo- 
harn 'ycznymi zaprzedanym w rog im  
roi; lrh 6r esom, że zdają się w  swej 
dZać Ponurych w y ją tk ó w  po tw ie r- 
r  ó h ' v êlką  regułę. Regułę, iż  n a -  
lę  P r a g n i e p o k o j u ,  r e g u -  

* ż n a r ó d  b u d u j ą c  
t  n i S ? °  11 w  o r  z ą c P l a n  6-1 e- 
Hi6 J V a l c z y o p o k ó j  n i e  s ł o -  
h o T 1 l  y  1 k  o, l e c z  k a ż d y m  
S ° a a n y m  d z i e ł e m  m y ś l i  
. ą k  i,
^cl t

hi ;ym tle  staje się jasne i  w  pe ł- 
rbd0«}rzale zagadnienie fro n tu  na- 
o „  , ®go. F ro n t narodowy w  walce 
rytp 0l  r P lan 6-le tn i, fro n t, o k tó - 
Psd v ? ń w ił tow . B ie ru t w  referacie 

f P lenum  — ma rea lne opar­

cie w  rzeczyw istości, jest faktem .
U podstaw jego narodzin leży do­
n iosły fa k t przeobrażania się naro­
du polskiego w  naród nowego typ-u, 
naród socjalistyczny. Treściw ie i ja ­
sno m ów i tow. B ie ru t o dziejach 
kszta łtow ania się treści pojęcia na­
rodu polskiego:

„W  okresie rozdrobnienia feu­
dalnego, w  okresie przedkapitah-  
stycznym, m n ie j  w ięcej do końca 
X V I I I  w ieku, rozw ija ła  się naro­
dowość polska. Is tą ia ły  w tedy do­
piero elementy przyszłego konsoli,  
dowania się narodu, ja k  język, te­
ry to r ium , wspólnota ku l tu ra ln a  
itp. Szlachta sama się wówczas 
kreowała „narodem szlacheckim  
pozostawiając poza jego nawiasem  
mieszczan i  chłopów.

W w ieku  X I X  u fo rm owa ł się na-  
ród polski w  znaczeniu współcze­
snym, którego oblicze kształtowała  
burżuazja sprzęgnięta ze szlachec. 
k im  ziemiaństwem, a więc naród  
burżuazyjny. Inne klasy, m im o ich  
l iczebności, podporządkowane bu r­
żuazyjnej hegemonii, nie odegrały 
w  fo rm ow an iu  i  kszta łtowaniu ob l i­
cza narodu decydującej rol i.

Dojście do władzy polskie j klasy 
robotniczej w  r. 1944 rozpoczęło no­
w y  okres historyczny— przekszta ł­
cania narodu burżuazyjnego w  na. 
ród socjalistyczny ,o nowej s t ru k tu ­
rze gospodarczej, o nowym  składzie 
klasowym, o now ym  obliczu m ora ł,  
no-poli tycznym.

Naród nasz przeżywa więc w  
obecnym etapie his torycznym n a j­
głębszy proces przekształcania się i 
przerastania w  społeczeństwo so­
cjalistyczne. Proces ten t rw a  i  pó­
k i nie osiągnie właściwego stadium  
m usi być powiązany z w a lką  k laso­
wą. Ale  jest to proces, k tó ry  pro .  
wadzi do społeczeństwa bezklaso- 
wego.

Usunięte u nas zostały bezpo­
wro tn ie  podstawowe f i la ry  po­
przedniego społeczeństwa burżu­
azyjnego: kapita l iśc i przemysłouń  
i  obszarnicy. W yparte  zostały już  
w  przeważającej mierze z naszego 
przemysłu, handlu, t ransportu  i  
w ym iany  w a rs tw y  średniej bur-  
żuazj i. Pozostały w a rs tw y  drobnej 
burżuazji . Pozostała na wsi w a r ­
stwa kułacka, k tó re j w p ły w  na 
gospodarkę ro lną będzie się k u r ­
czył. W ie lka masa chłopskich go­
spodarstw drobno - towarowych  
jest powiązana z naszą ogólną 
ekonomiką socjalistyczną całym  
szeregiem form, ja k  spółdzielczość, 
kon trak tac ja  itp. i  co , na jw aż­
niejsze zaczyna przechodzić coraz, 
śmie lej na to ry  spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j.  Pol ityczną fo rm ą po­
wiązania mas chłopskich z bu­
down ic twem  socjalistycznym jest 
u nas umacniający  się coraz bar­
dziej sojusz robotniczo .  chłopski 
pod k ie row n ic tw em  klasy robot­
niczej.“

Przekszta łcaniu się naszego na ro ­
du w  nowe społeczeństwo soc ja li­
styczne towarzyszy ostra w a lka  k la ­
sowa. Hasło fro n tu  narodowego nie 
oznacza je j zawieszenia. Nie ozna­
cza zgody z w rogiem  klasowym , 
z agenturą m iędzynarodowego ła j­

dactwa. Oznacza „zwarc ie szeregów 
narodu przekształcającego się w  na ­
ród socjalistyczny  —  pod przewo­
dem klasy robotniczej — w  wdlce 
o najważniejsze cele ogólno-narodo-  
we, ja k im i  są: pokój, zabezpiecze­
nie niepodległości i  realizacja P la ­
nu Sześcioletniego“ .

Z nakreślonych przez tow . B ie ­
ru ta  ogólnych perspektyw  naszej 
sy tua c ji po lityczne j i zadań sto ją­
cych w  te j c h w ili przed naszym na­
rodem  w y n ik a ją  jasne w n iosk i do­
tyczące sy tua c ji w  dziedzinie k u l­
tu ry .

Rzecz jasna, niesposób om ówić 
p rob lem atyk i te j w  jednym  a rty k u ­
le. W ymaga ona szerszego rozw in ię ­
cia. U w ag i n in ie jsze m ają  jedyn ie  
wstępny i  zupełnie szkicowy cha­
rakter.

Ja k i związek ma kszta łtow an ie się 
oblicza naszej twórczości a rtys tycz­
nej i naukow ej, naszej k u ltu ry , 
z przedstaw ionym  przez tow . B ie ru ­
ta rozw ojem  m iędzynarodow ej sy­
tu a c ji po litycznej, z sytuacją p o li­
tyczną naszego narodu?

„Sytuac ja  międzynarodowa  — 
s tw ie rd z ił tow . B ie ru t — w  obec­
nym  okresie coraz s i ln ie j oddzia­
łu je  na stosunki wewnętrzne  
poli tyczne i  gospodarcze, k u l tu ­
ralne i  duchowe  — w  większości  
k ra jów  świata. W państwach ka­
pita l is tycznych pogłębia ona p rze ­
ciw ieństwa, w  k tó rych  plącze się, 
szarpie i d ław i przegniły  ustró j 
społeczny... Coraz s i ln ie j oddziału ,  
je również na życie wewnętrzne  
kra jów , k tóre uw o ln i ły  się z okó v 
kap ita l izm u i  budu ją nowy, socja­
listyczny ustró j społeczny. Do kra  
jó w  tych należy również Polska . .“

W  kra jach , w  k tó rych  rządzi im ­
peria lizm , coraz ostrzej w ystępują 
znamiona degeneracji k u ltu ry  b u r­
żuazyjnej, je j ostrych sprzeczności 
wewnętrznych, c.rąz zasadniczej 
sprzeczności pom iędzy nią a dąże­
n iam i uciskanych przez im p eria lizm  
mas ludow ych. Pow staw aniu w  P o l­

sce nowego, socjalistycznego narodu 
towarzyszy jako  jeden z g łównych 
prze jaw ów  tego procesu rodzenie 
się, elem entów nowej, socja listycz­
nej k u ltu ry  ju tra .

M ów iąc o źródłach naszej dum y 
narodowej tow. B ie ru t podkreś lił:

„D u m n i jesteśmy z tego, że nie 
stoimy na miejscu, że m imo błą­
dzenia i  po pe łn ianych , błędów, 
dzięki żarl iwości i  twórczym  po­
szukiwan iom  —  m am y pewne 
osiągnięcia w  nauce i  li teraturze,  
w teatrze i  malarstw ie, w  muzyce  
i  f i lm ie .

Nie wo lno nam się zadowalać 
dotychczasowymi osiągnięciami. 
Jest naszym gorącym pragnieniem, 
aby powstały u nas dzieła, godne 
naszej w ie lk ie j  epoki, godne na­
szego narodu.“

Co w  św ietle  tych słów oznacza 
hasło fro n tu  narodowego, je ś li cho­
dzi o dziedzinę ku ltu ry?

Podobnie ja k  w  innych dziedzi­
nach życia narodowego, ta k  i  tu 
odbywa się dziś w Polsce ostra w a l­
ka ideologiczna z wstecznym i, an - 
tyna ro do w ym i postawam i. W walce 
tej do jrzew a ją  ideowo i  a rtys  ycz- 
nie, wiążą się z obozem socjalizm u 
i  poko ju  ludzie, od k tó rych  często 
w ie le  dz ie liło  nas w  przeszłości.

F ro n t narodow y nie oznacza zgo­
dy na sojusz ze schy łkow ym i 
obum iera jącym i fo rm am i k u ltu ry  
i  sztuk i burżuazyjne j okresu im pe­
ria lizm u , n ie  oznacza wzięcia pod 
libera lne, opiekuńcze skrzyd ła  za­
b łąkanych epigonów tego okresu, 
je ś li nie odcina ją  się od przeszłości, 
n ie  jednoczą się z nową, twórczą 
postawą W sztuce. F ron t narodowy 
to nie m anew r taktyczny, ale roz­
szerzenie i  um ocnienie now ych po­
z yc ji zdobytych w  ostre j walce 
przez a rtys tów  sprzym ierzonych 
i  zjednoczonych z klasą robotniczą.

Co zdobyliśm y w  te j walce na 
odcinku k u ltu ry?

Nową, socjalistyczną tem atykę, 
nowy stosunek do życia i  tw órcze j 
ro l i mas ludow ych, do b itw y  toczo­
ne j przez naród — o p>okój, n iepod­
ległość, P lan 6-le tn i.

Na czym polega rozszerzenie 
i  um ocnienie zdobytych pozycji?

Na tym , aby nowe pozycje w y j­
ściowe w  ku ltu rze  da ły, zgodnie ze 
słowam i tow . B ie ru ta  —  „dzie ła go­
dne naszej w ie lk ie j epoki, godne 
naszego narodu“ .

N ie bez kluczeń i  częstego b łąka­
nia  się osiągnęliśm y wreszcie — 
v/ przodujących dziełach naszych 
pisarzy i  a rtystów , w  świadomości 
współtworzących k u ltu rę  kad r od­
biorców  ich dzieł — w łaśc iw y k ie ­
runek marszu. Tę ważną zdobycz 
m usim y dziś u trw a lać. Poszerzać 
masy odbiorców, wciąż b liże j z n i­
m i zw iązywać tw órców  k u ltu ry . To 
jedyna droga ich w łączenia się 
w  w ie lk i proces powstaw ania na­
rodu socjalistycznego.

W raz z tą w a lką  o coraz ściś le j­
sze związanie tw órców  k u ltu ry  
z masami odbiorców  iść m usi w  pa­
rze ich n ierozłączny w ys iłek  dosko­
nalenia w łasnej sztuki, sztuk i na 
m iarę ogrom nych m ożliwości i per­
spektyw , ja k ie  da je a rtystom  tw ó r­
czy udzia ł w  procesie powstawania 
socjalistycznego społeczeństwa.

A na liza  tez re fe ra tu  tow. B ie ru ta  
w  odniesieniu do zagadnień k u ltu ry  
pozwala pe łn ie j skonkretyzow ać za­
sadniczą treść w ytycznych osta tn ie­
go P lenum  Zw iązku L ite ra tó w  P o l­
skich ■— w a lk i o związanie naszej 
l ite ra tu ry  z budow nictw em  P lanu 
6-letn iego, w a lk i o nowe k a d ry  czy­
te ln icze i  o jakość nowej lite ra tu ry .

W alka o nowego czyte ln ika , no­
wego odbiorcę naszej sztuki, wiąże 
się ściśle z hasłem fro n tu  narodo­
wego i z procesem kszta łtow an ia  się 
nowegó, socjalistycznego narodu 
polskiego. T y lk o  naród socja listycz­
ny może zrealizować sztukę p ra w ­
dziw ie  w ie lką , k tó rą  przy ję łoby 
i uznało za swą własność cale spo­
łeczeństwo.

W  prze łom ow ym  m omencie prze­
żywanych przez nas narodzin  socja­
lis tyczne j k u ltu ry  w  Polsce, w  mo­
mencie ostre j po la ryzac ji poglądów 
i stanow isk — słowo pisarza, dzieło 
a rtysty , ja ko  narzędzie ideowe 
w  toczonej walce, ma znaczenie 
szczególnie doniosłe.

Hasło fro n tu  narodowego, k tó re  
pada w  momencie zaostrzającej się 
w a lk i o przyszłe losy św iata, przede 
w szystkim  w inno  m ob ilizow ać i m o- 

' b iliz u je  tw ó rcó w  k u ltu ry . Ciąży na 
n ich w  stopniu • na jw yższym  obo­
wiązek głębokiego zrozum ienia go, 
oraz obowiązek przeniesienia jego 
treści częstokroć tam , gdzie ła tw ie j 
jest dotrzeć artyście ze swym  dzie­
łem, an iże li s łowu po lityka .

Tow. B ie ru t m ów iąc o rea lizac ji 
hasła fro n tu  narodowego wskazał 
na dw ie  postaci szkod liw ych błę­
dów, z k tó ry m i w  naszej praktyce 
spotykam y się najczęściej, z k tó ry ­
m i, rea lizu jąc to hasło, w inn iśm y 
bezkom prom isowo walczyć: na
o p o r t u n i z m  i  n a  s e k c i a r ­
s t w o .  Na analizie tych dwóch w y ­
paczeń n a jła tw ie j da się też sprecy­
zować w łaściw ą treść tego hasła 
w  dziedzinie w a lk i o nową k u ltu rę  
socjalistyczną.

Żądamy uwolnienia Alfredo Vareli

„M us im y  wzmóc w y s i łk i  — m ó­
w ił tow . B ie ru t — aby wyjaśniać

i  uczyć cały nasz a k tyw  pa r ty jny ,  
że hasło f ro n tu  narodowego nie 
jest w  żadnym razie synonimem  
„zgody narodowej",  ani nie ozna. 
cza zawieszenia, czy choćby nawet 
osłabienia w a lk i  k lasowej“ .

O portunizm em  byłaby, je ś li cho­
dzi o naszą twórczość ku ltu ra lną , 
rezygnacja z k tó regoko lw iek z po­
s tu la tów  rea lizm u socjalistycznego, 
k ie run ku , o k tó ry  w a lczy liśm y 
i w a lczym y w  naszej sztuce; rezyg­
nacja — w  im ię  rzekom ej narodo­
w ej zgody — z w a lk i z prze jaw am i 
na tu ra lizm u  i fo rm alizm u, występu­
ją cym i często jeszcze w  twórczości 
pewnych naszych pisarzy i  a rty ­
stów. O portunizm em  byłaby n ie ­
słuszna pojednawczość wobec prze­
ja w ów  obcej nam ideolog ii.

Hasło fro n tu  narodowego nie jest
—  ja k  podkreś lił tow . B ie ru t — 
„hasłem  strateg icznym “ . Oznacza 
istotną „zm ianę dotychczasowych 
metod w a lk i po lityczne j“ , w  zw iąz­
ku  z „podniesieniem  je j na wyższy 
poziom“ , poprowadzeniem „w  ko ­
rzystn ie jszych dla nas w a runkach“ . 
Nie oznacza jednak zm iany celów, 
k ie ru n ku  ani podstawowych zadań 
te j w a lk i, nie jest żadnym ideowym  
kom prom isem . W szelkie po jm ow a­
nie  go w  ten sposób byłoby w  n a j­
wyższym stopniu szkodliwe, błędne, 
oportunistyczne.

D rugim , nie m nie j groźnym  
i  szkod liw ym  wypaczeniem  w a lk i 
o fro n t narodowy w  ku ltu rze  jest 
prze jaw ia jąca się u nas tu  i  ówdzie
— również i na odcinku k u ltu ra l­
nym  — postawa politycznego sek­
ciarstwa. P rze jaw ia się ona w  nie­
docenianiu ro l i p ie rw ias tków  tra ­
d y c ji narodowej w  naszej twórczo­
ści, oraz w  niedocenianiu konsek­
wencji, ja k ie  w y n ik a ją  z w łączenia 
w  orb itę  naszej nowej socja l's tycz- 
nej twórczości całego bogactwa tej 
tradyc ji.

T ak im  prze jawem  politycznego 
sekciarstwa by łoby na p rzyk ład  n ie ­
docenianie postępowej, rew o luc jo ­
nizującej ro li twórczości Stefana Że­
romskiego, je j w ie lk iego znaczenia 
w  naszej lite ra tu rze , m im o niezro­
zum ienia przez tego pisarza w ie lu  
procesów społecznych, k tó re  op isy­
wał. Pouczający p rzyk ład  w łaściw e­
go korzystania ze spuścizny po 
w ie lk ich  k lasykach naszej li te ra tu ­
ry  da ł nam  tow . B ie ru t w  swym  re ­
feracie, ukazując ja k  nawet u Hen­
ryka  Sienkiew icza, pisarza tw órczo­
ścią swą w y ją tko w o  s iln ie  związa­
nego ze współczesną m u klasą pa- 
nu jącą -r- rea lizm  obserw acji za­
przeczał fa łszyw ym  kons trukc jom  
ideologa.

Niedocenianiem  ro l i naszej w ie l­
k ie j tra d y c ji narodowej w  sztuce 
jest też nieufność, jaką  n iektó rzy  
pisarze w ykaza li ostatn io w  stosun­
ku  do hasła w a lk i o podniesienie 
jakości naszej nowej socjalistycznej 
lite ra tu ry . W yrażając obawę, aby 
hasło to nie u ła tw iło  ja k im ś  niedo­
b itko m  pow ro tu  do niedawno prze­
zwyciężonych „w ieżyczek z kości 
s łon iow e j“ , do estetyzmu i  fo rm a liz ­
m u (w y p a d k i. tak ie  is to tn ie  mogą 
m ieć miejsce) — nie docen ili oni 
znaczenia w ie lk iego skoku, jakiego 
dokonała przodująca część naszych 
p isarzy i  artystów , odryw a jąc się od 
pozycji sztuki burżuazyjne j, nie do­
cen ili znaczenia, ja k ie  po dokonaniu 
tego gw ałtownego skoku „iw nowe“  
ma zarazem osadzenie owych, n io ­
sących nową socjalistyczną treść 
u tw o rów  w  p raw dziw ie  narodowej, 
z narodow ych tra d y c ji w yrasta jące j 
fo rm ie , ja k  też udoskonalenie ja ko ­
ści tych u tw o rów  w  sposób godny 
w ie lk ie j przeszłości naszej sztuki, 
sztuki, k tó ra  w ydała M ick iew icza 
i  S łowackiego, Szopena i  M oniusz­
kę, M ate jkę  i  G ierym skiego, sztu­
k i, k tó re j niegodne jest partactwo.

Podobnie ja k  prze jawem  oportu­
n izm u w  naszej postawie wobec za­
gadnień k u ltu ry  by łaby wszelka 
próba zatarcia is to tne j klasowej 
treśc i sztuk i współczesnej i dawnej, 
dopuszczenie do dyskontowania 
pseudonarodowej frazeo log ii bu rżu­
azyjnego wstecznictwa, tak  też 
szkod liw ym  prze jawem  sekciarskim  
by łoby  niedostrzeżenie, że istotna 
treść tw orzone j przez nas k u ltu ry  
nowego, socjalistycznego społeczeń­
stwa w ysnuta jest z najgłębszych 
źródeł naszej narodowej tra d y c ji 
i  że — przeciw n ie — cala treść 
współczesnej k u ltu ry  burżuazyjne j 
jest w  istocie swej kosm opolityczna 
i  antynarodowa.

Hasło fro n tu  narodowego w  dzie­
dzin ie  k u ltu ry  oznacza dalsze wzm o­
żenie w ys iłkó w  w  tw orzeniu w ie l­
k ie j .godnej naszej epoki sztuki re ­
a lizm u socjalistycznego. Oznacza 
dalsze, konsekwentne zwalczanie 
wszelk ie j obciśj nam ideo log ii po li­
tycznej i  a rtystyczne j przy jedno­
czesnym w ciągnięciu do te j w a lk i 
tych  w szystkich jednostek tw ó r­
czych, które, niezależnie od swych 
daw nych błędów czy pom yłek, za­
dokum entu ją  wolę uczestniczenia 
w  n ie j. Oznacza dotarcie do nowe­
go, socjalistycznego odbiorcy ja k ie ­
go rodzi nasza epoka, przeistaczają­
ca społeczeństwo, w k tó rym  ży je­
my. Oznacza wreszcie współzawod­
n ic tw o  w  tw orzeniu sztuki na jw yż ­
szej m ia ry , najwyższej jakości, 
w  oparciu o całe bogactwo naszych 
tra d y c ji narodowych i cały ogrom 
perspektyw , ja k ie  się stąd rodzą dla 
nowych 1 now atorskich, twórczych 
w ys iłków  w  sztuce.

Uczestnicy Kongresu W roc ław ­
skiego pam ięta ją  dobrze delegata 
A rge n tyny  na Kongres, przedsta­
w ic ie la  postępowej lite ra tu ry  argen­
tyńsk ie j — A lfred o  Varelę. Znają go 
także czyte ln icy polscy, gdyż jedna 
z dw u powieści V are li, „C iem na rze­
ka “  (w oryg. „E l R io Oscuro“ ) prze­
łożona na język  po lsk i ukazała się 
w  roku  1949 nakładem  Sp. Wyd. 
Ośw. „C z y te ln ik “  w  ram ach b ib lio ­
te k i K lu b u  „O drodzenia“ .

A lfre d o  Varela, to m łody, trz y - 
dziestodw uletn i autor dw u książek, 
z k tó rych  jedna („Guemes y la  guer- 
ra de los gauchos“ ) sięga w  h is to ­
rię  w olnościowych ruchów  społecz­
nych lu du  argentyńskiego, druga 
zaś,. wspom niana wyżej „C iem na 
rzeka“ , daje odm alowany z p isa r­
ską pasją współczesny nam obraz 
nędzy, w yzysku i  w a lk i robo tń ików  
zatrudnionych na teren ie po łudn io ­
wo -  am erykańskich p la n ta c ji he r­
baty. Osoba pisarza od dłuższego 
czasu jest ob iektem  szykan i gw a ł­
tó w  ze strony rządu i  p o lic ji argen­
tyńsk ie j.

T rudno się tem u dz iw ić  w  sytua­
c ji, k tó re j niepodległość ojczyzny 
pisarza, jednego z dwudziestu k ra ­
jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j, zwasali­
zowanych przez im p e ria lizm  USA — 
jest kom ple tną fik c ją . Już w  roku  
1948 na Kongresie W rocław skim , 
charakteryzu jąc stosunki panujące 
w  po łudn iow ej Am eryce V are la  m ó­
w ił:  „W ysta rczy rzucić okiem  na 
m oją ojczyznę i  inne k ra je  A m e ry ­
k i Łac ińsk ie j, aby zdać sobie sprawę 
ze strasz liw ych skutków  ucisku, 
którego doznajem y od szeregu la t i 
k tó ry  staje się coraz g w a łto w n ie j-

tra d y c ji k u ltu ry  A m e ry k i Ł a c iń -
skie j.

Przem ówienie V a re li sprzed dw u 
i pó ł la t rozpoczynały gorące słowa 
protestu przeciw  prześladow aniu 
w ie lk iego poety po łudn iow o -  ame­
rykańskiego Pablo Nerudy. „F ak t, 
że Pablo Nerudy nie ma wśród nas 
— m ów ił on we W roc ław iu  — jest 
symbolem ciemnych, bolesnych cza­
sów, ja k ie  przeżywa nasza uciem ię­
żona ziem ia am erykańska“ .

Dziś ten, z którego ust padały 
owe słowa sam jest przedm iotem  
prześladowań. Dochodzą nas w ie ­
ści, że w  ostatn ich tygodniach, A lf re ­
do Varela, aresztowany pod b ła ­
hym  pretekstem  przez władze reak­
cyjnego rządu argentyńskiego, zo-
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A G A N A R  LA PAZ!i
La causa <k loa amigos <'¡c la i>a* ’>a 

cofKfiHStaíio éxitos muy considerables El 
v >im*ft> <ifc eíÍo*> consiste en <¡ye por p r i­
mera vez en 1a historia la preparación 
tic A* £ erra ha sido exprscsm ante Un 
o jo - <k,t nuiíStlo tn iero- de cientos de 
mdkvrves de. gentes sand'la*. para las 
cuales et "tn is ierin" sorpresivo de ta ges- 
tación hdües. ha dejado de serpa, K ¡ en 
víspera ■ de KM4. tú antes de 1939, se ha-

y por, wjs medidas de organización bé- 
Hra, asi corno el descarado enrolamiento 
de ios faw.tft.taf aiensattes, ¿apone»«;*, es- 
pa&oies y  otros- y toas específicamente 
la C<»!::><'«esa «!*' f W í v u<;rkzn>>-
ocdeiiadá por Wa.lT ÍMrc«t y apoyada ser­
vilmente por el gobierno argentino, no 
autor i van ¡a menor «omróamtcfa. Por el 
contrarío, a la luz de tale» circunstan­
c ia r e* precisó ver el desnivel: entre lo

E l 5 y 6 de enero de K>1S sesiona en 
la ciudad de Btjcnos Aíre» eí Coagreso 
convocado por el Comité de Defensa de 
las Resilucjones del Tercer Coogrón £*-• 
traordinario d í l Partido Socialista. F ¡é  c{ 
congreso er>i)»tituTívc <íe .mtegtro partido, 
el P A R T ID O  C O M U N IS T A , e« ua 
principia denominada Partido SoriaRst*. 
ínternscícnai para subrayar el aspecto ín- 
«ernadana»3ta d.: su orientación en pupna 
con jjQjtitíea de . tra ición de I» sodftále- 
tm*-racta, Nuestro partido nació bajo ét 
signo de la turba contra 1» guerra y  «n 
la defensa de la óvet) U nión Soviética.

H?.a pagado U añe-f. Ntie«»*** 3 
es boy el partido nacuma! por e
el ún!c«.> partido e tico« «n ...........
de lucha ? w  las rcirindh-aetones obrera» 
y  c; hiesiestsrr fopü ls r y qti# d * w ta «a- 
1-da c W * v  progresista a la «toa«dio

Strona tytułowa centralnego organu Komunistycznej Partii Argentyny

szy. B y liśm y  i  jesteśmy tra k to w a ­
n i ja k  kolon ie, niezależne jedyn ie  
na papierze. Nasze narodowe boga­
ctw a są przedm iotem  rabunku, a lu ­
dy nasze są biedne. Nasz rozw ój go­
spodarczy, społeczny, po lityczny i  
k u ltu ra ln y  u leg ł zaham owaniu. N a ­
si ciemiężyciele, rozzuchw aleni uw a­
żają nasze k ra je  za „zastrzeżone te ­
reny ło w ie ck ie “ . P rzyw łaszczają so­
bie naszą naftę, -miedź, cynę, saletrę, 
bawełnę, obdarzając nas w  zam ian 
za to swą produkc ją  fabryczną, za­
baw kam i z p las tiku , ta k  ja k  n ieg - 
gdyś konkw is ta to rzy , o fia row u jący  
Ind ianom  św iecide łka“ .

Już w tedy  m ó w ił V are la  o prze­
szczepianiu na teren A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j ideo log ii faszystow skie j, o 
groźnej in w a z ji fa lang is tow sk ie j l i ­
te ra tu ry  propagandowej. Przeciwko 
tem u zalew ow i pro testow ał w  im ię  
hum anistycznych i  w o lnościowych

stał po k ró tk im  pobycie w  w ięz ie­
n iu  uprowadzony przez argentyńską 
ta jną  po lic ję  po lityczną w  n iew ia ­
dom ym  k ie runku . O losie pisarza 
b rak wszelkich wiadomości.

Tak w yg ląda w  p raktyce  „w o l­
ność“ , ja ką  o fia ro w u ją  na jlepszym  
swoim  synom rządy im peria lis tycz­
ne. Z ust wszystk ich uczciwych lu ­
dzi, dla k tó rych  słowa „p o k ó j“  i 
„w o lność“  nie są jedyn ie  pustym  
(iźw iękiem , pada pytanie , —  gdzie 
jest A lfrec lo  Varela?

Głęboka troską o los pisarza c i­
śnie na usta słowa gorącego p ro ­
testu przeciw ko prześladowaniu, 
którego padł ofiarą.

P ro testu jem y przeciw ko bezpraw­
nem u pozbaw ieniu wolności p isa­
rza, nieugiętego bo jo w n ika  o pokój 
i  w yzw olen ie  swoje j ojczyzny. Żąda­
m y natychm iastowego uw oln ien ia  
A lfre d o  V a re li!

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ KOBIET

3 marca w auli Politechniki Warszawskiej rozpoczął obrady I  Ogólno, 
polski Kongres Ligi Kobiet

Ryszard Matuszewski

15-letnia Józefa Pawela i  2 l-le tn ia  Alfreda Gonsior na kopalni 
cel“ w yrabiają 132 proc. normy.



SIEM IO N  TREGUB W ŁO D ZIM IE R Z  M A JA K O W S K I

Majakoiuski in i ralee o pokój
N a u licach M oskw y roz­

k le jono  ba rw ny p la ka t: 
na tle  ogromnego, czer­
wonego sztandaru w id ­
n ie je  potężna, surowa 
postać poety W łod z i­

m ierza M ajakow skiego. W  jedne j 
ręce ściska pióro, w  d ru g ie j o tw a r­
ty  notes, a w  n im  wiersze:

c h c ę  ’ ,
żeby do bagnetu

przyrównano pióro.

P ió ro  poety jest swoim  ostrzem 
skierow ane w  tę stronę, gdzie ku  
przepaści podąża grupa podżegaczy 
w o jennych .

P ió ro  zostało p rzyrów nane do ba ­
gnetu!

M a ja ko w sk i to p łom ienny b o jo w ­
n ik  z im peria lis tyczną  agresją, g ło ­
s ic ie l pokoju. T a k im  zna go naród 
radz ieck i i  narody całego św iata.

A k ty w n y  hum an izm  je s t cha rak . 
terystyczną cechą jeszcze przedre­
w o lu c y jn e j twórczości w ie lk iego  
poety. W  poematach „O b ło k  w  spod. 
n iach“ , „F le t kręgosłupa“ , „W o jn a  
i  św ia t“ , „C z łow iek “ , w  w ierszach 
„W o jn a  w ypow iedz iana“ , „M am a i 
zab ity  przez N iem ców  w ieczór“ , 
„Ja  i  Napoleon“ , „W a m “ i  w ie lu  
in nych  M a ja ko w sk i w ystępu je  w  
obron ie człow ieka, którego ustró j 
ka p ita lis tyczny  przekszta łc ił w  n ie ­
w o ln ik a ; ludzie są „n a jb a rd z ie j d ro . 
dzy i  b liscy “  poecie, toteż w ystępu­
je  on ja ko  oskarżycie l kap ita lizm u , 
jego k rw a w ych  przestępstw i o k ru . 
cieństw , z k tó rych  na jw iększym  
b y ła  i  jes t w o jna.

We wstępie do poem atu „W o j­
na i  ś w ia t“  M a ja ko w sk i w yraża 
zaniepokojenie, czy zdoła „poprzez 
szyk bo jow y, poprzez łosko t“  w o j­
ny  „przenieść m iłość do żyw ych “ . 
W  w ierszach tego poematu słyszy­
m y  k rz y k  ogromnego, ludzkiego 
bólu.

M a ja ko w sk i rozum ia ł, że wszel­
ka  w o jna  im peria lis tyczna  jes t tw o ­
rem  kap ita lizm u , jego po tw orn ie  
n iespraw ied liw ego, an’ y ludowego 
u s tro ju . O b łu dn ym i po ko jow ym i 
m ow am i n ie  da się ugasić pożaru 
w o jny . W alczyć o pokó j — to zna­
czy w a lczyć o nowy, sp ra w ie d liw y  
ład  życia. D latego w łaśn ie  w  jego 
twórczości zw iązały się w  jedną 
całość tem aty : pokój i  rew o luc ja , 
pokó j i  praca, pokó j i  kom unizm .

Już w  p ierw szym  swoim  w ierszu 
o re w o lu c ji, w  tym  samym, gdzie 
z ta k im  serdecznym rozmachem 
pow iedzia ł:

Nam
osiedleńcom ziemi,
b l isk i jest każdy Z iem i Osiedleniec.

są s tro fy  brzm iące ja k  przysięga 
w o jskow a, przysięga na w ierność 
z iem i ojczyste j. B iada w rogow i, 
k tó ry  odważy się na n ią  napaść.

I  n igdy,
nigdy,
n ikom u,
n ikom u  nie pozwolimy  
Z iem i naszej szarpać kartaczami,  
powietrza nam rozdzierać ost zami 

wytoczonych włóczni.

Poeta radzieck i zab iera ł głos w  
obron ie pokoju n ie  ty lk o  w tedy 
gdy im peria lis tyczna  agresja za­
grażała jego rodzim em u k ra jo w i. 
Jako p ra w d z iw y  p ro le ta ria ck i in -  
ne rnac jona lis ta  w ystępow ał w  ob­
ron ie  w o lności każdego narodu 
B lis k ie  jego sercu b y ły  c ie rp ien ia  
narodu hinduskiego, toteż z gn ie­
w em  p ię tnow a ł angie lskich ko lo ­
n iza torów . Ręce precz od C h in! — 
w o ła ł M a jako w sk i. Z b ra te rsk im  
uczuciem  m ó w ił o Ind ianach, o M u . 
rzynach wyniszczanych bezlitośnie 
przez am erykańską kolon izację.

Dem askując dz ia łan ia  A n g likó w , 
A m eryka nó w  m ia ł oczyw iście za­
wsze na m yś li n ie  narody, lecz 
ka p ita lis tó w . Gdy w  m a ju  1926 r. 
w yb u ch ł powszechny s tra jk  ro ­
b o tn ikó w  angie lskich, M a ja k o w ­
sk i zw ró c ił się do s tra jku ją cych  ze 
s łow am i gorących uczuć. P am ięta­
m y i  inne jego serdeczne słowa 
zwrócone do ro b o tn ikó w  francus­
k ich , n iem ieckich , ch ińskich .

P isa ł:

Na wszystk ich barykadach
m yśm y sprzymierzeńcami, 

robo tn iku  Creusota,
robo tn iku  Renault !

f *  T

Jego „N a jlepszy  w iersz“ , napisa­
n y  w  1927 r. w  czasie podróży do 
Jarosław ia , poświęcony b y ł ro b o t­
n iko m  i  w o jskom  K an tonu , k tó re  
zdoby ły  Szanghaj. Ta w iadom ość 
z gazety , by ła  dla M ajakow sk iego 
droższa „od  nie jednego ze znacz­
n ie jszych sukcesów poe tyck ich “ .

W śród w rogów  poko ju , gnęb i- 
c ie li wolności, podżegaczy w o je n ­
nych up raw ia jących  tra d ycy jn ą  
p o lity k ę  bezlitosnej in g e re n c ji w  
spraw y innych  narodów  — M a ja ­
k o w s k i św iadom ie podkreśla ro lę  
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w . P ra ­
w ie  we w szystk ich  jego w ierszach, 
w k tó ry c h  jest m owa o m in ion e j 
czy o p rzyszłe j w o jn ie  —  g łów nym  
sprawcą sta je  się zawsze im p e ria ­
lis tyczna A m eryka .

W  poemacie „150.000.000“ , n a p i­
sanym  jeszcze na początku 1920 r „  
postać W oodrow W ilsona ukazana 
jest ja k o  sym bol św ia tow e j b u r-  
żuazji.

„A m e ry k a  i  Japonia gorączko­
w o p rzygo tow u ją  się do w o jn y “  — 
pod ta k im  nag łów k iem  wychodzi 
„O kn o  Rosta“  w  1921 r. M a ja k o w ­
ski sam ro b i ry s u n k i i  sam je  ob­
jaśn ia :

Kom un iśc i prowadzą w o jn y  po to, 
aby by ł pokój.
Im per ia l iśc i zaś po to zaw iera ją

pokój,
aby rozgorzała nowa wojna.

W  lecie 1925 r. M a ja ko w sk i od­
byw a swoją s łynną podróż do A m e . 
ry k i.  W  w y n ik u  te j podróży rodzą 
się dobrze dziś znane czyte ln ikom  
we w szystk ich  k ra ja c h  św iata 
w iersze i  szkice „M o je  odkryc ie  
A m e ry k i“ .

Żeby zrozum ieć w łaśc iw e  zna­
czenie tego „o d k ryc ia  A m e ry k i“ , ja .  
kiego dokonał M a jako w sk i, zrozu­
m ieć s iłę i  g łęb ię jego p a trio ty z ­
mu, trzeba sobie uzm ysłow ić  rze­
czywistość ow ych czasów.

K ra j radz ieck i b y ł zniszczony 
cz tero le tn ią  w o jn ą  im p e ria lis ty c z ­
ną, trz y le tn ią  w o jną  z in te rw e n ta ­
m i oraz w ew nę trzną  k o n trre w o lu ­
cją. Rozgrom iwszy in te rw e n to w i 
zakończywszy w o jnę  domową, na ­
ród radz ieck i rozpoczął odbudowę 
zdewastowanej gospodarki na rodo . 
w e j, k tó ra  jeszcze w  końcu 1925 
ro ku  zaledw ie się zbliża ła  do po­
ziom u przedwojennego.

Na d ru g im  końcu k u l i z iem ­
skie j leżała wypasiona A m eryka :

Leżała,
żłopala

kawę,
kakao.

Stany Zjednoczone A m e ry k i P ó ł­
nocnej w zbogaciły się na w o jn ie ; 
z 9 m ilia rd ó w  św iatowego zapasu 
złota —  5 m ilia rd ó w  znalazło się 
w  Am eryce. Je j w a lu ta  stała się 
na jm ocnie jszą ze wszystkich.

W  tym  to czasie w y ru szy ł W ło ­
dzim ierz M a ja ko w sk i do A m e ry k i. 
A  zobaczywszy ją, nap isa ł k la s y ­
czne ju ż  obecnie „W iersze o radz iec. 
k im  paszporcie“ , k tó re  są hym nem  
radz ieck ie j dum y narodow e j i  ra ­
dzieckiego pa trio tyzm u.

Poeta zw raca ł się do współczes­
nych :

jeśliś
o d w y k ł  od nienawiści,  

przyjeżdżaj  
tu ta j ,

do New Y orku .

Co przede w szys tk im  uderzy ło  
M ajakow skiego? Zaborczy, zbó­
je c k i cha rak te r am erykańskiego 
try b u  życia. U jrz a ł w łasnym i ocza. 
m i, że nad w szys tk im  unosi się i  
w szys tk im  w łada nienasycona t r ó j­
ca:

„B óg  - do lar, do la r -  o jciec, do la r - 
duch św ię ty “ .

Business określa sposób życia, 
zwyczaje; na jwzniośle jsze, n a jja ś ­
niejsze uczucia za tru te  są d o la ro ­
w y m i kom b in ac ja m i — zb ru ka ł i 
zab ił je  business.

Będąc jeszcze w  H aw an ie  M a ja ­
kow sk i zw ró c ił uwagę na to, że 
poza g ran icam i s tre fy  p o rto w e j roz­
pościera się czyste i  bogate m iasto, 
lecz tuż obok m agazynów p o rto ­
w ych — b ru d y  kna jp , dom ów  pu ­
b licznych i  gn ijących  odpadk ów. 
To, co M a ja ko w sk i zobaczył w  sa­
m ych północno -  am erykańsk ich  
Stanach, by ło  jeszcze p o tw o rn ie j­
sze, jeszcze bardzie j kon trastow e 
Obok przepychu i  dob roby tu  sta­
w a ły  wszędzie przed jego oczami 
obrazy bezwstydnego w yzysku  mas, 
wstrząsa jącej nędzy i  n ie d o li:

Tu
życie

było
dla jednych  —  ucztą tłustą, 

dla innych  — 
przeciągły

skow y t głodu.

Poeta radz ieck i zdecydowanie 
s ta r ł z A m e ry k i szm inkę, k tó rą  
na n ią  na ło ży li pisarze bu rżu a zy j- 
ni. S ta r ł „de m okra tyczn y “  blansz 
i  róż z am erykańskiego posągu 
„W o ln ośc i“  i  w  p ra w d z iw ym  św ie ­
t le  ukaza ł w ładców  życia —  „k a ­
p ita ł i  jego bezw styd“ .

B y s try m i i m ąd rym i oczami cz ło­
w ieka  radzieckiego dostrzegł M a ­
ja k o w s k i w  A m eryce  w szystko to, 
co pow in ien  b y ł zobaczyć. A  w ięc 
p o lity k ę  ko lon ia lną  zam iast c y w i­
liz a c ji;  obyw ate la  chełpiącego się 
sw oją pozorną wolnością, a w  is to ­
cie nędznego urzędniczynę, cuchną­
cego „spokojem , żarciem , w a lu t-  
k ą “ ; ro b o tn ikó w  pozbaw ionych 
pracy, rozk ład  k u ltu ry , p o tw o rn o ­
ści życia codziennego.

Toteż w ie lk i poeta ju ż  w  1925 r. 
doszedł do prostego w n iosku :

‘ f
Gnałem

siedem tysięcy w io rs t  naprzód, 
a zajechałem

siedem la t  wstecz

T ak ie  by ło  jego „o d k ry c ie  A m e­
r y k i“ .

G en ia lna bystrość i  p rzen ik liw ość  
M a jakow sk iego  p rz e ja w iły  się nie 
ty lk o  w  tym , że dostrzegł, na czym  
opiera się życie w ew nętrzne A -  
m e ryk i, a le  przede w szystk im  w  
tym , że w y ją tk o w o  w yraziśc ie  uś­
w ia d o m ił sobie im p e ria lis tyczn y  
cha rak te r am e rykań sk ie j gospo­
d a rk i, k tó ra  nie ogran iczając się 
do dz ia łan ia  w ew ną trz  k ra ju , d ra ­
pieżn ie zdążała do w ładzy nad ca­
ły m  św iatem , W  trwodze o p rzy ­
szłość poko ju  M a jako w sk i ostrzegał 
proroczo: „M oże się zdarzyć, że
S tany Zjednoczone będą os ta tn i­
m i u zb ro jonym i obrońcam i bezna­
dz ie jn e j sp raw y b u rżu a z ji“ .

Już wówczas płaszczyli się przed 
A m e ry k ą  europejscy poław iacze 
centów  i do la rów , k tó rzy  w  oczach 
M a jakow sk iego  s taw a li się „sym ­
bolem  przyszłe j Europy, je ś li ta 
n ie  zaprzestanie płaszczyć się przed 
am erykańsk im  i  każdym  in n y m  p ie ­
niądzem “ .

Jakież to wszystko współczesne, 
ak tu a ln e ! Jakże poeta p rzew idz ia ł 
obecną im peria lis tyczną  A m erykę  
i  obecną „zm arsha llizow aną“  E u ­
ropę.

Jak  gdyby za jrza ł w  nasze dn i:

Towarzysze!
Dzis ia j

A m eryka
narzuca

wo jnę
Z w ią z k o w i  R rd !

—  pisa ł z n iepoko jem  w  poemacie 
„L a ta ją c y  p ro le ta riusz“ .

A  w  książce pt.: „M o je  odkryc ie  
A m e ry k i“  w ska zyw a ł w yraźn ie : 
„C e lem  m oich szkiców jest — zm u­
sić w  przeczuciu da le k ie j w a lk i 
do poznawania słabych i  s ilnych 
s tron  A m e ry k i“ . Poeta w zyw a ł lu ­
dzi pracy, aby „s ta n ę li zw arc ie “  
na straży poko ju , na straży K ra ju  
Rad w  obron ie p rzeciw  im p e ria lis ­
tycznym  podżegaczom w o jennym .

Za życia M a jakow sk iego  i fro n t 
po ko ju  i  de m okra c ji n ie  b y ł jesz­
cze dostatecznie m ocny, lecz on 
w ie rz y ł weń gorąco. Jego „o d k ry ­
cie A m e ry k i“ , prócz tego, że do­
s trzeg ł przestępczą treść A m e ry k i 
R ocke fe lle rów , F ordów  i innych , 
po legało rów n ież na tym , że od­
k r y ł rzeczyw iście nową A m erykę
—  A m erykę  walczących s ił postę­
pu, ro b o tn ik ó w  w ie lk ie j a rm ii p ra ­
cy.

Jego w iersze „o d k ry w a ły  A m e ry ­
kę“  n ie  ty lk o  ludziom  radzieck im , 
a le  i am erykańsk im  robo tn ikom , 
pom agały im  poznać sw oją te raź ­
niejszość i sw o ją przyszłość.

Z og rom nym  i  serdecznym w z ru ­
szeniem p isa ł:

„T a k  ja k  w  P aryżu p rzy jeżdża­
jący  kom un iśc i idą  do ostrzelanej 
ściany kom unardów , tak  w  C h i­
cago idą  do p ły ty  grobow ej p ie rw ­
szych powieszonych rew o lu c jo n is ­
tó w “ .

M a ja k o w s k i przytacza słowa je ­
dnego ze skazanych, w y ry te  w  k a ­
m ie n iu  ich  b ra te rsk ie j m og iły :

„N a de jdz ie  dzień, gdy nasze m il­
czenie będzie w ym ow nie jsze niż 
nasze głosy, k tó re  w y  teraz za­
głuszacie“ .

Dzień ten nadszedł! N iczym  nie 
da się teraz s tłu m ić  głosu b o jo w ­
n ik ó w  o pokój, o dem okrację, o 
wolność narodów . Pokó j zw yc ię ­
ży w o jnę ! — głoszą m ilio n y . Z ich 
w o łan iem , k tó re  decyduje o losach 
h is to r ii,  łączy się dziś potężny głos 
M ajakow skiego.

Jesteśmy
w spó lnym  obozem powstańców.
M yś l nasza
wspólna.
Z  nam i razem
jest poeta M a jakow sk i.

=— pisze znany koreańsk i poeta 
T ju  Son W on.

M a ja ko w sk i — p łom ienny  b o jo w ­
n ik  p rzeciw  im p e ria lis tyczn e j agre„ 
s ji —  sto i teraz w  je dn ym  szeregu 
ze w szys tk im i p rz y ja c ió łm i poko­
ju , jego w ażk i podpis zna jd u je  się 
pod A pe lem  S ztokho lm skim . I  te ­
raz jes t we w spó lnym  obozie de­
m o k ra c ji, k tó ry  skupia się w okó ł 
Z w ią zku  Radzieckiego, w o kó ł cho­
rążego po ko ju  —  w ie lk ieg o  S ta lina .

Poezja M ajakow sk iego , pe łna 
m iłośc i do ludz i, a f irm a c ji życia, 
rew o lucy jnego  op tym izm u, da je 
na tchn ien ie  i  um acnia w ie lo m ilio ­
now y fro n t poko ju . W  szeregach 
a k ty w n ie  w alczących o pokó j ra ­
dz ieck ich p isa rzy W łod z im ie rz  M a ­
ja k o w s k i w ys tępu je  ja k  żyw y. Je­
go podobny g rzm o to w i głos, p ro ­
tes tu jący i  m ob ilizu jący , słyszy 
dz is ia j męczeńska, bohaterska K o ­
rea i  słyszą powstałe do w a lk i o 
wolność i  n iepodległość narody 
V ie tnam u, M a la jó w , Indonez ji, In -  
dochin...

N a rody  św iata n ie  chcą w o jn y ! 
M ów ią :

P o ko jo w i —  pokój.
W o jn ie  —  w o jna .

Siemion Tregub 
Opr. J. P.

Przełożył JER ZY L IT W l Ki EDlr

WIERSZE O AMERYCE
ŚWIADCZĘ

Macie tu wygląd Indian: 
pierzasty —

śmieszny — 1
nietutejszy.

Wprost
z prawieków

wiezie ich winda
w zgiełk

„Pennsyłvanio Station“.
Dwa palce

podają im
różni Coolidge ,

Pstrykają ich
holywoodziarze.

Zawożą
na dachy,

pokazują
okolice.

Pod nimi
rozhulane

new-yorskie ulice 
przelewają się w huku i gwarze.
Jakież radości ich?

Jakie smutki?
Cc myślą?

I  gdzież wzrok ich utkwił? 
Indianie myślą:

„Patrz go —
kapitał!

Z domami
do nieba załazł.

Weźmiemy wszystko za darmo
bez pytań,

gdy nastanie
socjalizm.

Zrazu
przetoczy się

bitew łoskot.
A tam —

ras
i władz

ani-ani!
Rajsko i bosko

i zgoła rozkosz:
łunaczarstwo

bez granic.
Od innych

rejsów
wody się spienią;

popłynie
karawana parowa 

przywożąc tutaj
z Moskwy

tłumaczenia
poematów

Żarowa.
Radio zaś —

ledwie świt się wywikła,
prawdy

jak kryształ
użyczy.

Przyjdzie
i rozpowie

na cały wigwam,
w czym mieści się

urok życia.
I  dojdzie

do prawdy

analizą klasową.
Myśl ludzka jest zawiła

bardziej,
niż sądzić

zwykliśmy uparcie.
Trzęsąc

paradną
z piór

uździenicą
nad szczęką

zeszkapiałą
ję l i

— do czasu! —
uchodzić w nicość.

A cóż im więcej
zostało?

Agitatorze,
masz palny materiał. 

Wykrzesz zeń
ognia zasoby.

Czekają.
Tłumacz,

Kominternie,
rasowy gniew

na klasovTy .
1925 r.

ZJAWIENIE MESJASZA
Tulipany

i róże
niech niesie

procesja!
Dzieci —

fiołki w lokach!
W Europie

pojawił się
nowy mesjasz

w osobie
ministra Kelloga.

Nie kwapiąc się
iść po wodzie

pieszo
(zbyt wielki

ryzyka procent), 
ów

nowoczesny
w smokingu

mesjasz
przyjechał

do Paryża
parowcem.

Kellog nie nosi
— wygody gwoli —

ciężkiej,
złoconej aureoli.

Cylinder
opromieniony

ma za to
dyskretną

dolarową poświatą.
Pozdrowi

mocarstwa
skinieniem apostoła

i będzie
wśród wieszczych przemów 

wychylać
na bankietach

Nis; 
^yda 
l ’abia 
^leśc 
mu 0 
zbro<ł 
W e lk  
« m e n  
k'ego
d2y : 
|5Sod] 
J a rb e  
^ o b re 
°ska r; 
śmier( 
c ie t 
«Garn 
Witalij 
Meen 
et co

zb
Jasne,

Jasr
N n r
t̂Ófy
°d6ylio 

kich“ '

FlickE 
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n  W
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Pemnc

klikę
* U*
alaiłi
k  es 

epre; 
‘kału
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i t r ie
Z e ń s l

;brod
lfzyk

kai
era,

. M n
«kich
D̂ Su
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Want
N i<
6esow
N b
*ka

Lec 
Nks 

F ‘ e. t  

[F"-S

f c

U >  

*0^  
ftć) J

K i <
h  f

indiańska brać,
owiana

proporców łopotem...“
Zresztą,

po co
o Indianach łgać?

Indianie
nie myślą

o tym.
Indianin myśli:

„Gdzie woda
robi

w paszczękę mostu
salto,

migał
niedawno

dziób pirogi 
dziida, zbieracza skalpów.
Zaś tam,

gdzie płonie
kilowatów mnóstwo

i pudło
wzniesiono

z pięter,
stało

indiańskie
wojenne bóstwo 

z łbem wielkim
i brzuchem wypiętym.

Wszystko,
co płynie dziś

dookoła
dalej,

niż oko rozezna, 
wszystko to

biały
diabeł wywołał,

zamorska
biała wiedźma.

Spędzić by
wszystkich

w jeden zagajnik,
znów by

człek z dzidą harcował...“
Ano —

i taką myśl
zagarnij

szampański toast
za pokój

stworzeniu wszemu.
Nim

rząd podpisów
na pakcie

obsccl'*'
warto

tymczasem
popatrzeć,

co
ów niebiański

ekstra.poseł
piastować

raczy
w zanadrzu.

W zanadrzu
przyniósł —

zajrzyjcie no tu
zdmuchując

kadzidła gazet —
największą

powietrzną
i morską flotę,

czołgi
i butle z gazem.

Arsenał
argumentów

ma duży —
zaś główny

w zanadrzu
kamień,

to złość zajadła
na tych,

którzy
idą ,

z bolszewikami 
Póki

miód ciecze
w jego uściech

na tle
palmowych bukietów, 

robotnicy,
chłopi,

swą czujność wzmóżcie
na straży

wolności Sowietów.
1928 f'

o Am eryce“ , k tó ry  ukaże się w  ty ł^  
Wyd. - Ośw. „C z y te ln ik “ .

Wiersze z tom u „M a ja k o w s k i  
dniach nak ładem  Sp.
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WIN" Et>ML'ND O SM A flC ZYK

ieN
ty jT a em niedawno przedm owę do 
U b i n*3 P°ls^iego ks iążk i Franca 
WIeśana ” Rada bogów", będącej po- 
fiiu °.Wą f°rm ą  wspaniałego f i l -  
zbro^ ,;ym samym ty tu le . H is to ria  
'̂•'iolkn wsPófPracy dwóch

a<ner ’ _ koncernów chem icznych— 
kiegoykańsk ieg0 Duponta i  n iem iec- 
dzy ■ 1 Farben, odsłania m ię - 
łag0(j 'nnymi przyczyny n iezw ykle  
Fari3e -'cd w yroków  w procesie IG  
tiobren a następnie zw oln ien ia  „za 
Dsu . spraw ow anie" g łównych 
śmie ZcnK h , k tó rych  w ina za 
c;ej rc m ilionów  lu d z i by ła  prze- 
”Gan . ^ um entarn ie  stw;ierdzcna. 
pitoli j erska s itw a “  możnych ka - 
Meers ycznego św iata uw o ln iła  ter 
et U ’ ^raucha, Am brosa, Iignera 
Za ° ns°rtes °d  odpowiedzialności 
jttsne r°dnie Przeciw ludzkości. To

Jasne

U
Snat

Jest rów nież to, że w ie lk i 
siOr ba lo w y USA, H a rrim an , 
jionó PfZed wojną u lokow a ł 200 m l-  
;kieh ^  d° la rów  w  sta low niach śląs- 

Zagł. H uhry, w sta low niach 
a stalowego I I I  Rzeszy, 
.ze ów H a rrim an , k iedy  zo-

t llicka,«5“ •
stał ’ Ze óv
ty ^woficia lnym  doradcą T rum ana, 
Puścić tyS°dnie później po lec ił wy_ 
[ k<c t n? wolność B'licka.

' A  w „ , !ż .dziwnee° w  wypuszczeniu 
1 póty 01n°ść K ruppa  i jego d y re k to - 

in teresów , wza- 
Aie Sc VsłuS- T °  jasne.

Łlik» T  . wspólne in teresy łączą 
Z tm, ^a,Pttalistów w okó ł Trum ana 
hUm- ianym i jednocześnie gene- 
itii p 1 ^G ierow skim i, gestapowca- 

Ci zbrodniarze nie 
¿itaj zentują  przecież żadnego ka- 
krVŁ- ’ ^d n y c h  kopalń, żadnych fa_ 
‘ Nie .............................
“ itn, są to rów nież żadne w y -
h ù s tUmysly- W p ływ  ich na społe- 

,w°  n iem ieckie  jest żaden, »wtad,
°dni?

jest
w  organ izow aniu 

lrzvkł A m erykańscy faszyści, 
®dem Mac A r th u r  i  Korea, 

prześcignąć nawet H im m -Ä*1“
Nie tu w ięc leży przyczyna 

k i r T ‘ania Najgorszych h itle ro w -h. Zhir-A... _ _• ...
Pełnia:

zbirów z w ięzien ia  w  Lands-

Jed n -
r ' a n . ^  rzecz, k tó rą  wnoszą, jako 
Iprzyi .y  b itle row sko -trum anow ską  
feesow Zn zwolnien i gestapowcy, e- 
jto ichCy * h itle row scy generałowie. 
jska oslaw ione zbrodn iam i nazw i-

jtyi^°sz to w łaśnie w yw o łu je  n a j-  
cie , Ze oburzenie w  ca łym  św ie-ł - ’ iNa— ■ -
,*«rb
Psch,

azwiska setek dy re k to rów  IG  
zakładów K ruppa , Deu-en,

ly OgQ}anh ’ czy D resdner-B ank b y - 
te * *  °Wi nieznane, aż do dn i p ro - 
ta^ a i  potem m ało k to  pam ię- 
h'ähnltT1 by ł te r Meer, czy L e h - 
jh itie ’ Czy. Krauch. A le  nazwiska 
jcóty Wskich generałów, gestapow. 
Pa esesowców znała cala E uro - 
PUch -Ca*y św iat ze zbrodn i przez 
b ług ^W h ie  popełnianych w ciągu

la t 2-e j św ia tow e j w o j-
Więc, ja k iż  cel, ostawiać się 

2ą °sławą?

I I I .

Prób0 T erwszej w o jn ie  św ia tow e j 
Pych Uan° Postawić pod sąd w in - 
pbr0(J ^ w o ła n ia  w o jn y  i w innych  
fg ło^ 1 Wojennych. Była nawet 
Piar2v°na lis ta  pierwszych zbrod-

Wojennych. Na liście tej
sccfrl' byj . dhelma I I  b y ł i Lu de nd orff, 

''’Pies 1UhP Bardzo jednak szybko 
?ajtie 2a,ty sić w  tę sprawę m ia ro - 
u tó̂ y p Sy m onopolowych kap ita - 
h  u^ ra fc j i ,  A n g lii j USA. S pra - 
rt>i y, "la . A n i Schneider-Creusot, 
|%ó ^ C‘\ ers. ani Dupont nie eh cieli 
2 k tó rT '682®11'  w Proces K ruppa , 
h ac0ty r  w czas>e w o jny  w spół- 
I Ze z zyskiem  dla obu stron 
| alczą dwojoną siłą śm ierci dla 
Ry. a"^cb po obu stronach żo łn ie -

'',śró|ł drugl ej w o jn ie  św ia tow e j 
u  L^ezn-zwycięzców, poza k a p ita li-

naocarstwami, po raz
Îe iM iS  znalazło się m ocarstwo 
«Zigj lstycz

bii

zhe, a w ięc pierwsze w 
m ocarstwo nie zaintereso- 

czgj n k ryw an lu  źródeł zbrod- 
P^iata W° in y . O pin ia  publiczna 
^!htiyCh d°magająca się ukaran ia 
u 'ała ^ 'eJ w o jn y  św ia tow e j, 

P? raz p ierw szy rze- 
r S i m 80jUsznika w  Z w iązku  R a- 
, ^iły j-.'
i  Sta^j uP°nta, V ickersa, Creusot 
U  tnóęard.-Oil już  nie w ystarcza ły, 

HotTn ' ern°żh w ić  pr^eprowadze- 
s.^m be rsk iego  procesu. P ro - 
br u dby} i m im o wszystkich 

^  roip3^ dw  *) odegrał bardzo waż- 
op in ii św iata u trw a liło  

N a n iaekon'anie, że zbrodnia w y - 
t ^  k Woi ny i zbrodnie w o jen - 
^a ło iA 91”31" 6- W zrosła nadzieja w  

c Pokoju.
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?ką T j ahści am erykańscy n ie  
ha, "? iu > chcą w o jn y  O sław io - 

JbfZy /lska h itle row sk ich  zbrod- 
potrzebne im  by ły , aby móc 

że .P rzekonanie ludów  św ia- 
. "trój '’rodnie w o jny  są kara lne, 

kap ita lis tyczny  zapewnia
')  o  h

■Zytia-, akach tego procesu i p rzy -
nieodbycia się dalszych

, Przed M iędzynarodcwwm  
atZego'' ®rn N crym bers nim  p art. 

rh e raj  * aw 'c!;iego „T a jn y  raport 
to3u“ 3 fs y lo ra “  w  nr. 308 „P rze -

I \O T A T K l KORESPONDENTA

będzie lito śc i
bezkarność w o jennym  zbrcdn 'a - 
rzom : — oto sens u łaskaw ień lands- 
berskich.

Bezkarność w o jennych zbrodn ia­
rzy  — tak sądzi k lik a  T rum ana — 
w yw o ła  u łudz i b iernych, pow ta­
rza jących „w o jn y  zawsze b y ły  i bę­
dą“ , jeszcze głębszy fa ta lizm  i  zda­
nie  się na łaskę losu lu b  Boga. N a­
tom iast dla ludzi skorrum pow anej 
k lasy bu rżuazyjnę j bezkarność h i­
tle row sk ich  zbrodn iarzy będzie za­
chętą do udzia łu  w  przygotow a­
niach i  przeprowadzan iu now ej 
w o jny.

Tak o rzek li „psycholog iczn i s tra ­
tedzy“  T rum ana i zarządzili u ła ­
skaw ien ie h itle ro w sk ich  zb irów .

V.
Czy psychologiczny podkop fa ­

szystów zza Oceanu ma szanse po­
wodzenia?

Sądzę, że m ia łb y  w ie lk ie  szanse 
pod jednym  w a run k iem : —  gdyby 
nie is tn ia ł potężniejący z dn ia na 
dzień św ia tow y ruch obrońców po­
ko ju .

Bo cóż rea ln ie  znaczy ta obrona 
pokoju, w  k tó re j bierze udzia ł m i­
lia rd  lu dz i w  świecie?

Po pierwsze oznacza ona, że skoń­
czyły  się n ieodw o ła ln ie  czasy bez­
bronności pokoju.

A  po drug ie  oznacza ona, że 
skończyły się n ieodw o ła ln ie  czasy 
bezkarności w o jennych zbrodn ia­
rzy. T r ic k  T rum ana z w ięźn iam i 
z Landsbergu nie  zm ienia fak tu , 
że n igdy już  nie będzie litości dla 
tych. k tó rzy  odważyć by się śm ie li 
na rozpętanie now ej w o jny.

O tym  trzeba m ów ić głośno i  do­
b itn ie  i  na wsze strony. To także 
u trw a la  pokój.

Edmund Osmańczyk

VERCORS
o „Niemcach“ Kruczkoirskiego
Znany pisarz francu sk i Veroors, 

jeden z tych, k tó rzy  — m im o róż­
nic dzielących go od obozu f ra n ­
cuskie j lew icy  — um ia ł zdobyć się 
n iedaw no na uczciwy pro test prze­
c iw ko  ła jdac tw om  rządu Plevena, 
ogłaszając — przedrukow any przez 
nas („Nowa K u ltu ra “  nr. 33 z dnia 
26.11.1950 r.) — lis t  do redaktora  
naczelnego „Les le ttres  frança ises“  
Claude M organa w  spraw ie skaza­
nia H e n ri M a rtin a , o p u b liko w a ł o - 
s ta tn io  na łamach pisma „Le s  peu­
ples am is“  l is t  do Leona K ru czko w ­
skiego, w  k tó ry m  dz ie li się z po l­
sk im  pisarzem sw ym i w rażen iam i 
z le k tu ry  w ystaw ianych  niedawno 
w  P aryżu „N iem ców “ . Vercors ze­
staw ia sztukę K ruczkow skiego ze 
sw oją s łynną książką z czasów oku ­
pa c ji „L e  silence de la m e r ‘, a bo­
hatera sw o je j opow ieści W ernera 
von Ebrennac z główną postacią 
„N iem ców “  — pro f. Sonnenbruckem . 
Vercors podkreśla, że obie te posta­
cie w yobraża ją  lu d z i w  zasadzie sła­
bych, ale walczących. „K to  n ie  w a l­
czyć—pisze— nie dow ie się n igdy czy 
jest cz łow iek iem  słabym  czy m oc­
nym . A człow iek, w iem y o tym , to 
nieustanna w alka, począwszy od 
w a lk i przeciw ko swej w łasne j na­
tu rze “ .

„K ie d y  ja  — pisze da le j Vercors 
w  liśc ie  do K ruczkow skiego — w  
1941 roku  pisałem  swoje opow ia­
danie, trzeba by ło  szybko pokazać, 
że m im o w szelkich pokus nie w o l­
no słuchać nawet najlepszego 
Niemca. Jasnym  jest dla mnie, że 
k iedy  Pan pisał Pańską sztukę cho­
dziło Panu o to, aby pokazać, że 
k iedy cały naród opanowany przez 
najgorsze elem enty popełn ia de­
moniczne zbrodnie, człow iek, k tó ry  
staje na uboczu i  n ie  chce brać 
udzia łu  w  walce przeciw  tym  zbrod­
niom, staje się w spó ln ik iem  zła.

O baw iam  się, że W erner von 
Ebrennac zginą ł w  śniegach ste­
pów rosy jsk ich  nie zrozum iawszy 
te j p raw dy. P rofesor Sonnenbruck 
m ia ł w ięcej szczęścia: przeżył w o j­
nę i  n.a koniec o tw o rzy ły  m u się 
oczy. A le  dlaczego, ale na co o tw o­
rz y ły  się oczy tych ludz i, an i ja  
an i Pan nie p o tra filiś m y  w yraz ić  
jasno. Bo przecież o co w  gruncie 
rzeczy chodziło? Czy żeby p rzeko-

nać ty lk o  lu d z i tak ich  ja k  m y, już  
uprzednio przekonanych?

Ś w ia t jest dziś rozdarty  n.a dw ie 
części, jes t od nowa gotów do w o j­
ny, dlatego, że ludzie  tacy ja k  Pan 
i  ja  n ie  p o tra filiś m y  jeszcze o tw o­
rzyć oczu naszym p rzec iw n ikom “ .

.... ja k  przekonać tych, k tó rzy  nie
chcą dostrzec św ia tła , k tó rzy  chcą 
w idz ieć m rok? Przecież to tych lu ­
dzi trzeba przekonać, do tych po­
w in n iśm y  się zwracać. Ażeby nas 
zechcieli słuchać m usim y do n ;ch 
przem awiać ich językiem , czekając 
jednocześnie aż się nauczą nasze­
go. N ie m ów ię tu o ludziach, k tó ­
rych serca są tak  przesiąknięte 
zgnilizną, że niczego już  się od nich 
nie możemy spodziewać. M ów ię o 
w ie lk ic h  masach ludz i, k tó rzy  u - 
grzęźli n ie  ty le  w zbrodn i co w 
błędzie Sądzę, że naszym n a jp il­
n ie jszym  dziś zadaniem jest uka­
zanie tym  ludziom  ich po rtre tów , 
k tó re  nie b y łyb y  jednak tak  ohyd­
ne, że od rzuc ilib y  je bez c h w ili na­
m ysłu nie chcąc w  nieb poznać sa­
mych siebie." T tżćba, aby się po­
znali, a jednocześnie, aby 'dos trze ­
g li b łędy, w  k tó rych  tkw ią , w  k tó ­
rych pod trzym u ją  ich ź li pasterze. 
I  d latego w  Pańskie j sztuce, szcze­
gólnie, jeże li chodzi o publiczność 
niem iecką, uważam  za m n ie j w aż­
ną postać dzielnego, wspaniałego, 
mocnego Joachima niż postać d w u ­
znacznej, chw ie jn e j R u th : w  n ie j 
raczej, n iż w  n im  mogą odnaleźć 
siebie c i N iem cy, k tó rych  p o w in ­
n iśm y przekonać. A le  jednocześnie 
pragną łbym , aby Sonnenbru-ck b y ł 
dość s ilny , by w ytłum aczyć Hoppe- 
mu, dlaczego uważa się za kogoś 
gorszego od R uth  — choć ona po­
szła ty lk o , za swoim  ins tynk tem , 
w ytłum aczyć dlaczego in s ty n k to w ­
n ie  postąpiła słusznie: n ie  dlatego, 
że p o tra fiła  w yb rać pole w a lk i (ten 
w yb ó r b y ł ty lk o  konsekwencją), ale 
dlatego, że od k ry ła  nagle na czym 
polega to, przez co jesteśmy ludźmi“.

„Ż yczy łb ym  sobie, aby m oje p rzy ­
szłe prace b y ły  dość bogate, aby 
w yw o łać  podobne re fle ks je  — koń ­
czy Vercors swój lis t do polskiego 
pisarza. — To co dała m i Pańska 
sztuka, rozśw ie tliło  przede m ną m o­
ją  drogę. To na jw iększy  kom p le ­
m ent ja k i jeden pisarz może po­
w iedzieć drug iem u".

JERZY P ŁA ZEW SK I p r o p o z y c j e  f i l m o w e  i?)

W idz miejski — problem 
niedompślanp do końca

K ie dy  k in o  nazyw ało się jeszcze 
„b ioskop “ , albo „ ilu z jo n “ ...i

W łaśnie; w  te j zam ierzch łe j epo­
ce, k iedy jedyn ie  n ie liczn i p o tra ­
f i l i  dostrzegać w pociesznych g ry ­
masach M axa L inde ra  ksz ta łty  no­
w e j sz tuk i — k in e m a to g ra fii, nie 
ty lk o  m is trz  T uw im , a le  i  dz is ie js i 
nestorzy naszej p u b lic y s ty k i f ilm o ­
w e j chodz ili ju ż  do iluz jonu . Tade­
usz Peiper w  m a ryn a rsk im  u b ra n ­
ku  z b łę k itn ym  ko łn ie rzem , K a z i­
m ie rz  L e w ic k i w  k ró tk ic h  spodeń- 
kach i  ko lo row e j koszulce b y li go r­
l iw y m i w idzam i k in o w y m i na d łu ­
go przedtem, zanim  zaczęli poważ­
nie myśleć o m aturze.

Cóż dopiero m ów ić o m łodszym  
i na jm łodszym  poko len iu ! O ni w ie ­
dzę o k in ie  w yssa li n iem a l z p ie rs i 
m atczyne j. W dw unastym  roku  ży­
cia b y w a li ju ż  s ta rym i w yjadacza­
m i k in o w ym i, a w  czternastym  — 
chodzącym i encykloped iam i film u .

Czy ty lk o  oni? A le  skąd! Każdy 
współczesny m ieszkaniec m iasta 
zapoznaje się dziś z język iem  k ina  
na ław ie  szkoły podstaw owej i  n i­

gdy nie zdarza się, by po seansie w  
k tó rym ś z k in  w arszaw skich  w y ­
chodził na u licę  oszołom iony s ta r­
szy pan, zw ierza jący się w s ty d liw ie  
sąsiadom:

— Dalibóg, n ic  a n ic ni.e zrozu­
m iałem . O co tam  w łaśc iw ie  cho­
dziło?

Nauczywszy się niepostrzeżenie 
w  czasach bu jn e j m łodości p raw  
języka film ow ego, o rien tu jem y się 
doskonale, m y, m ieszkańcy m iast, 
co chce każdą sceną f ilm u  w yraz ić  
jego twórca. Jeśli pokazu ją nam  
akto ra , pochylonego nad pe łnym  ta ­
lerzem , a w sekundę potem w id z i­
m y, że ta le rz  jes t pusty, to wcale nie 
szukam y w zrokiem  złego ducha, ro ­
zum iem y bow iem  dobrze, że u p ły ­
nęło parę m in u t i a k to r zupę zjad ł.

Bela Balazs w  swej książce „ Is -  
kusstwo K in o “  opow iada h is to ry j­
kę o pewnym  urzędn iku  b ry ty js k im , 
k tórego na parę la t  przed w y b u ­
chem pierwszej w o jn y  św ia tow e j 
w ysłano na jakąś placówkę w  Cen­
tra ln e j A fryce . U rzędn ik  ów prze­
b y ł tam  w ojnę, a potem  z rozm a-

Z T Y G O D N I A
%ĘT dniach 3— 5 m arca odbyła się 
*  * w  W arszaw ie związana z p ra ­
cam i p rzygotow aw czym i Kongresu 
N a uk i P o lsk ie j sesja naukow a po­
święcona problem atyce naukow ej 
okresu polskiego oświecenia. Na se­
s ji wygłoszone zostały re fe ra ty : 
Adam a K o rty  (Hugo K o łłą ta j a p ro ­
b lem atyka społecznopolityczna P o l­
sk i d rug ie j po łow y X V I I I  w.), p ro f. 
E m ila  K ip y  (Przegląd h is to r io g ra fii 
po lsk ie j z la t  1900—1950 dotyczącej 
okresu polskiego Oświecenia), p ro f. 
W ito lda  K u li (Początki uk ładu  ka ­
p ita lis tycznego w  Polsce), p ro f. Ce­
lin y  B ob ińsk ie j (Idee społeczno- 
ekonom iczne okresu polskiego 
Oświecenia), p ro f. Jana K o tta  (L i­
te ra tu ra  okresu polskiego Oświece­
nia), i pro f. Bogusława Leśnodor- 
skiego (Rzeczpospolita w  d ru g ie j 
po łow ie X V I I I  w ieku  — ty p  pań­
stwa i  zm iany fo rm y  rządu).

*  * *

W  dniach 3— 4 m arca odbyła się 
w Domu L ite ra tu ry  w W ar­

szawie zwołana z in ic ja ty w y  M in i­
sterstwa K u ltu ry  i S ztuk i i Z LP  na­
rada poświęcona om ów ieniu ko n ­
ku rsu  na współczesną sztukę po l­
ską oraz fes tiw a lo w i sztuk w spó ł­
czesnych. K on fe renc ję  zagaił w ice­
m in is te r k u ltu ry  i sztuki, W łod z i­
m ie rz Sokorski. R e fe rat na tem at 
sztuk nadesłanych na konkurs  w y ­
g łos ił d y re k to r departam entu tw ó r­
czości M in . K . i  S., Jan W ilczek. 
W  d rug im  dn iu  na rady E dw ard 
Csato m ów ił o założeniach ideo lo - 
g iczno-artystycznych fes tiw a lu  i  je ­
go organ izacji. Nad re fe ra tam i w y ­
w iązała się dyskusja , w k tó re j za­
b ra ło  głos około trzydz iestu  m ów ­
ców.

*  * *

Z 58 u tw o rów  nadesłanych na Fe­
s tiw a l P olskich Sztuk W spół­

czesnych, Sąd K onkursow y zakw a­
l i f ik o w a ł do w ystaw ien ia  następu­
jące: B ieńkow ska — „R u b iko n ", 
Derbień — „W esoły po jedynek“ , 
D om ański — „O tw a rte  , d rz w i“ , 
Dom ański — „M ilio n o w e  ja jk o “ , 
G ruszczyński — „D o bry  cz łow iek“ , 
Iw aszkiew icz — „O dbudowa B łędo- 
m ierza“ , K o rc e lli — „M e ldunek 
z te renu“ , K rzyw icka  — „D r  A. 
Leśna“ , Lu beck i — „Spraw a A nny 
K os te rsk ie j“ , L u to w s k i — „Próba 
s ił“ , Ł o m n ick i — „W ieś“ , M aliszew ­
sk i _  „W czora j i p rzedw czora j“ , 
Pasternak — „Lu dz ie  ju tra “ , P ió r­
kow sk i — „Nasze życie“ , R o jew sk i 
— „Tys iąc walecznych“ , Rusinek — 
„P a w ilo n  pod sosnami“ , S ło tw iń sk i 
i  S kow rońsk i —  „Z a łoga“ , S w :r- 
szczyńska — „Odezwa na m urze“ , 
T a rn  — „Z w y k ła  spraw a“ , W a rm iń ­
sk i — „Z w yc ię s tw o “ , W irpsza — 
„S praw a osobista“ , W ydrzyńsk i — 
„S a lon pani K le m e n tyn y “ , Ż ó łk ie w ­
ska — „A w a n s “ , Ż u ła w sk i— „Gdzieś 
w  pow iecie“ .

F estiw a l fak tyczn ie  już  się rozpo­
czął i zostanie zakończony fina łem , 
k tó ry  odbędzie się w  W arszaw ie 
w  lip cu  1951 r.

Oceny w yn ikó w  F es tiw a lu  doko­
na ją : G łów na K om is ja  Oceny i 6 
ko m is ji terenowych. Ostateczne w y ­
n ik i fes tiw a lu  będą ogłoszone ró w ­
nocześnie z ogłoszeniem Nagród 
P aństwow ych.

*  * *

w ych “ , k tó re  ukazały się w  okresie 
pięcio lecia powojennego (1945 —
1950) w  Polsce.

W  ka ta logu zostaną uwzględnione 
rów nież tłum aczenia dzieł nauko­
wych, k tó re  wnoszą do na uk i nowe 
m etody p racy lub  nowe osiągnięcia 
w  badaniach i  studiach.

M a te ria ł in fo rm u ją cy  ugrupow any 
zostanie w  działach b ib lio g ra fic z ­
nych, tak, że będzie s łużył b ib lio ­
tekarzom , księgarzom  oraz wszyst­
k im  naukowcom  zarówno w  k ra ju  
ja k  i za granicą.

M a te ria ł do kata logu uzyskano od 
T ow arzystw  N aukowych, w yd a w ­
n ic tw  uspołecznionych i  w ydaw ców  
pryw atnych .

*  *  *

YJLT gmachu Zak ładu  F iz y k i D o- 
* *  św iadczalnej U.W. odbyła się 

uroczystość wręczenia dyp lom u 
członka honorowego Polskiego T o­
w arzystw a Fizycznego — znakom i­
tem u uczonemu, zasłużonemu o r­
gan iza torow i badań naukow ych 
w  dziedzinie f iz y k i, w ychow aw cy 
licznych  k a d r naukow ych— pro f. d r 
S te fanow i P ieńkowskiem u.

Zasługą p ro f. P ieńkowskiego 
by ło  m. in . oddanie całe j swej w ie ­
dzy i energ ii dziełu uruchom ien ia  — 
po zniszczeniach w o jennych — oś­
rodka badań naukowych w  zakresie 
f iz y k i dośw iadczalnej, którego pro f. 
P ieńkow sk i jest założycielem  i  k ie ­
row n ik iem .

*  * *

enną in ic ja ty w ę  po d ję li profeso- 
row ie  i studenci Państw. W yż­

szej Szkoły M uzycznej w  Sopocie. 
P ostanow ili on i: 1) u tw orzyć stałą 
bezpłatną poradnię muzyczną, k tó ­
re j zadaniem będzie udzie lan ie 
wskazówek fachow 3'ch wszystk im  
pragnącym  kszta łc ić się w  muzyce 
oraz k ie ro w n iko m  m uzycznym  św ie­
t lic  i p racow nikom  ruchu am ator­
skiego; 2) przesłuchać m łodzież 
szkolną, celem w yk ryc ia  ta len tów  
i  um ożliw ien ia  im  kształcenia się.

* * *

O dby ło  się doroczne posiedzenie 
Tow arzystw a Naukowego w  T o­

run iu , obchodzącego w  br. 75 rocz­
nicę istn ien ia . Sekretarz T ow arzy­
stwa, pro f. d r R a jm und Galon, 
p rzedstaw ił zarys dzia ła lności p la ­
ców ki, k tó ra  odegrała na Pomorzu 
bardzo poważną ro lę  w  walce z eks­
te rm in a cy jn ą  p o lity k ą  N iem iec b is- 
m arkow sk ich . T ow arzystw o założone 
w  okresie kam p an ii an typo lsk ie j 
B ism arka rozw inę ło  ju ż  w  p ie rw ­
szych la tach is tn ien ia  oż jrw ioną 
działa lność naukową. Szczególnie 
bogate są osiągnięcia w ydz ia łu  h i­
storyczno -  archeologicznego, k tó ry  
prow adzi liczne prace badawcze 
z dziedziny a rcheo log ii i h is to r ii Po­
morza. B ib lio teka  i  M uzeum  T ow a­
rzystw a stanow ią bogate źród ło do 
badań pomorzoznawczych.

*  •  *

W  Poznaniu odbyła się u roczy­
stość 75-lecia is tn ien ia  Poz­

nańskiego T eatru  Polskiego. Z oka­
z ji jub ileuszu  te a tr w y s ta w ił 
„Zem stę“  A leksandra  F redry .

*  *  *

Pod p ro tek to ra tem  m in is tra  k u ltu ­
ry  i  sztuk i odbyty się uroczy­

stości poświęcone pam ięci zm arłe j 
w  czasie okupac ji znakom ite j a r ­
ty s tk i dram atyczne j S tan is ław y W y ­
sockiej. Z w ło k i je j zostały przew ie­
zione na koszt państwa z ka takum b 
powązkowskich w  W arszaw ie do 
K rakow a , do grobu rodzinnego.

W  P aństw ow ym  Teatrze Kam e­
ra ln ym  w  W arszaw ie odbyła się 
uroczysta akadem ia poświęcona pa­
m ięci a rtys tk i.

* * *

D om K s ią żk i“  przygotow uje  
z okaz ji Kongresu N auk i P o l­

sk ie j „K a ta lo g  W ydaw n ic tw  N auko-

\1S7' Radom iu została o tw a rta  w y -  
stawa poświęcona Hugonow i 

K o łłą ta jo w i, w  zw iązku z 200-le- 
ciem  jego urodzin, W K ie lcach 
w  ram ach obchodów k o łłą ta jo w - 
skich odbył się „W ieczór H is to rycz­
n y “ .

*  * *

W yk ładow cy i studenci Państwo­
w e j Wyższej Szkoły Pedagogicz­

nej w  Łodzi uczc ili uroczystą aka­
dem ią 125-łecie ogłoszenia przez 
znakom itego m atem atyka rosy jsk ie ­
go, M ik o ła ja  Lobaczewskiego (1793— 
1856), jego s łynne j teo rii, k tó ra  po­
łożyła podw a liny  geom etrii h ipe r- 
bolicznej.

Łobaczewski ob ron ił przed p ro fe ­
soram i w ydz ia łu  fizyko -m a te m a- 
tycznego U n iw e rsy te tu  Kazańskiego 
tezę o zastąpieniu aks jom atu  E u k li­
desa, dotyczącego prostych rów no­
leg łych, now ym  pew n ik iem  stano­
w iącym  przew ró t w  geom etrii. 
Tw ie rdzen ie  Lobaczewskiego, ogło­
szone następnie w  jego pracy „O  
podstawach ge om e trii“ , stanow i cen­
ny  w k ład  na uk i rosy jsk ie j do św ia­
tow e j skarbn icy m atem atycznej.

Uczestnicy akadem ii w y s ła li depe­
szę okolicznościową do profesorów  
i  s tudentów  U n iw e rsy te tu  Kazań­
skiego, gdzie Łobaczewski w yk ła d a ł 
m atem atykę w  ciągu 30 la t.

*  * *

Nasza W ytw ó rn ia  F ilm ó w  O św ia­
tow ych ukończyła p rodukcję  

trzech nowych film ó w . „S łońce na 
ziem i“  (w edług scenariusza pro f. 
d r  W łodzim ierza Zonna) m ów i 
o wszechstronnej i dom inującej ro li, 
ja ką  w życiu ziemi odgryw a energia 
słoneczna. „P a n to fe le k “  (według 
scenariusza d r S tan isława Bag iń­
skiego) u trw a lił na taśm ie życie 
panto fe lka  i pokazał jego skom p li­
kowaną budowę, c iekaw y proces 
odżyw iania się i rozm nażania przez 
podział oraz koniugację.

F ilm  „Rzeka i k ra job ra z" ukazuje 
budu jącą i  niszczącą ro lę rzeki 
w  kszta łtow an iu  kra jobrazu.

W szystkie te f ilm y , starannie 
opracowane, staną się nie ty lk o  cen­
ną pomocą w szkole, lecz n ie w ą tp li­
w ie  za in teresują w idzów  o zam iło­
w aniach naukow ych.

*  ,  •

1HS7' now ej H ucie o tw a rto  pierwsze 
”  stałe k ino. Na in au gu ra c ji 

w yśw ie tlono  f i lm  przystosowany te ­
m atycznie do pracy m łodych bu ­
downiczych — „M ia s to  m łodzieży“  
(Komsomolsk).

F ilm  P o lsk i p rzys tąp ił do o rgan i­
zowania stu k in  społecznych, k tó re  
powstaną przy zakładach pracy, 
św ietlicach, domach m łodzieżowych, 
PGR-ach, U n iw ersyte tach itp . K in a  
te będą m ia ły  zapewnione na jle p ­
sze f ilm y  fabula rne, dckm uentarne, 
ośw iatowe i instruktażow e.

Również p rzew idu je  się dalszą 
rozbudowę k in  dw orcowych. Jak 
w iadom o pierwsze tak ie  k ino  pow ­
stało dwa miesiące tem u w B yd ­
goszczy.

H f  in ic ja ty w y  P ow ia tow ej Rady 
Zw . Zawodowych o tw a rto  

w  daw nym  pałacu O strow skich  
w  Tomaszowie M azow ieckim  Ośro­
dek K u ltu ry  P lastycznej. P lacówka 
ta g rupu je  34 p lastyków -am ato rów  
spośród rob o tn ików  m ie jscow ych 
zakładów  przem ysłowych, k tó rzy  
pod k ie run k iem  rzeźbiarza Stefana 
W ącha ły ro z w ija ją  zdolności a r ty ­
styczne i pogłębia ją w iadom ości te­
oretyczne o sztuce.

W  salonach w ystaw ow ych Po­
m orskiego Domu S ztuk i w  Bydgo­
szczy o tw a rta  została wystawa prac 
p lastyków -am atorów , zorganizowa­
na przez ORZZ oraz Cer.tr, B iu ro  
W ystaw  A rty s t. W ystawa, obejm u­
jąca sto k ilkadz ies ią t prac, stanow i 
przegląd twórczości artystyczne j 
am atorów  -  zw iązkow ców  z terenu 
w o j. bydgoskiego. *

W  Opolu o tw a rta  została w o j. 
w ystaw a p las tyków  -  am atorów , 
obejm ująca przeszło 60 eksponatów 
z dziedziny m alarstwa, rzeźby i g ra ­
f ik i.  W yróżn ia ją  się prace rob o tn i­
ków  h u ty  „A n d rz e j“ , „Z a w a d zk i“ , 
k tó rzy  w yko n a li szereg obrazów 
i  plansz, opartych na m otywach za­
czerpniętych z codziennej pracy. 
Szczególnym uznaniem zw iedzają­
cych w ystaw ę cieszy się plansza, 
przedstaw iająca rozw ój w o jew ódz­
tw a opolskiego w  P lan ie  6- le tn im  
— pom ysłowo opracowana przez 
rob o tn ików  z Nam ysłowa.

ity c h  względów przez dobrych parę 
la t  n ie  b y ł an i razu w żadnym  m ie ­
ście. B y ł to cz łow iek wykszta łcony, 
m ia ł rad io , o trzym yw a ł regu la rn ie  
pism a i gazety, in te resow a ł się tym , 
ćo się dzie je na świecie, a zw łasz­
cza c ie ka w ił go film . W iele o n im  
czyta ł, og lądał w  ilu s tra c ja ch  sce­
ny z film ó w , słyszał od kolegów, 
ja k  w yg ląda seans k in ow y , ale do­
p ie ro  w  dw udziestym  p ią tym , czy 
szóstym roku  udało mu się po raz 
p ierw szy pójść do kina .

Dawano w łaśnie n iezm ie rn ie  p ro ­
sty f i lm  cow boyski. Na sali zna jdo­
w a ło  się w ie le  dzieci, k tó re  b a w iły  
się doskonale, śledząc bez tru d ń  n ie ­
skom p likow aną akcję. On jednak, 
zmarszczywszy czoło, spoglądał na 
ekran  z naprężeniem  i  zmieszaniem. 
Podobno spocił się.

— No, ja k  c i się podobało? —spy­
ta ł go p rzy jac ie l.

— Bardzo... To niesłychane, po­
ryw a jące ! A le, słucha j, o co tam  
w łaśc iw ie  chodziło?

W  roku  1926 taka reakcja  doro­
słego, in te ligen tnego człow ieka w y ­
daw ała się śmieszna. A le  w p ie rw ­
szych la tach k ina  była  to w łaśnie 
reakcja  typow a, na tu ra lna . F ra n ­
cuski uczony H. de P a rv ille , jeden 
z p ierwszych k lie n tó w  k inem a togra ­
fu b rac i Lum ière , p isał w  pam ię t­
n ikach  z 1897 r., że k ie dy  na ekra ­
n ie  ukazała się scena uliczna z L y o ­

nu z pow o li jadącym  k u  o b ie k ty ­
w o w i wozem, żona jego po rw a ła  się 
z krzesła i, przerażona, schowała za 
fila rem . A  żona uczonego m usiała 
przecież w idzieć w  życ iu  to i  owo.

P ry m ity w n y  s ty l p ierwszych sce­
nek dokum entarnych b rac i Lum ière  
ustępował w  m ia rę  rozw o ju  sztuki 
f ilm o w e j coraz doskonalszym  i co­
raz bardzie j złożonym  form om  w y ­
pow iadania się. A le  dla w idzów, 
chodzących regu la rn ie  do kina , te 
stopniowe zm iany pozostawały n ie ­
zauważone. N ie  w idz i się zm ian 
w  tw a rzy  człow ieka, którego w id u ­
je się codziennie.

* »*

I  tak, m echanicznie ho łdu jąc na­
bytym od dziecka przyzwyczajeniom,
om al przegapiliśm y fa k t k a rd y n a l­
ne j doniosłości: za rok, lub dwa bę­
dziemy mieli w Polsce więcej w i­
dzów kinowo nieobytych, niż w i­
dzów typu „kinoman od dziecka“.

A  to na skutek g igantycznej, nie 
m ającej n iem a l precedensu a k c ji 
sta łych k in  w ie jsk ich .

P rz y jrz y jm y  się baczniej cyfrom . 
Pod koniec p lanu  sześcioletniego 
będziemy m ie li ok. 800 k in  w  m ia ­
stach i  ok. 3.300 k in  po wsiach. K i­
na m ie jsk ie  obsłużą teoretycznie 
wszystk ich m ieszkańców m iast, a 
więc ok. 9 m ilion ów  ludności. K i ­
na w ie jsk ie , aczko lw iek  w  każdej

gm in ie  będzie co n a jm n ie j jedno, nie 
obsłużą może wszystkich 16 m il io ­
nów m ieszkańców w si; licząc jednak  
s k ro m n if po 4.000 osób na k in o  — 
obejm ą swym  zasięgiem ponad 13 
m ilio n ó w  No, niechby ty lk o  10 m i­
lionó w ; to i  tak  znaczyć będzie, że 
liczba tych zupełnie ze sztuką f i l ­
m ową n ieobytych w idzów  przewyż­
szy liczbę w idzów  dotychczasowych, 
chodzących do k ina  od dziecka.

D opiero w  tych p roporc jach za­
gadnienie nabiera rzeczyw iste j w a­
gi. Bc gdyby chodziło o w łączenie 
w  poczet konsum entów  sztuk i f i l ­
m ow ej drobnej, choć ważnej z ja ­
k ichś względów g ru p k i w idzów , to 
u ła tw ie n ie  je j przebycia trudnego 
okresu .edukacji firnow e j m ogłoby 
polegać 'je d y n ie  na jak ichś  akcjach 
domowego k a lib ru . A le  tu  chodzić 
będzie o t. zw. w iększą połowę!

Licząc się z odm iennością tego 
nowego widza, c zyn n ik i k ie ru jące  
akc ją  s ta łych k in  w ie jsk ich  podję­
ły  pewne środk i ostrożności. Zad­
bano o to, by ludzie  n iezbyt biegle 
czyta jący napisy o trzym yw a li moż­
liw ie  dużo f ilm ó w  obcych w  w e r­
s ji zdubbingow anej. Podjęto w yda­
wanie specja lnych program ów  f i l ­
m ow ych, przeznaczonych na wieś. 
W ye lim inow ano z repe rtua ru  k in  
w ie jsk ich  tem atykę mało obchodzą­
cą współczesną wieś, lu b  tru d n ie j 
dostępną (f ilm y  p o k ro ju  „K o m ę -
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w  dz iec iństw ie  z w y ­
p iekam i podniecenia n,a 
tw a rz y  popu la rnych  po­
w ieści o bohatersk ich 
w a lkach  b ia łych  z In ­

d ianam i? B ia li, „odw ażn i p ion ie rzy  
k u ltu ry  zachodnie j“  p rzec iw s taw ie ­
n i b y li z regu ły  o k ru tn y m  i  pod­
stępnym  „d z ik im “ . Z darza ły  się 
w p ra w d z ie  czasem z ła sk i au tora  
i  szlachetne postaci wśród Ind ian , 
a le  ta k ie  w y ją tk i n ie  zm ien ia ły  
w  n iczym  zasadniczej, ideow ej p ła ­
szczyzny tych powieści, w  m yśl 
k tó ry c h  p raw o i  spraw ied liw ość 
b y ły  oczyw iście bezspornie ty lk o  
i .  w y łączn ie  po stron ie  b ia łych. 
K s ią żk i takie , w yrosłe  z im p e r ia li­
sty czno-szow in js tyczn ego, przeważ­
nie  anglosaskiego podłoża, u ra b ia ły  
w  tym  duchu um ysły  m łodzieży k i l ­
k u  pokoleń.

„O s ta tn ią  G ran icę“  H ow arda 
Fasta *), op isu jącą zrodzony z roz­
paczy bu n t dzielnego szczepu in ­
d iańskiego i jego ucieczkę z p rzy­
musowego m iejsca osiedlenia, tzw. 
reze rw atu , czyta się też z ru m ie ń ­
cem, ale w s tydu  i  oburzenia na 
tw a rzy . „T o  jes t straszna rzecz, 
k ie d y  w ym ie ra  cały naród; jeże li 
je dn ak  trzeba umrzeć, lep ie j jest 
ginąć w  walce, n iż od tego co w y 
nazyw acie p r a w e m  b i a ł e ­
g o  c z ł o w i e k a “  (podkreśl, 
recenz.) —  z trag iczną de te rm inac ją  
ośw iadcza s ta ry  wódz Czejennów 
p rze ds taw ic ie low i b ia łe j w ładzy 
w  rezerwacie, pow o łu jącem u się na 
m a rtw ą  lite rę  ustaw. Przecież na­
tu ra ln e  praw o do życia całego na­
rodu, zgwałcone przez osłon ię ty 
płaszczykiem  praw orządności apa­
ra t  b ru ta lnego ucisku i  prześlado­
w an ia , n ie  może dać się zdusić 
w  zupełności i  m usi doprow adzić do 
n ieun ikn ionego starcia . W  prostych, 
a ta k  pe łnych godności i  dum y sło­
w ach starego wodza Fast u ją ł is to ­
tę  dram atycznego k o n f lik tu  w raz 
z jego następstw am i i  nap ię tnow a ł 
bezpraw ie  oraz zbrodnie, dokony­
w ane przez b ia łych  na Ind ianach .

W yniszczenie In d ia n  przez k a p i­
ta liz m  am e rykań sk i — to jedna 
z n iech lubnych  k a r t  w  h is to ­
r i i  S tanów Z jednoczonych. K o ­
lon izow an ie  i  uprzem ysłow ien ie  
te renów  zam ieszkałych przez In ­
dian, w ypychanych coraz b a r­
dz ie j na północ i  zachód, ła ­
m an ie  w sze lk ich zaw ieranych z n i­
m i um ów, zacięte w a lk i zakończo­
ne wreszcie „p a c y fik a c ją “  p rzy po­
m ocy w o jska i  przesiedleniem  
os ta tn ich  podb itych szczepów na 
tzw . „T e ry to r iu m  Ind iań sk ie “  oto h i­
storyczna ekspozycja powieści F a­
sta. A u to r „O s ta tn ie j G ra n icy “  
przedstaw ia osta tn i ak t zniszczenia 
In d ia n  przez pseudocyw ilizac ję  am e­
rykańską , a raczej ty lk o  pew ien 
epizod ostatn iego a k tu ; au ten tycz­
n y  w ypadek z 1878 r., pozorn ie 
d robny, lecz urasta jący do rozm ia ­
ró w  sym bolicznych, bo ilu s tru je  
z przerażającą w yrazis tośc ią  h is to ­
r ię  zagłady n iew in n e j, pragnącej 
p o ko ju  m niejszości przez zorgan i­
zowaną większość, d ław ien ie  w o l­
ności przez system przem ocy i  te r ­
ro ru .

W  k ró tk im , sarkastycznym  w stę­
p ie  zapoznaje a u to r czy te ln ika  z h i­
s torycznym  tłem * sw o je j powieści, 
dem asku jące j ob łudną i  zarazem 
o k ru tn ą  p o litykę  stosowaną wobec 
resztek In d ia n  żyjących w  reze r­
wacie. Czym jest ten rezerwat? Ro­
dzajem  „łagodnego“  w ięzienia, p u ­
stynnym , n ieu rodza jnym  szmatem 
ziem i, przeznaczonym  dla szczepów,

*) H ow ard  Fast: O sta tn ia  G ra n i­
ca. T y tu ł oryg. ang. The Last F ro n ­
tie r. T łum aczyła  Z o fia  M eissnero- 
wa. Książka i  W iedza. S tr. 281. 
W arszawa, 1950.

d ia n tó w “ , „P arady  na trę tó w “ , czy 
„S ka n d a lu “ ). A le  na tym  się i  w y ­
czerpała troska o odm ienne p o tra k ­
tow an ie  nowego w idza.

Czy to wystarczy?
Otóż n ie  ma bodaj w  Polsce czło­

w ieka , k tó ry  um ia łb y  dać a u to ry ta ­
ty w n ą  odpowiedź na to pytanie . 
N ik t  bow iem , m im o wszczęcia tak  
g igantyczne j a k c ji, n ie  s tw o rzy ł bo­
da j jednego skrom nego eta tu dla 
socjologa -  film o łoga , k tó ry  nauko­
wo, w  oparc iu  o stud ia w  teren ie, 
op racow a łby tem at: „J a k  n a js k u ­
teczn ie j spopularyzować k in o  na 
w s i“ . 9

Oczywiście, gdy m ów ię tu  „spo­
pu la ryzow ać“ , n ie  m am  na m yś li 
„s k ło n ić  do uczęszczania na sean­
se“ . I  bez tego stałe k in a  w ie jsk ie  
cieszą się dostateczną frekw enc ją , 
ja ko  jedna z n iew ie lu  roz ryw ek  
w  życ iu  wsi. M yślę tu  o korzyści, 
ja k ą  odnosi w idz  z obejrzenia f i l -  
yau o św iadom ym , pe łnym  p rzysw o­
je n iu  sobie jego w a lo ró w  ideo log i- 
czno -  w ychow aw czych i  a rtys tycz ­
nych. A  to zależy przede wszyst­
k im  od fak tu , czy w idz  f i lm  zrozu­
m ia ł, czy nie.

W idz w ie js k i często f ilm u  n ie  ro ­
zum ie. A lb o : rozum ie  go nie zaw ­
sze i n ie  w  pe łn i.

W iem , że odezwą się w  tym  m ie j­
scu g ło s y  „T ak , ja k  wsi n iepotrzeb­
na jes t jakaś gorsza, pośledniejsza

ży jących z m yś lis tw a , p rzyzw ycza­
jo nych  do gór i  lasów. Toteż In ­
d ian ie  osadzeni na piaszczystych 
rów n in ach  O klahom y, pozbaw ieni 
w sze lk ich  podstaw  do życia, i  zda­
n i na nie. w ystarcza jące żywnoś­
ciowe p rzyd z ia ły  państw ow e wege­
tu ją  m arn ie  i w ym ie ra ją .

I  w  tym  punkc ie  zaczyna się a k ­
c ja  „O s ta tn ie j G ra n icy “  um ie jsco­
w iona w  je dn ym  z zaką tków  rezer­
w a tu  w  D a rlin g to n  w  1878 r. M y ­
ś liw s k i szczep Czejennów, liczący 
300 osób, dz ies ią tku ją  choroby, głód, 
nędza. Dbałość rządu o nieszczęs­
nych przesiedleńców p rze ja w ia  się 
je dyn ie  w  w yb u d o w a n i^  w  pob liżu  
ich  osady fo r tu  wojskow ego, a w ła ­
dze m ie jscow e w yka zu ją  zupełny 
b ra k  zrozum ienia dla żyć iow ych 
potrzeb odosobnionej ludności. N ie ­
udo lny k ie ro w n ik  osady nie  um ie 
sobie poradzić z tym  n iew ygodnym  
i  k ło p o tliw y m  problem em , ja k im  są 
ci ludz ie  skazani na pow olną 
śm ierć, pobożnego kw a k ra  dręczy 
naw et czasem czułe sum ienie, lecz 
wobec uzasadnionego u ltim a tu m , 
przedstaw ionego m u przez wodzów 
szczepu, sta je  bezradny, zrzucając 
ciężar decyzji i  odpow iedzialność na 
dowódcę s ił w o jskow ych , p u łk o w ­
n ika  M iznera. Ten bezduszny m il i -  
ta rys ta  da le k i je s t od w ahań su­
m ienia . „ In d ia n o m  nie można p rze­
m ów ić  do rozum u. N a jle ps i z n ich  
to ci, k tó rzy  n ie  ż y ją “  — oto jego 
stanow isko, a na w sze lk ie  ich  p ro ­
śby i  żądania odpow iada cyn iczn ie , 
że „w o jsko  je s t na jlepszym  le k a r ­
stw em “ (str. 35). Toteż, k ie dy  do ­
prow adzen i do ostateczności Cze- 
jennow ie  uc ieka ją  z reze rw atu , za­
m iast okazać im  ustępliwość i  do­
zw o lić  na osied len ie się w  zd ro w ­
szej oko licy , w ys tępu je  z całą bez­
względnością i każe sw o jem u od­
dz ia ło w i s iłą  spędzić ich  z po w ro ­
tem  do rezerw atu . Zaczyna się 
dz iw na w a lka  uzbrojonego, regu­
la rnego w o jska  p rzec iw  garstce 
zhiedzonych In d ia n  z kob ie tam i 
i  dziećmi, a zam iast trw a ć  jeden 
dzień, ja k  p rze w id yw a ł p u łko w n ik , 
przeciąga się na k ilk a  m iesięcy, 
w iążąc z czasem coraz w iększą ilość 
w o jsk  rządow ych. Z zadziw ia jącą 
zręcznością i  szaleńczą odwagą 
straceńców  In d ia n ie  coraz to w y ­
m yka ją  się z zastaw ionych na n ich  
pu łapek. W reszcie z początkiem  z i­
m y pościg w o jsk  rządow ych w ie ń ­
czy w ą tp liw e  zw ycięstw o: 150 w y ­
chudzonych na szkie lety Czejen­
nów, p rzec iw ko  k tó ry m  zatoczono 
a rm a ty , poddaje się, a po k i lk u  ty ­
godniach pada o fia rą  rzezi. Reszta 
szczepu p rzeb ija  się pom yśln ie  
w  s trony  ojczyste na północ.

Sprawa ta nab iera  rozgłosu, do­
sta je  się na łam y gazet, dociera do 
W aszyngtonu. R ozbro jony w y trw a ­
łością i  boha te rstw em  In d ia n  se­
k re ta rz  D epartam entu  S praw  W ew ­
nę trznych pod w p ływ e m  rozm ow y 
z uczciwym , postępow ym  dz ienn i­
karzem  zm ienia ta k ty k ę  i  pozwala 
oca la łe j po łow ie  szczepu pozostać 
na północy — na wolności. K a p ita n  
M u rra y , k tó ry  ich  trope m  dążył 
przez k ilk a  m iesięcy dn iem  i  nocą, 
zw ątp iw szy w  słuszność rozkazów, 
k tó ry c h  b y ł w ykonaw cą, duchowo 
załam any, podaje się do dym is ji.

M o ra ln y m  zw ycięstw em  In d ia n  
nad b ia ły m i kończy się • p iękna, 
wstrząsająca powieść Fasta, b liska  
nam  i  ak tua lna  dziś, „gd y  na całej 
k u l i  z iem skie j ludzie  rozpoczynają 
d ługą drogę do w o lnośc i“ , gdy 
k rw a w ią  w  K ore i, V ie tnam ie , 
na M a la jach, w  Indonez ji. Fast 
sercem przem aw ia  do serc czy te l­
n ikó w , do nas, k tó rzyśm y p rzeży li 
na jpo tw orn ie jszy  chyba koszm ar 
X X  w ieku : h itle ro w s k ie  obozy ko n -

lite ra tu ra , ta k  i  f i lm y  m usi w ieś o - 
glądać te same, co m iasto !“

A na log ia  pow ierzchow na i  n ie ­
słuszna. A by  jednak  nie pozostawać 
w  sferze apodyktycznych, ale na n i­
czym  n ie  opartych tw ie rdzeń , z a j­
m ijm y  się obserw owaniem  tego no­
wego widza.

M am  takiego in teresu jącego zna­
jom ego entuzjastę, k tó ry  zaraz 
w  1945 r., ja ko  jeden z p ierw szych, 
zosta ł k ie ro w n ik ie m  ek ipy  w ie js k ie ­
go. k in a  objazdowego. K in a  ob jaz­
dowe — to po dziś dzień is tn ie jąca  
nam iastka  sta łych k in  w ie jsk ich . 
Szeroki i  zm ienny zasięg obserw a­
c j i  i  w ie lo le tn ia  p ra k ty k a  po zw o li­
ły  m em u znajom em u na dokładne 
poznanie terenu i  w yprow adzen ie  
w n iosków  ogólnych.

—  W yśw ie tla jąc  f i lm y  na wsi 
zawsze tłum aczę w idzom  ich  treść 
— opow iada ł on. — I  to  n iezależnie 
od tego, czy chodzi o f i lm  z po lsk im  
dia log iem , czy z napisam i. A lbo  
opow iadam  fabu łę  przed seansem, 
a lbo w y jaśn iam  ją  w  czasie p ro je k ­
c ji,  a lbo po seansie odpow iadam  na 
py ta n ia  je j dotyczące. Inaczej nie 
można. Publiczność w ie jska  z za­
in te resow an iem  ogląda poszczególne 
sceny film u , ale — w  dużej m ie ­
rze — słabo chw yta  zw iązk i m ię ­
dzy n im i, ich w y n ik o w y  stosunek, 
a zwłaszcza sugestie montażu. Oczy­
w iśc ie  dubb ing p rzychodzi pow aż-

cen tracy jne  i  getta, książka ta po­
rusza do głębi. C h w ila m i w yda je  
się, że to o naszych c ie rp ien iach  
z m rocznych la t oku pa c ji jes t m o­
wa. O kazuje się, że H it le r  ze swo­
ją  o k ru tn ą  p o lity k ą  przesiedleń, 
b ran ia  zak ład n ikó w  i  tw orzenia 
obozów śm ie rc i n ie  w yn a la z ł n icze­
go nowego, m ógł bow iem  czerpać 
z w zo rów  gotowych. Ideowa zbież­
ność metod faszyzm u n iem ieckiego 
z pseudodem okracją am erykańską 
je s t uderzająca.

Z  n iezaw odnie celną iro n ią  cha­
ra k te ry z u je  Fast us tró j S tanów  
Z jednoczonych z ow ej epoki, ja ko  
parod ię  de m okra c ji (część IX :  W o l­
ność). Pod ob łudnym  hasłem : „N a ­
ród tak  p o s tano w ił“  rządzi przecież 
w  W aszyngtonie k lik a  p o lity k ó w  
bezwzględnych i  b ru ta ln ych .

„O s ta tn ia  G ra n ica “ , to  osobliwa 
powieść bez bohatera i  fa b u ły  w  l i ­
te ra ck im  tego słowa znaczeniu. 
Obozowi b ia łych  p rzec iw s taw ia  au­
to r zbiorowość In d ia n  -  Czejennów, 
na czoło k tó re j w ysuw a się s tary 
wódz, M a ły  W ilk , uosobienie n ieu ­
g ię te j s iły  w o li i um iłow an ia  w o l­
ności. N ie w ą tp liw ie  postać ta, to 
racze j sym bol n iż  cz łow iek, a je d ­
na k  Fast z w łaśc iw ym  m u a rty z - 
.mem dz ięk i k i lk u  sugestyw nym  
szczegółom (nieodstępna fa jk a  z k a ­
czana ku ku rydzy ) um ie ożyw ić ją, 
nadać je j s iłę  w yrazu  i  spraw ić, że 
u trw a la  się ona w  pam ięci czy te l­
n ika . P rzy pomocy prostych , n ie ­
w yszukanych środków  a rtys tycz ­
nych um ie tw o rzyć  św ietne i  p rz e j­
m ujące obrazy (scena u jęc ia  Cze­
jennów , z lynchow an ie  Ind ian ina , 
nocna rzeź w  forc ie ). Jego do jrza ły , 
na w skroś rea lis tyczn y  bogaty ta ­
le n t obywa się bez w ym yś lnych  
chw ytów  s ty lis tycznych , a pozorn ie 
bezpre tensjona lna prosto ta je s t w y ­
n ik ie m  doskonałego opanow ania 
te c h n ik i lite ra c k ie j.  Św iadczą o ty m  
choćby zw ięzłe  a zawsze p lastycz­
ne opisy, zredukow ane n ie raz na­
w e t do syn te tycznych skró tów  
(„spop ie la ły  k ra jo b ra z “ ). W  k ilk u  
słowach czy zdaniach p o tra f i Fast 
od tw orzyć rea lną sy tuac ję  i  św ie t­
n ie  scharakteryzow ać cz łow ieka. 
Trzeba by ło  n ie lada sztuk i, aby na 
je dn ym  m o tyw ie  treśc io w ym  —  po­
ścig w o jska  za In d ia n a m i —  roz­
budować całą akc ję  pow ieści, ba r­
dzo zw artą , skondensowaną, i  od­
znaczającą się w yso k im  napięciem  
dram atycznym .

„O s ta tn ią  G ran icę“ , stanow iącą 
a p o t e o z ę  w o l n o ś c i ,  pośw ię­
c i ł  Fast swem u ojcu, „k tó ry  nauczył 
m nie  kochać nie ty lk o  A m erykę  
la t  m in ionych , lecz i  tę, k t ó r a  
n a d e j d z i e “  (podkr. recenz.). 
W ym ow na je s t ta dedykacja. S tre ­
szcza się w  n ie j postawa ideowa 
Fasta, p rzedstaw ic ie la  na jsz lache t­
n ie jszych, postępowych dążeń we 
współczesnej lite ra tu rz e  a m e rykań ­
sk ie j. O jczyzna bom by a tom ow ej, 
A m eryka  T rum ana, M ac A rth u ra , 
Achesona i  M a rsh a lla  w trą c iła  Fa­
sta za jego p rzekonan ia  do w ięz ie ­
n ia , wepchnęła do obozu, skąd do­
p ie ro  n iedaw no pod przem ożnym  
nac isk iem  o p in ii zosta ł uw o ln iony. 
S tosunki w  w łasnym  k ra ju  zmusza­
ją  au tora  „T om  P aine ‘a “  żyć ży­
ciem  wewnętrznego em igranta. B o j­
k o tu ją  go re a k c y jn i księgarze i  w y ­
dawcy, a ks ią żk i jego są na in d e k ­
sie. Fast n ie  da je  się je d n a k  z ła ­
m ać system ow i k a p ita lis ty c z n o -fa - 
szystowskiem u, us iłu jącem u w y trą ­
cić  m u z rę k i jego b ro ń— n ie u s tra ­
szone pióro . Z w alcza jąc ten  system, 
w y trw a le  tw o rz y  z n iezachw ianą 
w ia rą  w  lepszą przyszłość, w  A m e­
ry k ę  ju tra . I  dopiero ta A m eryka , 
„k tó ra  nade jdz ie“ , uzna i  doceni 
twórczość H ow arda  Fasta —b o jo w ­
n ik a  poko ju , szerm ierza p ra w d y  
i  w olności.

Erw ina Groten-Sonecka

n ie  z pomocą, gdyż b ra k  w p ra w y  
w  szybkim  czy tan iu  ogrom nie  p rze­
szkadza w  śledzeniu a k c ji (n ie jed­
n o k ro tn ie  czytan ie  napisów  n ie  po­
zostaw ia wcale czasu, by patrzeć 
co się dzieje na ekranie), ale to n ie  
je s t jedyna, a n i naw e t n a jw a ż n ie j­
sza przeszkoda.

D oda jm y od siebie, że techniczna 
jakość p ro je k c ji na w s i często 
szw anku je  i  czystość dubb ingu te ­
go samego f i lm u  je s t bardzo różna 
na p ro je k c ji w  M a łe j W ólce 
i  w  w arszaw sk im  „A t la n t ic u “ .

A le  w róćm y jeszcze do lu k  w  opa­
now an iu  języka film ow ego przez 
w idza  w ie jsk iego. Tw ie rdzen ie , że 
n ie  rozum ie  on w  części, czy w  ca­
łości pokazyw anych m u film ó w , 
uznało k i lk u  m oich w arszaw skich  
rozm ów ców  za uw łaczające dla  te ­
go w idza. D a li m i to  de lika tn ie  do 
zrozum ienia. N ie sądzę jednak, aby 
m ie li rację. Czy dobrem u uczn iow i 
k lasy  dziesią te j może uw łaczać n ie ­
znajomość geom e trii w yk re ś lne j, 
k tó re j nauczy się dopiero w  klasie  
jedenastej?

Zam iast zam ykać oczy na fa k ty , 
i  zostaw iać rzeczy swemu biegow i, 
trzeba zdać sobie sprawę, co jest 
dla w idza w ie jsk iego  na jw iększą 
przeszkodą w  rozu m ien iu  treśc i f i l ­
mów.

W  pewnej w s i na K u jaw ach  w y ­
św ie tlono  f i lm  radz ieck i „A s  w y -

„Pan Tuiardouiski“ Różyckiego 
uj Operze Warszawskiej

Dnia 16 lu tego b r. na scenie Ope­
ry  W arszaw skie j odbyła się dawno 
oczekiwana prem iera ba le tu  „P an 
T w a rd o w s k i“  Ludomira Różyckiego. 
P rem iera ta by ła  jednocześnie cen­
tra ln y m  punktem  uroczystości roz­
poczętych w  styczniu w  K a to w i­
cach specja lnym  koncertem  i  w zno­
w ien iem  „C asanovy“  (por. recenzję 
w  n r. 7 „N o w e j K u ltu ry “  z dn ia  
18 lu tego br.), a zorganizow anych 
dla  uczczenia p ięćdziesiąte j roczn i­
cy tw órcze j dz ia ła lności kom pozy­
tora. P rzedstaw ienie prem ierow e 
m ia ło  w ięc szczególną wagę, a t łu -  
m ńie  zgromadzona publiczność sko­
rzysta ła  z okaz ji, by zadem onstro­
wać serdeczne uznanie i  w dz ęcz- 
ność dla  jednego z na jw iększych  
współczesnych kom pozytorów  po l­
sk ich  — wdzięczność za ty le  wspa­
n ia łych  dz ie ł sym fonicznych i  ope­
row ych , ja k im i ją  obdarzył. J u b ila t 
s ta ł się przedm iotem  szczerej i  go­
rące j ow ac ji, k tó ra  osiągnęła swój 
p u n k t szczytowy gdy m in is te r k u l­
tu ry  i  sztuk i, S tefan D ybow sk i ude­
ko ro w a ł a rtys tę  na jw yższym  odzna­
czeniem państw ow ym .

W arszaw skie w znow ien ie  „Pana 
Tw ardow skiego“  nastąp iło  n iem a l 
dok ładn ie  w  30 la t od c h w ili, gdy 
8 m aja 1921 r. ba le t ten został w y ­
staw iony po raz p ierw szy na sce­
n ie  T ea tru  W ie lk iego  w  W arszaw ie 
pod dy re kc ją  znakom itego ka p e lm i­
strza, E m ila  M łynarsk iego . H is to ­
r ia  opery po lsk ie j n iew ie le  zna ta k  
w ie lk ic h  sukcesów ja k  ten, k tó ry  
odniósł podówczas „P a n  T w a rd o w ­
s k i“ . W ystarczy powiedzieć, że w  
ciągu pa ru  za ledw ie la t  liczba 
przedstaw ień doszła do k ilkuse t. 
Echa t r iu m fó w  w arszaw skich „P a ­
na T w ardow skiego“  rozeszły się 
szeroko poza g ran icam i k ra ju . W  
ro ku  1924 w ys ta w iła  go opera w  
Kopenhadze, w  następnych zaś N a - 
ro d n i D ivad lo  w  Pradze, w  1927 — 
Brno, a w  1928 —  O straw a i  Za­
grzeb. Na po lsk ie j scenie u jrza ła  
„T w a rd ow sk ieg o “  prócz W arszawy 
także publiczność Poznania (r. 1925) 
i  K a to w ice  (r. 1948).

„P an  T w a rd o w s k i"  —  to przede 
w szys tk im  m uzyka —  św ietna, p u l­
sująca życiem  m uzyka Różyckiego. 
S iła te j m u zyk i w  zastosowaniu do 
potrzeb scenicznych leży w  p ie rw ­
szym rzędzie w  specja lnym  uzdo l­
n ien iu  kom pozytora do p la s tyk i 
dźw iękow e j. Podczas gdy K a r ło ­
w icz  zam knął w  swej twórczości 
jakąś szczególną, p ra w ie  filo zo ficz ­
ną głębię re fleksy jnego  skupiepia , 
podczas gdy Szym anow ski szlachet­
ne dążenie do skończonego piękna 
łączy ł z doskonałością prawdziwde 
k lasycznych k o n s tru k c ji —  L u d o m ir 
Różycki, na jm łodszy z „W ie lk ie j 
T ró jk i“  współczesnej m u zyk i po l­
sk ie j, dążył k u  zgoła in n y m  ce­
lom . Jego cel —  to przekazanie s łu ­
chaczow i środkam i m uzycznym i 
m aks im um  w rażeń i  na s tro jó w  b y ­
n a jm n ie j n ie  abstrakcy jnych , lecz 
ca łkow ic ie  konkre tnych , jednozna­
cznych, to od tw arzan ie  dźw iękam i 
rea lnych  sy tuac ji, rea lnych  postaci 
i  cha rakte rów , w yra z is tych  akcen­
tó w  czasem lirycznych , lu b  d ram a­
tycznych, czasem wręcz gro tesko­
w ych . T ak ie  dążenia i w y ją tk o w y  
ta le n t w  ty m  k ie ru n k u  w ykaza ł 
R óżycki ju ż  w  sw ym  pierw szym  
poemacie sym fon icznym : „S ta ń ­
czyk“  (1903), w  k tó ry m  przy  pom o­
cy k ilk u  tra fnych , w za jem n ie  z so­
bą kon tras tu jących  tem atów  rysu ­
je  z n iezw yk łą  p las tyką  jednoczes­
ny  trag izm  i  groteskowość postaci 
k ró lew sk iego  błazna. Z ro zu n ra łe  
jest, że tego typu  dyspozycje kom ­
pozytorsk ie  m us ia ły  skierow ać za in­
teresowania Różyckiego ku  fo r ­
m om  m u zyk i scenicznej. One to 
w łaśn ie : opera i ba le t —  s ta ły  się 
dziedziną, w  k tó re j ta le n t Różyc­
k iego w yp ow ied z ia ł się w  sposób

na jpe łn ie jszy. „B o les ław  Ś m ia ły “  
(wg. d ram atu  S tan is ława W ysp iań­
skiego), „M eduza“ , „E ros i  Psyche“ 
(wg. d ram atu  Żuław skiego) —  n a j­
doskonalsze dzieło Różyckiego •— 
późnie j jeszcze „Casanova“ , „B ea­
t r ix  Cenci“  (wg. tra g e d ii Juliusza 
S łowackiego) i  „M ły n  d iabe lsk i“  a 
prócz tego ba le ty : „P an  T w a rd o w ­
s k i“  oraz „A p o llo  i  dziew czyna“  — 
oto na jw yb itn ies jze  pozycje wśród 
dzie ł w ie lk ieg o  a rtys ty .

Twórczość Różyckiego odznacza 
się p ra w d z iw ym  m istrzostw em  we 
w łada n iu  o rk ies trą . Cechę tę w i­
dzim y może na jw y ra źn ie j w  m u­
zyce do „Pana Tw ardow skiego“ , 
k tó ra  m ie n i się n iepraw dopodob­
nym  bogactwem  b a rw  i św ietnością 
k o lo ry s ty k i o rk ies trow e j. N ieprze­
brana rozm aitość efektów , tra fność, 
lekkość i pew ien specyficzny dow ­
c ip  pom ysłów  z dziedziny in s tru -  
m en ta c ji pozw a la ją  Różyckiem u 
rea lizow ać w  sposób n ieom ylny  to 
wszystko, co chce środkam i m uzy­
cznym i p lastycznie wypow iedzieć. 
N ie  ty lk o  te je dn ak  za le ty decy­
du ją  o n ieusta jącym  powodzeniu 
„Pana T w ardow skiego“  na scenach 
po lsk ich  i  n ie  ty lk o  po lskich. T a­
jem nica tego powodzenia tk w i prze­
de w szys tk im  w  n ieb yw a łym  roz­
m achu i  tem peram encie, w  bogac­
tw ie  i  szczerości in w e n c ji, w  p ro ­
stocie m uzyk i, prostocie, k tó ra  
czyn i ją  popu la rną  w  n a j­
ba rdz ie j zaszczytnym  tego sło­
w a znaczeniu. J e s t. to przy  tym  
m uzyka związana organicznie z po l­
sk im  ludem , jego sztuką, jego o ry ­
g ina lną m elodyką Może dlatego 
przem aw ia na jba rdz ie j tam, gdzie 
sięga ona bezpośrednio do fo rm  
na rodow ych : w  św ie tnym  k ra k o ­
w ia k u  uży tym  ja k o  u w e rtu ra , w  
pe łnym  dram atycznego napięcia po­
lonezie, poprzedzającym  scenę po­
ja w ie n ia  się w idm a B a rb a ry  Ra-

d z iw iłłó w n y , w  iskrzących |  
m orem  i  żywotnością tańcach 1 
sk ich  w  trzec im  akcie.

W arszaw skie w znow ien ie  »‘j  tes, 
Tw ardow skiego" nacechowali6¿1115, 
ło starannością, aby w idow isk0 |  ch0 
padło na jokazale j. Szczególnie
na muzyczna postaw iona je “ 'J
zarzutu, za co na leży się y f  fl>ra 
o rk iestrze  i  je j kape lm istrzów *', ta^ 
Zdzisławowi Górzyńskiemu. V., 
lib re tto  „Pana T w a rd o W ^  nas 
osnute na t le  pow ieści Kras jesj 
skiego zostało na nowo opra<v  7. r 
ne przez Jerzego Waldorffa. J aj0 
tastyka d iab łów , czarownic, Jjita^
w ien ia  się duchów  została J Ż
urea ln iona : może być rozum i6*1* ^
je ś li k to  w o li —  ja k o  baśnioW3?lt(

Ocżywistość, lu b  też ja ko  seń loąj. 
Tw ardow skiego, n ie fo r tu n n e j 
chem ika, marzącego bezskuwJ
o tym , by fab ryko w a ć złoto. o t  j
ność ta k ie j koncepc ji lib re tt6 Ł  
może trochę przesadna. Baśni <jQ 
rakte rze  lu do w ym  można PrL  r 
śm ia ło pozostaw ić całą je j . J sjq 
stykę czarodzie jskich a k c f i ^ j  
bez obawy, by współczesny . 
p rz y ją ł ją  „na  serio“ . Z m ien ioa(|  C2)d
stał rów nież końcow y m ora ł ! *
„ — i nt er weHc!J rscenicznej: zam iast n u c i w 
nieb ieskich, p rzy  pomocy kM  j
T w a rd ow sk i w yprow adza di6 "jJ 
pole, w  now ym  zakończeniu '
ta czarnoksiężn ik powraca do J

■Ą k-ai

się czarnej m ag ii i  b iorąc ^  le;
ciwego społeczeństwa, w y r?e i,.9____ , ___„  . __
solidnej pracy.

P antom im iczną ro lę  1 w»-; < *H, 1 J®trskiego k reo w a ł Feliks Parnell.. .
w ia ją c  ją  na w yso k im  po^r-b
« r . i  . » ,  ! J r r lf l ' < OpW ole libyśm y co praw da w id  j  ^  
w  w iększej ilości epizodów ■ le

w ia d u “ . W  f i lm ie  ty m  K adoczn i- 
kow , agent w yw ia d u  radzieckiego, 
dokazu je  cudów odw agi i  p rzem yśl­
ności w  m undurze niem ieckiego o - 
ficera . Treść zasadnicza film u , 
w  p rzec iw ieńs tw ie  do pew nych 
ba rdz ie j skom p likow anych  szczegó­
łó w  akc ji, jes t prosta i  jasna. A  je d ­
n a k  po seansie cała p ra w ie  sala 
zareagowała pytan iem :

—  Dlaczego w  ty m  f i lm ie  ta k  się 
w szystko  udaw ało  tem u n iem iec­
k ie m u  o fice row i?

W  „C za rc im  Ż leb ie “  jes t taka  sce­
na: k ie d y  Jasiek Gazdoń opuszcza 
karczm ę T łuściocha, banda ¡prze­
m y tn ik ó w  rusza w  jego tropy , ale 
na od jezdnym  m ord u je  karczm a­
rza. F ak t m orders tw a pokazany jes t 
obrazam i, bez jednego słowa. A  je d ­
nak uchodzi on uw ag i ogrom nej 
w iększości w ie js k ic h  w idzów .

Podobne trudnośc i nastręcza do­
skonała reżysersko scena z „M ia s ta  
n ieu ja rzm ionego“ , k ie dy  M rozow ­
ska ucieka N iem com , by połączyć 
się z grupą lu d z i u k ry ty c h  w  r u i­
nach. Znow u w szystko dzie je się 
bez słowa. Ściga ją  volksdeutsch 
z dwom a esesmanami i  w id z  oczy­
ma K u rn ako w icza  w id z i ty lk o , że 
esesmani z n ika ją  za m urk iem , po­
tem  za m u rk ie m  podnosi się do gó­
ry  pięć pa r rąk , potem  rozlega się 
salwa i  ręce ko le jn o  n ikną . Znacz­
na część w idzów  w ie js k ic h  n ie  k o ­
ja rz y  tego z fak tem  egzekucji.

U  samego schy łku  f i lm u  niemego 
w ie le  się m ów iło  o no w a to rs tw ie  
pewnego reżysera, k tó ry  zm onto­
w a ł taką sekw encję: narzeczona 
m łodego , cz łow ieka z ryw a  z n im  
i  odjeżdża pociągiem. Na w iadom ość 
o tym  m łody cz łow iek pędzi na sta­
cję, w pada na . peron “i n ie  w id z im y  
ju ż  an i s tac ji, a n i pociągu, ty lk o  
św ia tła  poszczególnych przedzia łów  
m iga jące , w  coraz szybszym tem pie 
na zrozpaczonej tw a rz y  mężczyzny. 
N ie zdążył. Pociąg odjechał. Balazs 
p isa ł o te j sekw encji, że gdyby ją  
zm ontowano o pięć la t  wcześniej, to 
n ik t  by n ie  u ło w ił je j sensu.

W szystk ie  te kw estie  godne są 
rzete lnych , naukow ych  opracowań.

Zwłaszcza wobec fa k tu  bezspor­
nego: w idz  w ie js k i chce f ilm y  og lą­
dać, chce .czerpać z n ich  wiedzę
0 Polsce i  świecie, chce w idzieć, ja k  
ży ją  radzieccy ko łchoźn icy  i  ja k  
walczą koreańscy partyzanci, ja k  
faszyści zniszczyli W arszawę i ucze­
n i —  m iczu rino w cy  po p ra w ia ją  ja ­
kość naszych zbóż. W ie, że k ino , 
to n ie  pusta roz ryw ka  ja rm arczna
1 pod ty m  względem  różn i się g łę­
boko od pa rysk ich  low elasów  z ro ­
ku  1897. Chce się uczyć, dokszta ł­
cać i  to w ca le n ie  drogą n a jm n ie j­
szego oporu.

A le  trzeba m u rozw ażn ie pomóc.
Do fo rm  te j pom ocy powrócę.

Jerzy iPłażewski

nych, w  k tó rych  b y ł p o fM j , 0' 
(in te resu jący gro teskow y tań*^, ^ 
kogucie w  obrazie „P e rs ja “ , 6 
szcza tańce w  karczm ie  ,,B®J-,0' 
Trzeba jednakże przyznać, 
stosunku do dawnej, trądy“  C'“ 
koncepcji, ro la T w a rd o w s k ie j le 
stała i  tak  bardzo utanec®r;

ei®, wpDruga centra lna postać bal®
to postać d iabła. Z ro l i te j Zb» r ?
K il iń s k i s tw o rzy ł pełną p|S’(i j,ac 
i  w yrazu  kreację  udaw adriio j3 ^

■Ą cac

a i u ł u  n i  c a p j c ,  U U c t  W a U i ‘ ł v  •; - ,

jest tancerzem  w ysok ie j k l a ^  ^  
czącym w  sobie tak  cenne 
ja k  św ietna tec łjn ika , tempo 
i ekspresja. Role kobiece W
T w a rd o w sk im “  są raczej, epiż°(t 
ne. N a jle p ie j z n ich  w ypad ł6 ,
Glinkówna (taniec cygański 
sta t r im  obrazie), a rtys tka  oW z

c f lna dużym  , w dzięk iem  tanec‘ jl. \  
Z pozostałych w ym ien ić  nale^J^ ^ 7; 
nislawę Selmówną, ' Sabinę j|; 
kowską, Janinę Smoszcwskś- ., Oki. 
nę Baurską i Halinę Mac»1' ̂  Pr2 
M łoda tancerka Danuta ^ if  
s tw orzyła  dowcipną postać F

'• jL  bfa
ofl i>ołStanisław Miszczyk (chorc0^

i inscenizacja) w a lczy ł z „ 6
ściami, ja k ie  w y ń ik a ją  z w y 5̂   ̂ ' 
nią tąk  pełnego rozm achu 'fI\ » j 5 
ska tanecznego na tak  m ałeL 
nie. Z trudnośc i tych w y s i 
ogół zwycięsko, choć n ie k tó r6 > 
zbiorowe n ie w ą tp liw ie  uc>e ■ . *
w sku tek ciasnoty „R o m y“ .

D ekoracje  i  kos tium y Zeń1ot
Strzeleckiego. N a jba rdz ie j  ̂^  A  
przypad ła nam do sm aku ^  ^ j
cja kom naty  zam kowej na - j  ^  
lu , oraz e fektow na dekoracja ' ' ''
na dachach K rakow a .

W awrzyniec Żuł*'

kir

«
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JąROSŁAW IW A S Z K IE W IC Z

W B E R L I N I E
wznoszą się n ie  groźne ręce w ła d ­
ców w b ija ją cych  graniczne pale, 
a le  ręce pozdraw ia jące j się m ło ­
dzieży, od k tó re j zależy przebieg 
naszych losów. M yś l o wspólne j 
budow ie  przyszłości je s t n a jt rw a l­
szym cementem, k tó ry  je  łączy. 
Przekonać m og liśm y się na m ie j­
scu, na gran icy , w  F ra n k fu rc ie  nad 
Odrą, i  w  sam ym  B e rlin ie , ja k  
szczera i  serdeczna je s t ta m łodzież. 
Zresztą w iedz ie liśm y ju ż  o n ie j 
z n ie jednego pięknego opow iadan ia 
Osmańczyka, te raz m og liśm y 
s tw ie rdz ić , że wszystko co on sw oim  
zachw yca jącym  sty lem  op isyw a ł, 
n ie  w y lęg ło  się w  jego g ło w ie ,. le.cz 
jes t odbic iem  rzeczyw istości, z k tó ­
re j szczupły czas po zw o lił nam  ty l­
ko  cząstkę obejrzeć.

Erenburg j  Arnold Zweig podczas obrad Światowej Rady Pokoju
w  Berlinie

P|®rwsze zebranie Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  w  B e rlin ie  b y - 
i0 zdarzeniem pierwszorzęd­
n i  wagi. W łaśnie to, że od­
bywało się ono w  B e rlin ie , 

m u specjalnego 
żacji' vn nia- Sprawa re m ilita ry -  
^ ia ra N*emiec Zachodnich om a- 
i  w ", w  s to licy  n iem ieck ie j 
łtiych razo dużej m ierze przez sa- 
. .  n pochodzących za-

ch S><5 
ińcacl1

sme 
owane 
jwisk® 
jó ln ie  1 
a jes‘ 
się

równo N!emcow-
z zachodniej ja k  i wschod- 

ośWietC,h cZi;ści, — mogła być tu 
najtj., ,ona wszechstronnie i ja k  
Woj. ®dniej. N iebezpieczeństwo 
biieeV ?akie odrodzenie a rm ii n ie - 

8 °Czam^ej taakraw o staw ia przed 
W lv cg, Europejczyka, ukazało się 

C z ł o n - pelni  w przem ów ien iach 
!kiegcTt\ V Eady. M ieszkańcy D a le- 
i Jco,. 7 schodu, delegacje chińska 
ttiier',*'ansb;a, o ś w ie tliły  w  rów ne j 
ponii sPr awę re m ilita ry z a c ji Ja- 

. Zaniepokojen ie o losy św ia - 
em- • w idn ia ło  w e w szystk ich  

d0til‘ °w ieniach, nadaw ało  ob ra - 
jak , er'Eńskim zarówno powagę 

' V u:‘ ensywność. Szczególnie in te -  
tti6w .-Ce * wzruszające b y ły  p rze - 
ch0|j*en â delegatów N iem iec Za- 
be7ir,-'icb> k tó rzy  n iepom ni na n ie -
- Pleczeństwo

ta,
i> r z e

POty;
^ra\v.

rocie do
trzoWt J tifn 'l'^ tw y m

ja k ie  im  g roziło  po 
domu, d a w a li w y ra z  
nas tro jom  ludności 

rnu* już jazeŁ pow tarza jąc hasło ta k  
d o w ^ .p ^ g  jj0Pularne: „O hne uns“  — bez 
■ K raSj  jest ,, e niebezpieczeństwo i-0 n ' e 

°P raCf z p o jo n e ,  dowodzą losy jednego 
» rff* -J fiio -g , dz ienn ika rzy zachod-
vnic, y ta ic^^n iie ck ich , k tó ry  p rzem aw ia ł 
¡tała^ 'Za " jednym  z posiedzeń Rady. 
zum ia iSkjjg Z1®i w Kongresie  w arszaw - 
snioW®J ljCj. rostal on w yrzucony z reda- 
> sen,, > 0(lpo,,.iSrna’ w  k tó ry m  p ro w a dz ił 
in ne^ J^bav..',iedzialn y  dzia ł, i  w  ogóle p-o- 
izsku t^  Q^o n y  pracy-

i^ 0, łta ' ^ i łv  ^ y ’ jn k  w iadom o, doprow a- 
b !'e!n :  X k L  0 “ głoszenia k ilk u  rezo luc ji, 
iaStlpr2J 0 Kęc'Ch najw ażn ie jszą jest apel 
a y m  lu  m ocarstw  o zaw arcie  po- « u<nienia tenikcesol Si°rm u}"la Pokojowego. A pe l

v °W any w  jasnych dla każ-
263 łi)y!Podp;s %? ra2nch, da jący możność 

■ nia go każdem u rozsądnemuie n i0”
norat ,f- ^ '» d e k o
r w e b ® ! ^  w Ä * 362 różnicy ?rzek° -  ci zen czy poglądów na

...hf. ha yQycy .‘ rf ha V ‘ yny 
a d iap j IS  d ie c ie

do I ®t ^żem'^_ rnchu poko ju  i  potężnym
;m u

w y r »  
si«

lgnięć

naprężenia panującego 
jest je dn ym  z w ie lk ic h

w  walce p rzeciw  p rzygo to -

rąc w pjennym , k tó re  ta k im  lę -

a r n d ' i

ei' Nek.

Oh«naPeln â^  c a łi! ludzkość. 
^  ., a<̂ y  be rliń sk ieTwaf* • airtin be rliń sk ie  toczy ły  się 

lt  r 6rhtie'„ °smrze serdeczności i  w za- 
2rozum i®riia , posiadały też

w i d ^ ’
P raw dz iw ie  podniosłe.

ow
i i .  ^reśiiA —
’ yteti;a . należy n iek tó re  przem ó-

4  hió^ ry ^ 'h Ó T v ip n P ^ ^ ie rn e j w agi, ja k  prze - 
tanie< Czy r6f B6 Erenburga, K o rn ijc z u k a  
, a r  8e‘a ^  eraty  Nenniego i  Yves F a r-. a. T r" '“ v  Nenniego 

e ’ jiz!1* *bó̂ VSj 2eba przyznać, że w  k raso - 
nać ^ ^  sz 16 um ie ję tności wzrusza-
t r a d y i * utaj r<>kich mas Pr y m trzym a ły  
vsk ie p j ^ 6h:a v(y ^ ety- Z nakom ite  przem ó-

®®tkj ™andy W asilew sk ie j, de le-
f e ^ > Szci6elgIjskiej

u z M
’ hchna ® “ wa de legatk i N iem iec

F- ,i liool d.nich (Z

Isab e lli B lum ,
w y.głoszona na w ie lk im  

Ą  Za
M onach ium )ädniap1 S°ereth-]yre

klasy',, sta\v;iv Menge — me ty lk o
ł :  cach y, Wwałe
^ h ^ d c h a c z y

f ts k i^ : k0bieta

P'a ludzkości.
a oh^' 'Sl>lenLie ii.2i,alności 
tane^i W s

należy^ ^żajetłlrcieczPości te j i  atm osferze 
binę jf 0<lgryw a.ego zaufania n iem ałą ro lę  
vska> j  elsic , ! y stosunki po lsko -n iem ie- 
Wac« , ^ży ig . aza> w  ja ką  obecnie weszła 
a i ^'eckig. , f olsk i Ludow e j i  N ie - 
tać _ " ,  .ReP ub lik i Dem okratycznej,
skiej' j  brhn;u ^  ^  — pow iedzia łem  na ze- 
horc0̂ : Po^ko-r,i_ '■bwarzystwie w spółp racy

;? > e c h ‘Ue
)U

W

„ ta  stp; n;<tóre -
ucieiy. 6W;

tj i ^ h y

tov nie ty lk o  zebra-

r.4Zet"
ej z 
iU

•acja ñ

St0;
f i

^ et!SnW0btle szczego 
pymi rf la . k tó re  leżą 
kL^tórg mem i spotkań i  przy jęć, 
V 6 istot ̂  *"yrn ważnym  i  p ra w d z i- 

*ch &fQ nym elementem w szyst- 
sunków  m iędzynarodow ych.

Ą

N iem cy współczesne —  N iem iecka 
R epub lika  Dem okratyczna — róż­
n ią  się bardzo od N iem iec daw ­
nych. S tw ie rdzam y to na każdym  
k roku . A le  na jw ażn ie jszym  elem en­
tem  te j odm iany jest m łodzież n ie ­
m iecka, k tó ra  — nie obciążona 
żadnym i z ły m i tra d y c ja m i, przez 
w ychow aw ców  swoich kształcona 
w  duchu pokoju, swobodna w  w y ­
pow iadan iu  swoich dem okra tycz­
nych uczuć — rośn ie na pokolenie 
obyw a te li, k tó rych  stosunek do za­
gadnień społecznych i  po litycznych  
będzie d iam e tra ln ie  różny od k ie ­
ru n k u  obranego przez ty le  poprzed­
n ich  pokoleń. M ożemy być tego zu­
pe łn ie  pew ni. Cóż za w ie lką  epokę 
h is to ryczną  przeżywam y, k ie dy  po 
dwóch brzegach O dry s ta ją  dwa 
na rod y  n ie  p rzec iw  sobie, a le  obok 
siebie z tw a rzą  zwróconą p rzeciw  
jednem u wspólnem u niebezpieczeń­
stwu. Nad prądem  O dry, k tó ry  ty le  
k r w i po lsk ie j, s łow iańsk ie j, ale 
i  n iem ieck ie j n iós ł ju ż  do morza,

Jednym  z na jm ilszych  w rażeń 
b y ło  odw iedzenie „D om u P rzy ja ź ­
n i“  (Haus der Freundschaft), nowo 
stw orzone j in s ty tu c ji ze w span ia­
ły m  tea trem  dla  dzieci i  m łodzieży 
w ew ną trz . Na progu tego dom u 
m łoda dziewczyna po w ita ła  m nie 
po po lsku. Dzisiejsza m łodzież n ie ­
m iecka uczy się tu ta j naszego ję ­
zyka, obok języka rosy jsk iego i  in ­
nych  ję zyków  de m okra c ji lu d o ­
w ych, bierze udz ia ł w  p rzedstaw ie­
n iach , zabawach, uroczystościach, 
p rzygo tow u je  się do dalszego czyn­
nego życia dla pokoju. W jednym  
gm achu z „D om em  P rzy ja źn i“  zna j­
du je  się w span ia ła  in s ty tu c ja  „D o ­
m u P io n ie ra “ , gdzie dzieci są go­
spodarzam i, i  zebrane w  m ałe 
„g m in y “  p ra cu ją  nad in te re su ją cy ­
m i je  spraw am i. W idz ia łem  gabine­
ty  m uzyczne z p rzygo tow anym i in ­
strum en tam i, w idz ia łem  pracow nie  
m a la rsk ie  czy m odelarskie , sale k i ­
nowe (aku ra t odbyw ało  się przed­
s taw ien ie  d la  m łodocianych gości), 
sale przeznaczone do prób m łodzie­
żowego chóru. Na szczycie dom u 
is tn ie je  naw et m ałe obserw ato rium  
d la  am a to rów  astronom ii, dla k tó ­
re j nowoodbudowane zakłady Zeis­
sa sporządziły specja lną niedużą ale 
p iękną lunetę. M uzyka lność te j 
m łodzieży je s t zadziw ia jąca, s tw ie r .

dz iłem  to  jeszcze na w ie lk im  w iecu
urządzonym  d la  b e rliń czyków  przez 
Radę P oko ju , gdzie chór chłopców  
od św. Tomasza w  L ip s k u  śpiew ał 
na jp iękn ie jszą  pieśń poko ju  „Dona 
nob is pacem“ , z mszy h -m o ll Ba­
cha, a chór m łodzieży z rad ia  l ip ­
skiego dem onstrow ał k ilk a  zadzi­
w ia jąco  sk ładnych  i  uda tnych  p ie­
śni masowych.

Podczas naszej w iz y ty  w  to w a ­
rzys tw ie  w spó łp racy po lsko -n ie ­
m ieck ie j, podczas uroczystych m ów 
i  serdecznej pogawędki, z ja w iło  się 
nagle dw o je  dzieci z u licy . B y ł to 
ch łopak  i  dziewczyna w  w ie k u  oko­
ło  dziesięciu la t, k tó rz y  p rzysz li po 

; p rostu  z prośbą o odznaki to w a rzy ­
stwa, k tó re  bardzo chc ie li przyp iąć 

: śół^ie do boku. Ich  proste i  m iłe  za- 
" chowanie, śrńiałe odpow iedzi, ich 

roześm iane m iny , ich  szczęśliwe 
* uśm iechy,' ¿ iedy dosta li n ie  ty lk o  

znaczki, ale i  parę książek czy pis<m 
o Polsce (no, i  parę c iastek!) b y ły  
n ie  ty lk o  ozdobą naszego spotkania, 
a le  n a p e łn iły  nasze serca ufnością  
w  p rzysz ły  uk ła d  sąsiedzkich sto­
sunków.

Z asta liśm y organ izację  tę bardzo 
zaaferow aną przygo tow an iem  p ie r­
wszego m iesiąca p rzy ja źn i po lsko- 
n iem ieck ie j, k tó ry  się rozpoczął 
p ierwszego m arca rb. T rudności 
p rzy  organ izow an iu  ta k ie j o lb rzy ­
m ie j im prezy, i to po raz p ierwszy, 
oczyw iście są o lb rzym ie . A le  m ie­
siąc p rzy jaźn i zapow iada się do­
brze. Na raz ie  in au gura c ją  jego bę­
dzie p rzedstaw ien ie  „H a lk i“  w  ope­
rze lip s k ie j oraz be rlińska  p rem ie­
ra  f i lm u  „D ie  S onnenbrucks“ , s tw o­
rzonego podług sz tuk i K ru c z k o w ­
skiego „N ie m cy “ . Ca ły B e r lin  
w schodni p rzepe łn iony je s t w ie l­
k im i afiszam i, na k tó ry c h  w id ­
n ie ją  tw a rze  w ykonaw ców  ró l 
g łów nych w  dram acie  naszego 
prezesa Z w ią zku  L ite ra tó w , a na ­
zw isko K ruczkow sk iego  jes t w  te j 
c h w ili je dn ym  z n a jp o p u la r­
n ie jszych nazw isk a rtys tycznych  
B erlina . Sztuka jego idz ie  w  „D e u t­
sches T hea te r“  od przeszło ro ku

Aleksander Fadiejew w  rozmowie ze studentami
w Berlinie

szkoły budowlanej

1 ci z naszej de legacji, k tó rz y  je j
po n iem iecku  n ie  w id z ie li, teraz 
m ie li sposobność oglądać to rzeczy­
w iśc ie  w span ia łe  przedstaw ienie. 
N iek tó re  ro le  w  dram acie K ru c z ­
kow skiego są teraz grane przez in ­
nych n iż  przed rok ie m  a rtys tów  — 
i  wyszło to całości przedstaw ien ia 
może na jeszcze lepsze. Co do film u , 
zdania publiczności są podzielone 
(prasowa prem iera  odbyła się pod­
czas naszego tam  pobytu) — w  każ­
dym  raz ie  wzbudza on o lb rzym ie  
zaciekaw ien ie  rów nież w  N ie m ­
czech Zachodnich. Rolę Fanchette 
pow ierzono w  n im  A leksandrze Ś lą­
sk ie j. Jest ona w  n ie j znakom ita , 
a większość be rliń sk ich  p ism  i lu ­
s trow anych  podaje je j podobiznę 
na p ierw sze j stronie.

B e r lin  dzisie jszy — jeże li po rów ­
nać jego sytuację  sprzed ro k u  — 
u czyn ił pod względem  odbudowy 
ogrom ne postępy. Potężne gruzy, 
k tó re  zalegały jeszcze niedaw no u l i ­
ce tego m iasta, zosta ły up rzątn ię te

JACEK BOCHEŃSKI

W I E R S Z E  D L A  N I E M C Ó W
RZEKA ŁĄCZY NARODY MARSZ ROBOTNIKÓW SOJUSZE

Rzeka łączy mrody, 
są tajne przejścia w rzece, 
lud przed cesarzem klęka, 
ufa boskiej opiece.

Ci, co w spalonych miastach 
podjęli dzieio nielekkie 
i zawiesili latarnie, 
aby budować przy świetle,

Kiedy rosły sojusze,
kaci mieli pieczęcie,
więc to, co w sercach świeci,
było prawem i będzie.

Idą zbrojni rycerze, 
są w rzece ciche brody, 
ginie człowiek pogański, 
rzeka łączy narody.

ci, którzy w mroźne południe 
zagrzad ręce robotą, 
oliwili zimne żelazo 
i poruszyli pociąg,

Rosną kamienne zamki, 
krew do jezior przecieka, 
na cesarską pochwalę 
łączy narody rzeka.

ci, co milczący i głodni 
szli do pomp i szlifierni, 
wyśmiewani na rynku, 
dobrej nadziei wierni,

Złe pisali przymierze 
książęta i kanclerze, 
inaczej zapisane 
z Liebknechtem i Thalmannem 
układy robotnicze 
na dobrą śmierć i życie, 
na bój i na kajdany 
sojusze niewolnicze.

Mija dziesięć stuleci 
i topór głowy ścina, 
ucztują margrabiowie 
i matka płacze syna.

są wielcy pośród ludo.

Brzmią na wieżach hejnały, 
owocują ogrody, 
idzie wojsko przez Odrę, 
rzeka łączy narody.

Lecz ci, co z popiołu i nocy 
uratowali sumienie, 
aby w godzinie klęski 
świeciło czerwonym płomieniem,

i z robotniczym sztandarem 
szli do pomp i szlifierni, 
wyśmiewani na rynku, 
socjalizmowi wierni,

Z jednego prawa czytał 
dwujęzyczne wyroki 
hitleryzm i kapitał.
Nie z tego prawa powstał 
światu ludowy pokój, 
ale podług praw Marksa 
w Warszawie i w Berlinie 
białe skrzydła rozpostarł 
i nad domami płynie.

Mija dziesięć stuleci, 
Hitler panuje krajom, 
diabli tworzą historię, 
bankierzy w kości grają.

ci są wśród ludu najlepsi.

MAŁA PłOSENKA 
POLSKIEGO POETY

pani 
pozo- 

w spom nienie w  ser- 
ale zadz iw ia ły  ja s -

Mija dziesięć stuleci, 
jeszcze się los odwróci, 
sztandar będzie czerwony 
i lud bankierów zrzuci.

nne „ifii
m P^ l iT ^ ią  i , . . - - .
p w  Ł  iogicz.nością k o n s tru k c ji,P ^  JH.W . -tno~ '

epi2° rt on° śeią s taw ian ia 
padł^ , SA  ipi,Pokb'i i  w ie lk ą  w ew nętrzną

zagadnień

m  daje poczucie 
za przyszłe po-

Długo nam ktoś za kata 
diabła, Żyda podaje, 
ej, nie diabeł krew pije, 
nie Żyd podbija kraje.

Mija dziesięć stuleci, 
ej, nie Bóg cudy sprawia, 
płynie Odra do morza, 
lud rządy ustanawia.

HifvIÍ!rn*eck*eÍ — jest małą,
b0^ e c ^ i . 6rn ie ' ważną kom órką 

w a lk i o po kó j“ . Że 
istocie, św iadczyły  nie 

przem ów ien ia i  de-

Mija dziesięć stuleci, 
jeszcze się rzecz nie kończy, 
jeszcze lud cudy sprawia, 
rzeka narody łączy.

^ '- -z y s tw ie  po lsko -n iem ie - 
k tó rym  w spom niałem , a le
sunek do naszej de legacji

Inne jest nieb.’, inne 
grają trąby za rzeką 
abyś nie był, mój synu, 
z ręki Niemca kaleką.

szczegóły, rozm ow y 
poza o f ic ja l-

ŻuN'

Jest Odra, most na Odrze, 
pod mostem jasne wody, 
nadzieja łączy brzegi, 
rzeka łączy narody.

O prostej rzeczy 
mówmy wyraźnie, 
ludzkiemu sercu 
trzeba przyjaźni.

Naród nie woła 
wojny i klęski,
trzeba przyjaźni 
ludziom niemieckim.

Rzadka na wojnie 
śmierć generałów, 
lepiej od wodzów 
umiera naród.

Zly to przyjaciel 
dla ludzi prostych, 
kto złotem kupczy 
i bagnet ostrzy.

Mały poeta 
swego narodu, 
przeżyłem kiepskie 
lata za młodu.

Lepiej się wojna 
— widać — opłaca 
imperialistom 
w białych pałacach.

P iętro  N ennl w  otoczeniu niem iec­
kich M łodych Pionierów

Lepszą wy przyjaźń 
znajdziecie, Niemcy, 
w moim narodzie, 
w mojej piosence.

i  jeże li w id z i się stosunkowo nie­
w ie lk ą  ilość na nowo s taw ianych 
dom ów, to zadziw ia nas odbudowa 
w ewnętrzna. Przede w szystk im  
przem ysłow a i  ku ltu ra ln a .

K ie dy  w chodzim y do be rlińsk iego  
dom u towarow ego, spostrzegamy 
obfitość tow a rów  i  s tw ie rdzam y 
bajeczną ich taniość. A  jest tego 
rozm aitość wszelkiego rodza ju : 
przepiękne i bardzo tan ie  szkła, 
prześliczna porcelana meisseńska, 
p rzybo ry  e lektryczne, g rz e jn ik i, ma­
szyny do szycia, rad io , narzędzia 
ro ln icze i ogrodnicze, w y ro b y  
skórzane n iedrog ie  i estetyczne na ­
p e łn ia ją  p ó łk i m agazynów, gdzie 
t ło k  panu je w ie lk i,  a le gdzie sprze­
daż za ła tw iana jest z tra d y c y jn ą  
sprawnością i uprzejm ością. D la  
p rzyk ład u  jedna cena: kom p le t ig ie ł 
do zastrzyków , lekarsk ich , dw ana­
ście sztuk, kosztu je  1 m arkę 75 fe - 
n igów  —■ to znaczy podług ku rsu  
o fic ja lnego  około jednego złotego! 
Podczas naszego pobytu nastąp iła  
o fic ja ln a  i  bardzo znaczna zn iżka
ce n 'n a  samochody i  m otocykle . Ce-
na m o to cyk li spadła z 5000 m k. do 
4000! W  przec iw ieństw ie  do tłu m ó w  
w  powszechnych domach to w a ro ­
w ych  po w schodnie j s tron ie  B e r li­
na, pustka bardzo jaskraw a , panu­
je  w  sklepach sektora zachodniego, 
zaw alonych n ikom u  n iepotrzebnym  
luksusow ym  tow arem  i po łudn io ­
w y m i owocam i, k tó rych  cena nie  
je s t dostępna dla przeciętnego be r- 
lińczyka .

Rów nie szybko ja k  p rzem ysł od­
budow u je  się dzia ła lność k u ltu ra l­
na N iem iec wschodnich. Wszyscy 
cz łonkow ie  naszej de legacji zosta li 
obdarzeni sporą paczką książek, 
bardzo s tarann ie  w ydanych. Są tam  
dzie ła n ie  ty lk o  współczesnych p i­
sarzy cudzoziem skich i  n iem ieck ich , 
a le  także prześliczne, staranne 
i  popu larne w ydan ia  k lasyków . 
W śród n ich  zw raca ją  uwagę dw a 
tom y: zaw ie ra ją  one w ybrane u tw o ­
ry  Goethego i  Heinego z p o d ty tu ­
łem : „ks iążka do czytan ia  na nasze 
czasy“ . Zebrano tu  prozę i  w iersze 
obu pisarzy, na jpopu la rn ie jsze  
i  na jb liższe dobie dzis ie jszej swoim  
w ydźw ięk iem , swoją aktua lnością . 
P rzyznam  się, że w ziąwszy te tom y 
do rę k i (znakom icie w  nich opraco­
wana jes t chrono log ia  b iogra ficzna , 
zestawiona z na jw ażn ie jszym i w y ­
padkam i w spółczesnym i au torom ), 
n ie  m ogłem  się od n ich oderwać, 
ta k  są za jm ujące i  ta k i żyw y obraz 
obu p isarzy da ją  nam dzis ia j. Czy 
n ie  w a rto  by pomyśleć o tak ich  to ­
mach poświęconych „żyw ym  w ie r­
szom“ naszych w ie lk ic h  k lasyków ?

T ea try  w  Niemczech zawsze b y ły  
doskonałe, dz is ia j są jeszcze b a r­
dzie j za jm ujące przez swoją a k tu a l­
ność i zw iązanie z życiem  po litycz ­
nym  N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j. W  tea trach dram atycz­
nych g ra ją  sz tuk i klasyczne i  
współczesne n iem ieck ie  („F aus t“ , 
„ In try g a  i m iłość“ , „M a ria  S tu a rt“ ) 
oraz rosy jsk ie . Z tych osta tn ich w i­
dzia łem  „R e w izo ra “  Gogola oraz 

■ n iezw yk łe , dz ięk i znakom ite j grze 
H e leny W eigel, przedstaw ien ie  
„M a tk i“  G orkiego, w  przeróbce 
B erta  Brechta. Przeróbka ta da tu je  
się już  od la t k ilku n a s tu  i posiada 
w  sobie pewne cechy eksp res jon i- 
stycznego te a tru  n iem ieckiego 
sprzed czasów H itle ra , k tó re  się 

' nam dzis ia j mogą wydać nieco 
przestarzałe; n iem n ie j przedstaw ie­
n ie  „M a tk i“  jest poryw a jące i ba r­
dzo ciekawe pod względem inscen i­
zacyjnym .

T ym  razem jednak m o ją  w izy tę  
w  B e rlin ie  pośw ięciłem  raczej 
w rażeniom  m uzycznym : chodziłem  
często na operę, • k tó r‘ej doskonałość 
i  obfitość repe rtua ru  po prostu  za- 

• dziw ią, zważywszy w a ru n k i, w ' ja ­
k ich  się opera be rlińska  m usia ła  
odradzać. W idzia łem  n iezm ie rn ie  
c iekawe przedstaw ien ia „M akbe ta “  
Verd iego w  p iękne j, je d n o lite j 
i  p rzem yślanej inscen izacji, potem 
„K a w a le ra  S rebrne j Róży“  S traus­
sa, w span ia le  zaprezentowanego 
pod względom m uzycznym . Wresz­
cie na jc iekaw szym  m oim  wieczo­
rem  w B e rlin ie  by ło  u jrzen ie  „P e l- 
leasa i  M e lisandy“  Debussy‘ego,

(Dokończenie na str. S)



Sfr. 6 N O W A  K U  E  T U R A

JERZY BRO SZKIEW ICZ

M on tigny  leży na pó łnocy 
F ra n c ji — n iem a l w  po­
środku szerokie j i  suro­
w e j rów n in y .

F ranc ja  je s t p ięknym  
k ra je m . Na w ybrzeżu 

śródziem nom orskim  niebo ma bo­
gatsze ba rw y  niż gdz ieko lw iek 
w  E urop ie  — w inn ice  nad Loarą  
rodzą owoc słodszy od c u k ru  — 
w  lasach W ogezów p łyną s trum ie ­
n ie  czyste i  chłodne.

N a tom ias t rów n ina , na k tó re j le ­
ży M on tign y , jest surowa, bezbarw ­
na i  jednosta jna. Jest rów n ie  su­
row a  i  bezbarwna ja k  m iasta i  o - 
siedla te j części k ra ju .

W  północnej s tron ie  ró w n in y  ciąg­
ną się w zd łuż nasypów ko le jo w ych  
p łask ie  pola, na k tó ry c h  p rzypad ł 
k u  z iem i gęsty las k rzyży  —  oto 
pobo jow iska pierwsze j w o jn y  św ia ­
tow e j.

Im  da le j jednak na po łudnie, ty m  
gęściej k rzyżu ją  się to ry  kole jowe. 
Łączą się i  w iążą w o kó ł w iększych 
m iast, odgałęzia ją swe ram iona ku  
m nie jszym  osiedlom, biegną ku  
w szys tk im  stronom  św iata. Owa 
rów n in a  bow iem  jest k ra je m  torów , 
kom inó w  i  szybów —  kra jem , na 
którego pow ie rzchn i poczęły się 
tw o rzyć  m iasta i  osiedla w tedy, gdy 
pod jego pow ie rzchn ią  zaczęto d rą ­
żyć dz ies ią tk i, setki, a potem  ty ­
siące chodn ików  i sztolni.

Ó w  k ra j nazwano wówczas za­
głęb iem  w ęg low ym  departam entu 
Nord.

H is to ria  zagłębia rozpoczęła się 
w  po łow ie  w ieku  X IX -g o .

W yros ły  tu w tedy pierwsze nad­
szybia. W  wąskich, niezabezpieczo­
nych sztoln iach i  chodnikach po­
częli pracow ać —  a w ięc poczęli 
ginąć — p ie rw s i górn icy. A le  
też w łaścic ie le  ko p a ln i ju ż  w tedy 
u m ie li sprzedawać w ydobyw any 
przez gó rn ików  w ęgie l z p ięknym , 
z coraz p iękn ie jszym  zyskiem.

Potem  m a li przedsiębiorcy po­
częli tw o rzyć  spó łk i —  ze spółek 
zaś fo rm ow a ły  się w ie lk ie  to w a ­
rzystwa. Tow arzystw a o p lo tły  ró w ­
n iny  siecią torów , rozp ię ły  pod zie­
m ią m ack i chodników . M iasteczka 
N ordu  podn ios ły  się do godności 
m iast —  w io sk i p rze m ien iły  się w  
łańcuch osiedli, rosnących w okó ł 
starych kopa ln i, obrasta jących no­
we. Na otaczających je  p łask ich  
daw n ie j polach usypano czarne 
wzgórza w ęglow ych hałd.

K ra j zm ien ia ł się w ięc nad zie­
m ią  i pod ziemią. Z  po łudn ia  i  pó ł­
nocy — ze wschodu i  zachodu p rzy ­
b y w a li ludz ie  uc ieka jący przed nę­
dzą swoich stron rodzinnych. Ci, 
k tó rzy  u m ie ra li z głodu na p ięknym  
wybrzeżu śródziem nom orskim , ci, 
k tó rzy  g inę li z nędzy w  B re ta n ii i  w  
lasach Wogezów, nad Loarą  czy pod 
Paryżem  —  zjeżdżali się na rów n inę  
departam entu Nord. Nęciła ich  na ­
dzie ja na zarobek —  na pracę 
i  chleb. W  ich nadziejach s k ry ł się 
je dn ak  b łąd — choć jedyny, to  n a j­
ważnie jszy. Zapom ina li, że w łaśc i­
cie le kopa lń  walcząc o w łasne bo­
gactwo m og li je  zdobywać i  zdo­
b y w a li ty lk o  cudzą nędzą, że pa­
now ie  kop a ln i M on tigny  chcąc za­
rob ić  ja k  na jw ięce j dba li o to, by 
g ó rn ik  kop a ln i M on tign y  zarab ia ł 
ja k  na jm n ie j.

O powiadano sobie w  A rc is , w  
Coubray i  w  M on tign y  o d y re k to r­
skich pałacach, budowanych w  da­
le k im  Paryżu.

W  jednym  pałacu m ia ło  być  sto 
lu s te r —  w  in n ym  złocone ściany. 
B ra m  ich  strzeg li w span ia li szw a j­
carzy —  a có rk i w łaśc ic ie li nos 'ły  
b ry la n ty  i  sukn ie z koronek. M ó­
w iono  zaś o tym  w szystk im  także 
w  M on tign y , w  k tó ry m  ja k  w  ca­
ły m  zagłębiu dziesięcio letn ie córk i 
gó rn ików  od p ią te j rano  do p ią te j 
w ieczorem  sortow a ły  w ęg ie l na 
dw ieście m e trów  pod ziemią.

T a k  b y ło : o tych  samych godzi­
nach, k ie d y  tam te k ła d ły  na d ło ­
n ie  n iezw yk le  zapewne p iękne p ie r­
ścienie —  ty m  k ła d ł się na p łuca 
w ę g low y py ł. A  k ie d y  tam te  p ro ­
szono na ba lach paryskiego k a r ­
n a w a łu  do bia łego w alca —  te  b u ­
d z iły  się po nocach z głodu, k tó ry  
zresztą d a w a ł się czasami oszukać 
m oczonym i w  w odzie skórkam i 
czarnego chleba.

T a k  byłoVW ro ku  1880, w  k tó ry m  
pow sta ła  kopa ln ia  M on tigny . I  przez 
w ie le  następnych la t.

R ok 1903 s ta ł się pam ię tny  przez 
to , że w  kop a ln i M on tign y  w yb uch ł 
pożar, w  k tó ry m  zginęło dw ustu  
sześćdziesięciu ośm iu gó rn ików .

W  ro k u  zaś 1904 w yb u ch ł siód­
m y  ju ż  z rzędu, ale za to po raz 
p ie rw szy  zw yc ięsk i s tra jk .
n T *'- i  '

Historia M on tig n y  jes t zby t d łu ­
ga i  zb y t trudna, b y  można ją 
b y ło  po k ro tce  opowiedzieć. Jest 
h is to r ią  zby t w ie lu  na rodz in  i  śm ie r­
c i. T y m  ba rdzie j, że ż y li tu , p ra ­
cow a li, w a lczy li, g in ę li i  u m ie ra li 
lu d z ie  z w ie lu  s tron F ra n c ji —  w ię ­
ce j: z w ie lu  s tron Europy.

•) Jest to  początek pow ieści
o  Jacku K u l i (rozgryw ające j się 
w  Jatach 44 —  47 w e F ra n c ji —  
późn ie j zaś, w  la ta ch  48 ■— 50, 
w  Polsce), k tó ra  ukaże się n a k ła ­
dem  „Naszej 'K s ięgarn i“ .

D R O G A
Rosły kop a ln ie  —  ro s ły  b ilanse 

tow a rzys tw  węglow ych. T ow a rzy­
stwom  potrzeba b y ło  ludz i, now ych 
gó rn ików , now ych źródeł zysków. 
Toteż gdy b ra k ło  ju ż  ich  w  samej 
F ra n c ji, agenci tow a rzys tw  roz jeż­
dża li się na wschód i  po łudn ie  —  
do Europy środkow ej, na B a łkany, 
do W łoch, do A lg e ru  i  Senegalu. 
O biecyw ali, na m aw ia li, d a w a li do 
podpisu pap iery. Dość naw e t ła tw o  
potrząsali na początek sakiewką. 
W iadom o im  przecież by ło , że k o ­
szty się zwrócą bez trudu .

I  oto tak  do m iast i  os ied li za­
głębia poczęli p rzybyw ać W łosi, Po­
lacy, Czesi, H iszpanie —  a w e rbo ­
wano ich w  na jb iedn ie jszych  s tro ­
nach ich k ra jó w  ju ż  od p ierw szych 
la t  naszego stulecia. Po pierwsze j 
w o jn ie  św ia tow e j w  M on tig n y  p ra ­
cow a li Czesi i  W łos i d rug iego po­
ko len ia  —  a w ciąż p rz y b y w a li no­
w i

Do poblisk iego Coubray zw erbo­
wano na p rzyk ład  w  1930 k ilk a d z ie ­
sią t rodz in  s łow ackich, a do M on -

—  Ja ja k  m ia łem  osiem la t  —
m ru k n ą ł —  to ju ż  jeźdz iłem  na ko ­
pa ln ię. Na dziesięć godzin pracy. 
A lb o  w ięcej...

K u la  znów się uśm iechnął:
—  O pow iadam  ta k  szeroko, to­

warzysze, żebyście dobrze w ie d z ie li 
ja k  i  co... że n ib y  w yzyskiw acze 
dosyć wcześnie u czy li m n ie  nędzy 
lu d u  na m o je j w łasne j skórze. I  sa­
m i m i na te j skórze obow iązek k la ­
sowej w a lk i bardzo dok ładn ie  za­
p isa li. Co?

O pow iada ł w ięc da le j, ja k  do 
późnej m łodości tu ła ł się po gospo­
darstw ach bogatych chłopów . N ie 
op isyw a ł ich  zbyt dokładn ie , n ie  
m ó w ił też zbyt w ie le  o nędzy swe­
go życia. W spom ina ł ty lk o  m im o ­
chodem o ludziach, g łodzie i  p ra ­
cy. O w i ludz ie  jednak, gdy c h w ila ­
m i p rz y m y k a ł pow iek i, uka zyw a li 
m u  się przed oczami: tępa, w ygo­
lona do siności gęba starego P a­
cu ły , k tó ry  za złam anie biczyska 
z łam a ł chłopcu dw a żebra; podob­
na do księżycowej p e łn i tw a rz

tig n y  zjechało w  1932 ro k u  siede­
mnaście po lsk ich  rodzin . D yrekc ja  
ko p a ln i kazała im  m ieszkać w  n ie ­
w ykończonych jeszcze dom kach. 
Pięć rodz in  n ie  w y trzym a ło , uc iek ły  
po m iesiącu. W tedy na ich  m ie jsce 
jeden agent p rzys ła ł dw u  A lg ie r ­
czyków  —  in n y  dw ie  rod z in y  w ło ­
skie —  trzec i zaś sk ie row a ł do M on­
tig n y  m łodego dw udziestop ięc io le t­
niego Polaka, rodem  spod N ow e­
go T a rgu  —  Jana K u lę .

Zachowała się fo to g ra fia  K u l i
z tych  la t  —  jego 1 jego narzeczo­
ne j, M a r i i G rzesiak, c ó rk i po lsk ie ­
go gó rn ika  z ko p a ln i Coubray.

F o tog ra fia  dziś ju ż  w y b la k ła , w i­
dz i się ich  je dn ak  w yra źn ie : oto 
m łoda, wesoła dziew czyna o k rą ­
g łych po liczkach i  b rw ia ch  un iesio­
nych w  radosnym  ja k b y  zdz iw ie­
n iu , obok n ie j zaś w yso k i mężczyz­
na, pochylony trochę  k u  przodow i, 
z ostrą, chm urną nieco tw a rzą  i  o - 
pada jącym i na czoło bardzo c iem ­
n y m i w łosam i.

P ob ra li się pod kon iec trzydzieste..
go trzeciego ro ku  i  w te d y  u  tego 
samego fo tog ra fa  z ro b ili sobie zd ję­
cie  ślubne. B y ło  nieudane, n ie  ma 
w ięc szkody, lże zaginęło.

A le  i  to p ierwsze —  choć dość 
podobne —  nie oddaje p ra w d y  o 
tych  ludziach. M a ria  b y ła  ma n im  
o w ie le  weselsza n iż w  życ iu  —• 
Jan zaś zbyt su row y i  u rodz iw y . 
M ów iono w p raw dz ie  o n im , że m o­
że się podobać, że się podoba. M i­
mo to n ie  uroda w  n im  by ła  waż­
na. Tych, k tó rzy  go nie  zna li m ro ­
z ił w p raw dz ie  ostrością w zroku , w  
istocie jednak w iadom o b y ło  nie 
ty lk o  w  M on tigny, że K u la  m a ser­
ce bardzo ludz iom  przy jazne.

Jak ie  b y ło  jego życie?
O pow iedzia ł o n im , gdy go w  1939 

ro k u  organ izacja  p a r ty jn a  K P F  
p rzy jm ow a ła  na członka.

S ta ł w ted y  przed stołem, za k tó ­
ry m  s iedzie li sekre tarz Jacques, o j­
ciec Rouget, B ilio n , F ase lli i  Ro­
b in . Słońce św iec iło  m u c h w ila m i w  
tw arz , opędzał się od jego p ro m ie n i 
n ie c ie rp liw ie . Poza ty m  od czasu 
do czasu d rża ły  m u w a rg i.

G łos m ia ł jednak  spoko jny —  ot, 
ty le  że m ó w ił trochę za pow o li, bo 
m ia ł jeszcze trudnośc i z fra n cu sk im  
język iem .

—  U ro dz iłem  się —  m ó w ił —
u  dw orskiego fo rna la . Jeść n ie  by ło  
co, ja  by łem  w  dom u czw a rty . Od 
piątego roku  życia pasłem  d w o r­
sk ie  gęsi. W  os ta tn im  ro k u  w o jn y  
zg iną ł m ó j o jciec na w ło s k im  fro n ­
cie, siostra i  b ra t jeszcze wcześnie j 
u m a rli, n ie  w iem  naw e t na co. B y ­
ły  różne epidemie... ja k  to w  czas 
w o jny .

O detchnął prostu jąc ram iona :
—  M a tka  w yżyw ić  n ie  m ogła na ­

w e t tro jg a . Rozeszliśmy się po św ię­
cie. Ja poszedłem na służbę do bo­
gatych chłopów. M ia łe m  w te d y  o - 
siem la t  —  uśm iechnął się do sie­
dzących za stołem. —  No, w y , to ­
warzysze, pew nie n ie  w iecie , co to 
znaczy, taka służba...

S ta ry , łysy  ja k  ko lano, ale za 
to z b ia ły m i po brodę wąsam i — 
o jc iec Rouget p o k iw a ł g łow ą:

F ranckow iaka , u k tórego na służ­
bie  brzuch przysycha ł z g łodu do 
kręgosłupa; w y b la k łe  oczy G ilusa, 
k tó ry  za by le  co b i ł  prosto w  czoło 
p ie rśc ien iam i zdobiącym i jego obie 
ręce ( ja k  to  by ło  w  zw ycza ju  u  han­
d la rzy  końm i).

—  Ż yc ie  m o je  je d n a k  —  m ó w ił—
zaczęło się, towarzysze, dop iero  w  
trzydz ies tym  d ru g im  roku . —  O pa rł 
d łon ie  o stół. —  M ie liś m y  w tedy  
w  Polsce w ie lk i s tra jk  ro ln y . To 
b y ł dob ry  stra jk ... do b ry , po w ia ­
dam  wam . Zapachn ia ło  samą re w o . 
lu c ją . B itw ę  m ie liśm y  p ięć dni...

—  B ra łeś udzia ł?  —  spy ta ł R o­
b in .

—  Jakżeby nie? Zacząłem  z ko ­
są. Pod kon iec m ia łem  ju ż  k a ra ­
b in . W idać —  uśm iechnął się le ­
dwo, ledw o —  p o lic ja n t ja k iś  zgu- 
b iŁ  A lb o  m u pom ogli. A  m n ie  
w  w o jsku  na uczy li strzelać. Z apom . 
n ie li,  że taka nauka może i  prze­
c iw  n im  się obrócić. S trze la ło  się 
w ięc co nieco. D opiero szóstego dnia 
otoczyła nas po lic ja , podciągnęli 
w o jsko  i... M n ie  uda ło  się uciec. 
M usia łem  chować się przed po lic ją . 
A  potem  spotka łem  agenta i  p rzy ­
jecha łem  tu ta j do was.

—  O żeniłem  się —  c iągną ł K u la  
—  ja k  w iecie , w  trzydz ies tym  trze ­
cim . Żonę m am  dobrą, p ra w d z iw ą  
pro le ta riuszkę  —  znowu uśm iech 
nieco w s ty d liw y  —  no i  syn, ja k  
w iec ie , m i się u ro dz ił.

T u  podn iós ł się do głosu Faselli, 
suchy, d ro b n y  W ioch, przyprószo­
n y  ju ż  s iw izną, lecz szybk i ja k  ła ­
sica.

—  Towarzysz« —  zapa la ł się, —  
co m y tu  będziem y się zastanawiać. 
K u lę  znam y, i  dobrze znam y trz y  
la ta .

—  A le... —  p ró b o w a ł przerw ać
Robin.

—  Żadne ale. Znam y, czy nie?
O jciec Rouget sk in ą ł g łow ą:
—  P raco w a ł z n a m i nad powsze­

chnym  s tra jk ie m . P racow a ł, pow ia ­
dam, dobrze.

—  A  os ta tn ie j je s ien i —  w trą c ił 
B il io n  —  szedł do H is z p a n ii

—  A  czemiu n ie  doszedł? —  zape­
rz y ł się Robin.

K u la  zm arszczył czoło:
—  N ie  doszedłem na czas. Racja. 

P ow in ienem  b y ł jechać wcześniej. 
A le... a le  syna i  żonę tru d n o  b y ło  
zostaw ić. T y lko , po w ie m  w am  to­
warzysze, że dz is ia j postąp iłbym  ju ż  
inacze j. D la tego przecież.- —  u r ­
w a ł.

—  No co? —  s p y ta ł sekretarz.
K u la  z a ru m ie n ił się, oczy m u  po­

c ie m n ia ły :
—  D latego przecież proszę was

dz is ia j o p rzy jęc ie  do p a r t i i  A le  co 
chcia łem  w a m  pow iedzieć —  zw ró ­
c ił się do Robina, —  żebyście m n ie  
p y ta li o wszystko. O w szystko  i  w e ­
d ług  waszej w o l i

—  Ja... —  zaw s tyd z ił się ja k b y  
R obin.

—  Ja przecież —  ciągną ł K u la  — 
w ie m  i  rozum iem . A  przed pa rtią , 
przed tow arzyszam i pow iedzieć m o . 
gę o sobie wszystko. T a jem n ic  tu  
n ie  mam , a chęć m am  jedną : na­
leżeć do p a rtii.

Towarzysza K u lę  p rzy ję to  po 
k ró tk ie j d y s k u s ji jednogłośnie. 
W ró c ił do dom u późnie j n iż  z w y k ł

O J C A * »
b y ł w racać, bo  zasiedzie li się n ie ­
co w  tró jk ę  z o jcem  Rouget i  F a - 
se llim  w  kafe jce , pow róciw szy zaś 
u c h w y c ił żonę za ło kc ie  i  z głoś­
n ym  uśm iechem  un iós ł le kko  w  gó­
rę : t

—  C icho! g łu p i w a ria c ie  —  po­
g łaskała go po czole. —  Chłopaka 
zbudzisz.

Chłop iec —  sześcioletni Jacek —  
rzeczyw iście się obudził.

W y k rę c ił tw a rz  k u  św ia tłu . W e­
sołość ojca m u  się w idać  spodobała, 
bo pom achał k u  n iem u ręką, po­
śm ia ł się trochę i  zasnął.

*  .  *

Dzień ten  w sp om n ie li K u la  i  Ro­
b in  w  trz y  la ta  późnie j. B y ł to ro k  
1942 —  jes ień owego roku.

S po tka li się —  na k ró tk o  —  w  
m a łe j c e li w ięz ienne j w  po łu dn io ­
w e j F ra n c ji. M ętne  św ia tło  późne­
go popo łudnia ledw o roz jaśn ia ło  cie­
n ie  po je j ką tach . K u la  zaś — k tó ­
rego prowadzono w prost z p ie rw ­
szego po aresztow aniu  śledztwa —  
m ia ł oczy opuchnięte, przesłonięte 
potem  i  k rw ią . G dy w epchnię to go 
do celi, zatoczył się k u  ścianie, ja k  
ślepiec.

Mężczyzna, k tó ry  po ch w yc ił go 
w  ram iona  i  usadził na pryczy, s ta ł 
pod św ia tło . M im o  to  b y ł zna jom y 
w  ruchach, w  sylw etce. W łaśn ie  —  
Robin.

G dy k ro k i s trażn ika  uc ich ły , uca­
ło w a li się bez słowa. Rozm awiać 
zaczęli dopiero w  m ro ku  — sze­
ptem. Gelę ro z ja śn ił trochę ks ię ­
życ, k tó ry  te j nocy doszedł do p e ł­
n i —  n ie  w id z ie li sw ych tw arzy  
i  ty lk o  oczy b ły s k a ły  czasem w  cie­
mności.

—  S po tka liśm y się, s tary, w  n ie ­
ładne j oko licy . Co? —  zaczął Ro­
b in . —  Skądeś się tu  w z ią ł?  —  spy­
ta ł n ie c ie rp liw ie  K u la .

R ob in  po ruszy ł się n iespokojn ie , 
ję k n ą ł cicho.

—  N e rk i m i tu  zdaje się o d b ili — 
w y tłu m a czy ł, po tem  na c h w ilę  się 
zam yślił, westchną ł.

—  Mogę c i ju ż  teraz w szystko 
opow iedzieć —  zaczął. —  Ja m u­
sia łem  uciekać z M on tig n y  dopiero 
w  pó ł ro k u  po tobie. Zaczęli m l 
deptać po piętach. P a rtia  p rzen io­
sła m n ie  tu ta j,  na p row inc ję . P ra ­
cow ałem  ja k o  ślusarz. T rochę w  
te ren ie  —  uśm iechnął się —  p rzy  
to rach  ko le jow ych . Nocam i,

—  To niezła  robota —  m ru k n ą ł 
K u la .

—  A  n iez ła  —  p rz y ta k n ą ł Robin. 
—  M ie li k ło p o t w  gestapo. Po­
szło im  trochę  pociągów  x w o j­
skiem  i  b ro n ią  na m arne. T rzy  
k w a r ta ły  ła z ili,  szuka li, n ie  znaleźli. 
Dopiero, k ie d y  w pad łem —

m ia łem  wysiadać. T y lk o , żę Już b y ­
ło  za późno, na peron ie  esesmani 
a ku ra t kogoś szukali. A  on, ten...—  
R obin  aż za d ła w ił się p rze k le ń ­
stwem  —  ła p ie  m n ie  za k la p y ! 
I  k rzyczy : trzym a jc ie  kom unistę ! 
W y le g itym o w a ł się im , że p racu je  
p rzy  gestapo. Z rozum ia łem , że jes t 
ju ż  po w szystk im . T am ten w iedzia ł, 
że by łem  w  p a rtii,  w ie d z ia ł nawet, 
że by łem  w  34 i  35 sekretarzem  w  
Coubray. M yś lę  sobie: —  ko -o -n ie c ! 
No i... —  zaśm iał się c ichutko.

—  No i-co ?  —  spy ta ł n ie c ie rp li­
w ie  K u la .

__ A t, d rob iazg —  ch icho ta ł su­
cho R ob in  —  sta liśm y jeszcze na 
peronie. W łaśn ie przez stację szedł 
ekspres. Jakoś m i się ta k  M a rt in  

• n a w in ą ł pod rękę. P o lec ia ł pod ko ­
ła i  zaczął krzyczeć. A  k rzycza ł raz 
grubo, raz  cienko... ja k  na koniec 
św iata. ■ i>

—  W z ię li go d iab li?  nr7"~l
—  A  d ia b li go w iedzą —  zaw sty­

d z ił się ja k b y  R obin. —  Ja, w i­
dzisz, n ie  bardzo w iem . Od razu 
esesmani zaczęli ta k  b ić, że zem­
dla łem . D ziw , że n ie  z a t łu k li na 
śm ierć.

U m ilk ł na długą chw ilę . Pod o k ­
nem  przeszła dzwoniąc po dku tym i 
bu tam i zm iana w a rty .

—  A  co potem? —  odezwał się 
w  końcu K u la .

—  W idzisz —  w  głosie Robina 
znów  oderw ała się nu tka  zaw sty­
dzenia —  ja  m am  to  u ła tw ie n ie , że 
ła tw o  m d le ję  z bólu. T ak i, rozu­
miesz dz iw ny  organizm . A lb o  w iek... 
Bo —  zastanow ił się —  w  m łodo­
ści tego nie  m ia łem . T ak  też b y ­
w a ło , że ja k  zaczynali na śledz­
tw ach b ić  m nie, od razu noc szła 
do oczu i  spokój. T am ten zdążył im  
powiedzieć, że by łem  od 38 w  Mon_ 
tigny. W oz ili m n ie  tam...

—  Do M on tigny?  —  spy ta ł n ie ­
spoko jn ie  K u la .

R ob in  przeczekał c h w ilę  ja k b y
spodziewał się jeszcze jakiegoś p y ­
tan ia . A le  py ta n ie  n ie  padło. M ó ­
w i ł  w ięc  da le j:

—  N ic  im  n ie  w yszło . BOI za 
m ocno —  m dla łem . C u c ili —  da le j 
m ów iłem , że n ic  n ie  w iem , że je ­
stem n ie w in n y  i  ta k ie  różne rzeczy. 
Potem  znowu p rz y w ie ź li tu ta j. I  ta k  
ju ż  trz y  miesiące... Jedno m n ie  ty l ­
ko  m a r tw i —  po ruszy ł się niespo­
ko jn ie . —  M ów ią  m i, że tam ten w y ­
ży ł. A le  ja  sądzę... sądzę, że m ów ią  
m i na złość. Jak  uważasz, co? ja k  
uważasz?

K u la  m ilcza ł. M y ś la ł o opow ieści 
i  losie towarzysza —  a n ie  mogąc 
znaleźć s łów  godnych te j c h w ili — 
po łoży ł m u ty lk o  d łoń  na d łon i. 
W tedy jednak  p rzyp om n ia ł sobie 
z nag łym  b ic iem  serca jedno zda­
n ie  Robina. Poczuł w  gard le  cięż­
ką fa lę  k rw i,  un iós ł się na łokciach.

-— A jak wpadłeś?
—  Ech, g łup io . G łup io , m arn ie , za 

darm o. Serce b o li ze złości. W szy­
s tko  ...wszystko przez to, że n ie  m am  
pam ięci do tw a rzy .

—  Szpicel?
—  P osłucha j: jecha łem  w  te ren  

poszukać m ie jsca na now ą robotę. 
W  pociągu ju ż  na p ierw sze j s tac ji 
m ignę ła  m i się n ib y  znajom a, n ib y  
obca gęba. P opatrzy łem  jeszcze raz 
i  m yślę  sobie: ot, cz łow iek, ja k  cz ło . 
w ie k  —  n ie  znam. Zapom nia łem  
o ty m  w szys tk im  po m inucie . A  tu  
trzeba b y ło  uc iekać na d ru g i k o ­
n iec św iata, rozumiesz? —  w estch­
n ą ł ze sm utną złością i  zaraz spy­
ta ł: —  Pam iętasz ze s tra jk u  w  trz y ­
dz iestym  p ią ty m  M artina?

K u la  c h w ilę  się na m yś la ł n ie  p o j­
m u jąc  o k im  może być m owa.

—  Jak to  ze s tra jku ?  Jakto... A ch  
—  po de rw a ł się —  z p o lic ji?  Z D o- 
net? Tego, co s trze la ł do ludzi?

—  Tego samego.
—  Trzeba go by ło  w te d y  —  w ście­

k a ł się K u la  —  zatłuc ja k  szczura. 
P am iętam : łysaw y, chudy... A le  — 
b ra li go ju ż  d ia b li — jakeś go m óg ł 
n ie  spamiętać? Jak?

—  Jak? m ów ię  c i —  tłu m a czy ł ze 
sm utk iem  R obin  —  n ie  m am  pa ­
m ię c i do tw arzy . Dopiero m n ie  
tknę ło , k ie d y  stanął p rzy  m nie, ja k

—  Robin...
—  Co?
—  Co to m ia ło  znaczyć, że teraz 

m i ju ż  wszystko możesz powiedzieć?
R obin  le n iw ie  w zruszy ł w  ciem ­

nościach ram ionam i.
—  A  no... tak  — m ru kn ą ł.
—  Skąd wiesz?
R obin  zakaszla ł z zakłopotaniem . 

I  dopiero po d łu g ie j c h w ili odpo­
w iedzia ł.

—  Już od trzech tygo dn i śledczy 
da ł m i spokój. A  s trażn ik  z naszego 
p ię tra  —  m ó w ił coraz n iew yra źn ie j 
i  n iechę tn ie j —  śm ia ł się ze m nie  
w czo ra j, że w e w to re k  przeniosą 
m n ie  do ósmej celi. J u tro  jes t w to ­
rek.

—  Do... i
—  Do ósmej. S tam tąd ju ż  jedna 

droga...
Potem  dodał:
—  Jeszcze na początku m n ie  ty m  

m urern straszyli. P okazyw a li nawet. 
Ech —  m ru k n ą ł śmieszne przek leń­
stwo —  by ło  co pokazywać.

P ow oli, stękając, w s ta ł i  podszedł 
do okna. P rzes łon ił sobą księżyc, 
w ięc w  c e li m ro k  zgęstniał, ja k  w  
chm urną  noc. R ob in  posta ł p rzy  
oknie, po tem  ciągle pokasłu jąc w ró ­
c ił do kąta , w  k tó ry m  leżeli.

—  S łucha j —  zaczął K u lą  —  m o­
że... ,

N r  I 0 j

Ilustrował KAROL FER$

Robin sapnął n ie  bez iry tac ji
—  E... żadne może.
W yciągną ł się z nam ysłem

godnie, założył ręce pod i  
Głos m u z łagodnia ł. j

—  D a j spokój. Uchowa! sł* 
przez sześćdziesiąt jeden 
sześćdziesiątym d ru g im  przysz'^ 
ra. Powiesz gdzie trzeba, że v,s' 
ko b y ło  w  porządku.

—  Jak  doczekam —  powie111,
—  Pamiętasz, ja k  cię pc®t 

w a liśm y? — zm ie n ił tem at R ° jl
Noc choć jesienna przy 

n ieb ie  kończyła  się szybko. RSJ  
u c ie k ł z celi, potem  nagle za ; 
Przed sam ym  zaś św ite m  świ®

Ich
jedy
■Wróg

Nć
tnzy
nią
>.Huj
vzyłc
kich
¿e r 
Trzy 
Ban­
inu 
razu 
Sam 
o b ity  

G( 
rrtu,
% gi
ś\vie
*  P 
kyn, 
żać 

Cz 
suro-
eząC;

grążył się w  ostatecznym l®1'
Z e rw a ł się le k k i w ia t r  i  pr®* 
od leg ły , sam otny gw izd p o c i#

—  Spisz? — szepnął K u la . f 
M ilc z e li ju ż  od dawna, *1®

b in  też n ie  spał.
—  N ie. .1
—  Pow iedz m i jedno —  zat#L 

w o li, zbyt p o w o li K u la . —■ 
cię n iedaw no do M ontigny.

n

lo _ 
Ją i*

Gc

r
się tam  czegoś dow iedzia ł. &
m ia łem  z pó ł ro ku  tem u wia^ 
ści, że... M a ria  źle ze zdroydeIj !

R ob in  un iós ł się szybko. J  
w s trzym a ł oddech, bo zro®1* 
p ra w d z iw y  sens jego zdziwieni3', 
czekał jeszcze ’ na słowa. G!°! 
b ina  b y ł w ym uszony ł  
schrypn ię ty . ,

—  M yśla łem , że w iesz —i j  
m inucie . —  Tw ojego chłopaka 
w a ją  Fasellow ie.

1

Robin, dobry , s ta ry  
odszedł.Iszedł. j

P rzed pożegnaniem w y p y ty # J  
szcze o sytuację  na fron tach  
ja ś n ił też K u li,  ja k  po wini?®,- 
zachow ywać na śledztwach, 1 
prow adz i gestapowiec W oelk6.' . 
kon iec kaza ł pozdrow ić  toW?1 ***
i  p rzy jac ió ł. „

W  nocy z w to rk u  na śród? (Jaj 
n ie  spał.

Noc znowu by ła  czysta, eh* i W
księżyc ty lk o  na swej drodze pr 
c ie m n ia ł drżące i  p rze n ik liw e  y  hti 
t ło  gw iazd. T e j nocy w e ł IJsa 
w ie lu  lu d z i gotowało się do te ll Si; 
gi, k tó ra  czekała Robina. A  y h i  
bardzo w ie lu  w śród n ich  był? 
p a r ty jn y m i tow arzyszam i. i 

C zeka li na swój los w  różni  ̂s2 
sób. B y li i  tacy, k tó ry c h  serc3 ] kr
ska ł strach. C i m ilcze li. Iruni
lis ty  do towarzyszy, do żon l u y c.

ś p ie w a li
! Ce>

tek. In n i jeszcze

spal- . i b
Ś w it b y ł m g lis ty . W  pewnej

l i  K u la  rz u c ił się ku  oknu. , y, 
chot au tom atu  n ie  d łuże j m  k ;
kundę. Po c h w ili padł je s z # |^ s 
den, ów  „o s ta tn i“  s trza ł - ‘
złam ano suchą gałąź na
K u la  m rużąc oczy uporczyw i? , 
t ry w a ł się w  m głę: k łę b iła  s’erko 
nak zbyt gęsta, by cokolw iek 
można za n ią  dojrzeć.

N ie w id z ia ł —  ale w iedz ia ł,
Robin p o tra f i się zachować j aj j j j^
leży. W id z ia ł to natom iast 
śledczy m iejscowego gestapo 
tu r  W oelke. S poko jny k ro k  y  I ' 
i  jego uśm iech sp ra w iły , że 
ta r ł czoło, po liczk i i  m a rs z #  L  
z gorącego żalu. Czemuż t aKię . 
śpieszył się z rozs trze lan ie^ J J  
człow ieka, czemu n ie  zo s ta w iły « , 
dalsze śledztwo, podczas 
można by łoby uczyć go łez, .v 
i  ję k ó w  cierpienia? Ą *

W  godzinie owego św ito  ¿L 
tow arzyszy Robina w  całej V *  
c j i  usłyszało osta tn i głos tego ’ 
ta —  h u k  w ystrza łów . Ci, ¡ j  
u m ie ra li g rupam i, śp iew a li J'*1,
narodów kę — ci, k tó rzy  g i l# ,  “  
m otn ie  k rzycze li: n iech ży je  CU1---- _ -----./------

I  oto ta k  w łaśn ie  rosło nad 
c ją  nowe im ię  je j Komunia*- 
P a r t i i —  im ię  P a r t i i Roz«11 
nych.

A r tu r  W oelke m ia ł n iew ieR ^ 
b ic je . N ie  w a lczy ł o .karierę, ® 
now isko w  Paryżu, W arsza"’ 
Pradze. Zadow ala ła  go sP1 
p ro w in c ja  francuska — ład»eh 
w ie lk ie  m iasto. P rzy stosdb 
swego ojca, dość wybitnego 
m ysłowca, m ógł zajść barda®; 
soko —  n ie  p ragną ł jedn3^  
N ie  szukał też ubocznych ® 
dów. B y ł rom anistą  p isujący1̂  
zje, k tó rych  n ikom u nie  czy1̂  

Jego dom rodz inny  znajdo'1’ 
w  N adren ii. P ię kny  pa łacyk \  
downą b ib lio teką , do które) 
W oelke w y s y ła ł od czasu do j  
zdobyte po francusk ich  anty^J 
tach b ia łe  k ru k i.  W racając j, 
m u na u r lo p  przepadał na c ! | 
w  b ib lio tece  lu b  s łucha ł p ły ®  
p le tow anych przez m atkę. 
w tedy  u p ija ł reńsk im  w in e m 1,) 
szał. N ib y  żartem , n ib y  P0̂  
m aw ia ł, że ów  dom je s t ser?®̂  
go duszy. ^

M ogło by się w ydaw ać, £? j  
kem u obce jes t uczucie nie03,< 
N iepraw da. N auczył się go « 
ła tw o  i  to  w  sposób doskonaS 

Przez jego ręce przeszło 
lu  ludz i. J

Z w y k ły c h  przestępców k t f j j  
nych w  ogóle n ie  chcia ł ¡¡I 
N ie  in te resow a li go też p r2̂  
na ko n s p ira c ji mieszczańscy
m iańscy synkow ie . Na włas;I)8,
śbę o trzym a ł reso rt kom 1i #
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Wyry0̂ 6111 r^ena'Wi<iził — i oni 
^ogami.^ Sam mówił< byu JeS°

'tt^al - Robinem znęcał się przez
Cią -iesiące. Nad dz iew ię tnas to le t- 
..Hujn=amel,e ,B lanc> k o lp o rte rk ą  
V/ył0w i. ’ rcnvnież trzy . S ta ra ł się
kich T L 2 m;asta i okolicy wszyst- 

Pi
■ Z y m a ,  ' .
- - ‘ lch na śledztwach tygo d -

i , -----~ X u i w i i v j  W OÎ.JOI-
że n Ch’ °  k tó rych  by ło  w iadom o, 

t i i a m i ,

■ —, iviurycn Dyio w iadom o, 
,v ed .w oi n 3 na leżeli do p a r ti i.

mu ® ze P racował nocą, tw a rz  
razu akła , zżółkła, nabra ła  w y -  
Sam / Warzy człow ieka chorego. 
ohtm.-i16. b‘ * n >gdy — u m ia ł jednak  

sac nie ty lk o  pytan ia . 
mu 5 był 113 d ru g im  u rlo p ie  w  do - 
3Vv’ ,5 !atk a przerażona n iezd row ym
świełi syna zm usiła go do prze 
ly ' enia Piuc. Coś ta m  by ło  n i 

i,_?rz^dku z g ruczo łam i w nęko
- kii. M im o to n ie  chc ia ł p rzed łu- = urlopu.

surow 113 m rde —  ośw iadczył
czan,, u ‘ USUwał czoło spod głasz- 

^_yrh d łon i m a tk i.
—. poczekać. Zamęczasz się

ło — uśm iechnął się weso­
ła m m° e^ i  chc ie liby  poczekać. A le

Gd Chcę‘g0 zaś później przy winie 
dniało spytała, czy skazuje lu-

pę pa rtyzan tów . N ic w łaśc iw ie  n ie  
■wskazywało na to, że w ięz ień b y ł 
w  te j grupie. M ó w ił o sobie, że jest 
po p ro s tu  włóczęgą, że o n iczym  
n ie  w ie. N ie  m ia ł też dokum entów . 
T rudno  by ło  zgadnąć, co to za p ta k  
w p a d ł w  sieć.

W oelke je d n a k  n ie  rezygnował. 
W ięzień m ia ł ręce rob o tn ika . G ru ­
be, pełne odcisków , spracowane. To 
w ystarcza ło .

D w a pierwsze śledztwa u p ły n ę ły  
m onotonnie . W ięzień oba razy po­
w tó rz y ł p ie rw o tne  zeznanie. Za 
trzec im  razem też n ie  da ł się op lą - 
tać py tan iam i. W oelke —  podnie­
cony w inem  —  szarzał 1 cze rw ien ił 
się na przem ian z rosnącej m u w  
gard le  wściekłości. S iedz ie li w raz 
z m a jo rem  za d łu g im  w ą sk im  sto­
łem. Przed n im i -s ta ł n ieruchom o 
w y s o k i zarośnięty mężczyzna, po­
chy lon y  w  ram ionach, o gęstych 
sp lą tanych nad czułem ciem nych 
włosach. W  kącie  ko ło  d rz w i n u ­
d z ili się dw a j pom ocnicy —  V orar­
be ite r Unger, b y ły  sk lep ika rz  z K o ­
lo n ii i  b y ły  u rzę d n ik  bankow y, 
K u r t  Wenzel.

W oelke ne rw ow o z a ta rł suche 
d łon ie :

—  P y tam  po raz osta tn i: byłeś 
u  partyzantów ?

i<łzj . ś m ie r ć  —  n ie  da ł odpow ie-
W i. ,sta* i  u ją ł ją  pod ram ię.

b(żech a26 baBu o d b iły  się dw ie  
t t i^ C2.odz^ Ce postaci: drobnego 

• 2ny o jasnych sypkich  w ło -  
■ teT slęich spo jrzen iu  i  w ą -
A  Włości Us^ach oraz sk łonne j do o ty - 
S 'ti S1Wawej Pani.

Uag^2'a śledczy gestapo z Cam - 
i  sz.ejj c — A r tu r  W oelke —  prze- 
JkoiB z m atką przez pa rte row e  po-

3ylo

>Żltf ] 
er«ä. 

Pł kacyku.ml '4 i i  *"
ca, ktg£ralonem posłyszeli k ro k i o j-

i CerO\Va>ry s"woim zw ycza jem  spa­
li by 2s P° gabinecie. W oelke ja k -  
6' ^n ią  “ f ° m niaw szy o ta m tym  p y -  
i 'Vsk-'>,Ü11 .za ’̂ a idąc przez pokoje

i**L ,°brj
z'W a ł d ro bn ym i rucham i d ło -

azy • meble, drob iazgi, to
,, j co oboje od w ie lu  la t  zb ie- 
i  cbv?iip k ° cbaB- Z a trzym a ł się na 
i fbatią;' J^_P°koju m uzycznym , p rz y -

°aiec Przy  d rzw iach  b ib lio te k i. Na
bet . ”vVyszl i  do ogrodu. 

j a} / |^arvvt' 1’ .Późny w ieczór pe łen b y ł 
; j^J^Cych n‘ e° czek iw anych  i  w zrusza- 
st S f W ' ,  Viście d rzew  i  k rzaków  
>o ' " j | ? !S2iaoh^k °  ~  k rzą ta ły  się w  ich  
[j p jk a  |j. °  senne ju ż  trochę p ta k i. 
e t\'L,,8̂ ftce f j  Osadzie pa łacyku  późne 

ac^ °  Zgodne, ju ż  lekko  
taK .'kkry—/ '  Czerw ie n ią  św iatło . Szyby

[eifl j£S*nieia° PiQlra błysn̂ Jy 2,01 c-m. 
svil SJtK ą i3v Jąca zie leń drzew, barw ne 

’ spokój w ieczoru —  w szy- 
>Z) \ jże pgj spraw iło, że w  a rc h ite k tu - 

J “ ®rdz;ei Cyku u ja w n iły  się jego n a j-  
Ąr^  zachwycające cechy.

W oelke uścisnął d łoń  m a t-

i, ? C zys tko ... —  rze k ł —  k o -
*  ^  p,5, . Wszystko. A  tych  —  do - 

! i « ! S wg °sem —  k tó rz y  walczą 
w iliw  m nie i  p rzec iw  tem u, co

ïeTh lest moje... 
łJl6 J ei duszy...

co jes t ser-

 ̂ ^ckończył. Z rozum ia ła  je d - 
W o e i^ P o w ia d a  na je j pytan ie , 

n Zgigf zaś pow róc iw szy z u r lo -  
zakończeniem spraw y

’$< ° ^Uż raz ^ l k o  podp iw szy so- 
n ^ g ^ ja e ie i1*0™ ^ ies ien ią  zę sw ym  
gp(#' sarnj2ô lem ' lekarzem , m ajorem

uc i  początkiem  spraw y

di>e’ i ” W!l r rT U w °jskowego, w spom nia ł

p t h i
ę i  Paartwi się tym , że ska-

rdi®

naKd łV ą? d°m
erć.
z

C h c ę

Koch;
V

skazywać lu d z i na 
a mego ojca, m nie 

• A  przecież —  tu  uśm ie-
y i°k;Sl? zim n° i  z ło ś liw ie  —  m ojec y ^ im rc k i « a ***vo**wac —

czy0, i lo ś c i ^ U s tęp s tw em  te j w łaśnie 
d o ^  ^ j o r _
vK 4 ^  an irugał pow iekam i:
rej L  ^  B ^ Ury gadasz! 
do ij ^ a ig  a, Ury ’  —  W oelke n ieoczeki- 

ty l^ ‘ jk iec r  zbiela ł z pasji. —  Ja i  m ój 
>c t .  i edno: p iękno
i Jt>u,v bosc naszego domu, po -
łyt, J st° je j j  f Zny’ b ib lio teka , to w szyst- 
Ł a t j .■ y^ o  i  w y łączn ie  następ-
¡ i f l l j  po. ^ y n ik ie m  bogactwa ojca. 
P°''j Ienia przem ysłow ców  b u -

erc^  D|h i { e fa b ry k i budow a ły  ten 
L  sPokój. Rozumiesz?

że \  i  sporo w ina. A n e m i-
iePb ^5  uPawy m a jo r m ia ł słabą 
to ( ¡ l^ ta ł .  »¡.bPll się i  niczego n ie  ro -  
n a, i t v06lke 7 j 6 cbcia ł iść spać, w ięc 

jxif vo, b ra ł go ze sobą na śledź-

k r ^ J a ^ *  ho?y  bada ł dopiero po raz 
%■ V,, w o kn ifg0 w i(i zn ia . p rzy łapane- 

> rw .L jkily pUj, lc7 > w  k tó re j zm otoryzo- 
cy ^Czi>ej , żandarm erii po dw um ie - 
js iA  l Jsko pogoni ro z b ił g ru -
nu»1'

K u la  potrząsną ł g łową:
—  Ja n ic  o pa rtyzan tach  n ie  

w iem .
W oelke p o w o li się uśm iechnął — 

zapa lił papierosa.
—  Masz ja k  w idzę  —  rz e k ł z l i ­

rycznym  żalem  —  jak ieś  ta jem nice 
przede mną. Wobec tego będziem y 
pytać da le j. Gdzie je s t wasz p u n k t 
zborny?

W ięzień le n iw ie  w zruszy ł ra m io ­
nam i. M ilcza ł.

W zrok  W oelkego d a ł znak W enz- 
lo w i, że przyszła jego ko le j. W en- 
zel zna ł nazw isko W oelkech dobrze 
—  w  banku, w  k tó ry m  pracow a ł f i ­
lia  W oe lke -E lek trische -W erke  m ia ła  
kon to  wzbudzające szacunek w  sa­
m ej radzie nadzorczej. Toteż na­
w e t tu  —  w  stosunkach służbowych 
z synem  f irm y  —  zachow yw ał 
o k rą g ły  uśm iech uprze jm ego urzęd­
nika.. Z ty m  w łaśn ie  uśm iechem  
podszedł do w ięźnia.

W oelke z w ró c ił się do m a jo ra :
—  P a trz  dobrze. Czy m yślisz, że 

ta k  zachow uje się z w y k ły  w łóczę­
ga i  żebrak. O ta k  —  odetchnął 
szeroko —  ja  m am  doświadczenie. 
Ten jes t ta k i sam ja k  tam c i w szy­
scy. O n i n ie  płaczą, n ie  proszą o l i ­
tość, n ie  klęczą...

M a jo r  p a trz y ł ja k  urzeczony na 
pracę W enzla. S kron ie  począł m u 
po k ryw a ć  ch łodny pot.

W  pewnej c h w ili w ięz ień z g łu ­
chym  stęknięciem  odepchnął W en­
zla. Sztabki żelazne, k tó ry m i gesta­
pow iec ściskał palce badanego, 
brzęknę ły  o 1 kam ienną posadzkę, 
sam W enzel po toczył się k u  ścia­
nie. W  sekundę potem  W enzel i  o l­
b rz y m i U nger rz u c ili się na w ięź ­
nia, k tó rem u z paznokci kap a ły  ju ż  
gęste k ro p le  k rw i.  K u la  po p ie rw ­
szym ciosie pa łką  w  k a rk , upad ł. 
D źw igną ł się jeszcze dwa razy. Z no­
w u  upadł.

Po kw adrans ie  b ic ia  W oelke pod­
n iós ł dłoń.

—  Będziesz m ów ił?  i !■
M ilczenie.
Jeszcze dw a razy padło ta k ie  sa­

mo py tan ie  1 taka sama odpowiedź. 
W ięźn ia zaw ló k ł do ce li Unger, bo 
W enzel c h w ia ł się ju ż  ze zmęcze­
n ia  na nogach.

M a jo ro w i na dw orze z rob iło  się 
niedobrze. W oelke podtrzym ując go 
za ram ię  śm ia ł sdę:

—  W y lin io w c y  jesteście s łab i ja k  
ko ty .

M a jo r  odepchnął jego rękę.
—  Ten człow iek... —  prze rw a ła  

m u  czkaw ka —  czy on też zagraża 
waszemu dom ow i?

W oelke b y ł w  św ie tnym  hum orze, 
pękał w p rost ze śm iechu:

—  G łu p i jesteś, s łaby i  g łup i. Ten 
k to  n ie  bogaci się, ten  ubożeje. 
A  ten k to  bogaci się u  fu r tk i swe­
go domu, b a n k ru tu je . T ak  m ó w i 
m ó j o jciec i  ma rac ję . D latego ty  
i  ja  jesteśm y tu ta j...

Z a m yś lił się na chw ilę , posm ut­
n ia ł.

—  N am  grozi ty lk o  jedno: kom u­
n izm . To trzeba w y p a lić  ogniem 
i  żelazem. Och —  w estchną ł ję k l i­
w ie  —  gdyby się w iedzia ło , ja k  to 
uczynić... ja k  ich  złamać?

M a jo r  spo jrza ł m u w  oczy: ' ^
—  Jedź do S ta ling radu .
W oelke co fną ł się o k rok . U n iós ł

d łoń, n iczym  do uderzenia. A le  na ­
gle zaśm iał się k ró tko , ob róc ił na 
p ięcie —  odszedł.

K ro k  jego n iós ł się pustą u licą  
le kko  i  daleko,

* .  *

K u la  n ie  m d la ł z bólu. W ró c iw ­
szy w ięc z piątego śledztwa g ryz ł 
rę ka w  b luzy, żeby ty lk o  n ie  k rz y ­
czeć.

R ank iem  znalazł w  kąc ie  ce li m a­
ły  gw oździk z u łam aną główką. 
tJcieszył się ja k  dziecko zabawką. 
Od śm ierc i Robina b y ł sam w  ce li 
i  m ęczyło go to, ja k  zostaw ić po 
sobie znak. Teraz gw oździk s ta ł się 
sprzym ierzeńcem  i  p rzy jac ie lem .

Ś ciany ce li p o k ry te  b y ły  dziesią t­
k a m i napisów  i  podpisów . Od ra ­
zu mogłeś w śród n ich  usłyszeć głos 
P a r t i i R ozstrze lanych:

„Tow arzysze! Jestem z w a m i! — 
Jacques B o u d ry “ .

„P ozd raw iam  P a rtię  i  rodziców !— 
François V e rd ie r“ .

T rochę w yże j, na lewo, p ierwsza 
zw ro tka  M iędzynarodów k i i  jedena­
ście podpisów.

Jeszcze w yże j:
„K to  przeczyta ten  lis t, n iech po­

p ros i towarzysza Thoreza o p rz y ­
jęc ie  m n ie  do p a r t i i.  A n to in e  R o i- 
l in  —  nr. w  R am bou ille t, 8 lipca  
w  1924 ro k u “ . D opisek inną  ręką : 
„Z m a r ł 19 sie rpn ia —  1942“ . I  da­
le j ta sama ręka : „G orąco Rroszę 
o. poparcie prośby towarzysza R o l- 
lin ,  dzielnego p a tr io ty  i  bo jo w n ika  
—  członek K P F , jego o jciec —  Ga­
ston R o llin “ .

D opisek: „Rozstrzelałby 3.X“ .
D a le j:
„P ozd rów cie  od nas zw ycięstw o! 

N iech ży je  Thorez! N iech ży je  S ta­
l in ! “  —  osiem podpisów.

„O p ie k u jc ie  się w o lnością naszych 
dzieci! —  Roulo t, Bast, K e rg o l — 
gó rn icy  z M è ric o u rt“ .

W oelke n ie  kaza ł b ie lić  ścian w  
celach. Czasami je  odczytyw a ł z 
ty m  uczuciem  znajom ości rzeczy, 
z ja k im  czyta się dz ienn ik  obow iąz­
k ó w  zapom nianych, lecz w yp e łn io ­
nych. D z ięk i tem u obycza jow i W oel­
kego K u la  m ógł odczytać h is to rię  
te j ce li —  m óg ł też, walcząc z ża­
rzącym  się bólem  okaleczonych p a l­
ców  w y ry ć  pod napisem  gó rn ików  
z M è ric o u rt swoje hasło i  swój pod­
pis.

W oelkem u jednak  n ie  by ło  dane 
cieszyć się le k tu rą  jego podpisu an i 
w idok iem  jego śm ierci.

G dy 18 stycznia w ra ca ł z k a w ia r ­
n i do domu, prze jeżdżający u licą  
na row erze m ło dy  ch łopak s trz e lił 
m u d w u k ro tn ie  w  oszalałą z nagłe­
go przerażenia tw a rz  i  u c ie k ł bez 
trudu .

Rozstrzelano dziesięciu za k ła d n i­
k ó w  i  p ię tnastu  w ięźniów .

K u la  przez n iedopatrzenie W en­
zla ocala ł. A u d y to r zaś w o jskow y, 
k tó rem u  czasowo przydzie lono za­
stępstwo po W o o’kem . przeciążony 
pracą, przesłuchawszy go ty lk o  raz
1 to by le  j^ k  --—-m a ch n ą ł ręką  na 
całą drobną d lań sprawę i  z rob ił 
na aktach w ięźnia dopisek: „W ys łać  
do obozu p racy  w  Dachau —  p ra w ­
dopodobnie po lityczny. K a p ita n - 
audy to r R u d o lf L ic k  —  Campagnac,
2 lu ty  1943“ ,

K u la  w  drodze do obozu nab ra ł 
trochę s ił m im o zim na i  głodu. Po­
czął ju ż  w ierzyć, że w yży je . W  d ru ­
g im  jednak  m iesiącu pobytu  w  o - 
bozie dostał ty fusu.

Na izb ie  chorych spo tka ł le ka ­
rza —  pa rty jne go  towarzysza z A r ­
ras. O ddał m u nabazgrany na 
sk raw ku  pap ie ru  l is t  z prośbą o do­
ręczenie go k iedyś Jackow i K u li,  
zam ieszkałem u praw dopodobn ie w  
M o n tig n y  u  rodz iny  gó rn ika , G ia - 
como Fasellego.

O to ów  l is t :
„K och an y  synu! Pew nie pow o li 

zapom inasz ja k  w yg lądam . N ie 
w iesz także, co by ło  ze miną przez 
osta tn ie dwa la ta . M yślę  sobie d z i­
s ia j, że urosłeś. K ie d y  dostaniesz 
ten l is t  będziesz jeszcze .starszy. Ja 
pew n ie  n iezadługo um rę. N ie  zo­
baczym y się j  n ie  będę c i m óg ł o- 
powiedzieć, ja k ie  by ło  m oje życie. 
D latego piszę ten  lis t.  T y  czyta j 
uważnie.

Ja, kochany synu, życia' dobrego 
n ie  znałem, a le  głód, nędzę i  k rw a ­
w y  tru d  znam i  pam ię tam . Le p ie j 
ja k  ojca, m atkę. Tobie też to  pew ­
n ie  przeznaczono. A le  zapam iętaj 
sobie, że an i skarga, a n i płacz c i 
n ie  pomoże. O jca, m a tk i n ie  masz, 
a le  znaleźć możesz sobie ojca, m a t­
kę  i  b ra c i w  naszej p a r t i i  T w o ją  
m atkę  zab iła  nędza w ojenna, a w o j­
nę z ro b ili k a p ita liśc i. Ja um rę  za 
to, żem się z n im i b i ł  od k ie d y  t y l ­
ko  zrozum iałem , że b ić  się z n im i 
to na jw iększa sprawa. U m rę  za to, 
że b iłe m  się z n im i ja k  d ługo t y l ­
ko  mogłem.

Teraz cię proszę, kochany synu, 
żebyś na całe życie zapam ięta ł to 
sobie, że jesteś pro le tariuszem . Że 
masz być i  m usisz p ra w d z iw ym  
synem p ro le ta ria tu , że masz szu­
kać ojca, m a tk i i  b rac i w  p ro le ta ­
r ia c k ie j kom unistyczne j p a rtii.  Masz 
iść za je j przewodem  i  b ić  się tam , 
gdzie ona c i wskaże. Na świecie 
rządzi jeszcze banda w yzysk iw aczy 
i  im p e ria lis tó w . K ie d y  b y ł pokój, 
tu c z y li się on i naszą nędzą. A  w o j­
na przyszła, bo nędzy naszej im  
by ło  jeszcze mało. D latego zapa­
m ię ta j sobie —  na św iecie m usi 
być in n y  porządek. Trzeba znisz­
czyć nędzę i  w o jnę. D opiero w ted y  
będziesz m óg ł odpocząć i  spokojn ie  
wspom nieć śm ierć twego, ojca, k tó ­
r y  się b i ł  o dobro w szystk ich  lu ­
dz i i  o tw o je  dobro, bo cię kocha. 
T w ó j ojciec —  K u la  Jan“ .

B y ł to koniec m arca 1 nad E uro­
pą szła ju ż  w iosna ro ku  1943-go — 
sta ling radzka w iosna.

Jerzy Broszkiew lcz

JERZY L IS O W S K I AR TYKU Ł DYSKUSYJNY*)

O teatr dla
ta n is ła w  S iek ie rko , w

S a r ty k u le  dysku sy jn ym  
zamieszczonym na ła ­
m ach „N o w e j K u ltu ry “ , 
(N r 38) a poświęconym  
palącem u zagadnieniu 

tea tra lnego zaniedbania w s i p o l­
sk ie j, napom kną ł o sporadycznych 
próbach prze łam ania tego stanu 
rzeczy pode jm ow anych przez P ań . 
s tw ow y  T e a tr Z ie m i O polskie j. 
Jako b lis k i do n iedaw na w spó łp ra ­
cow n ik  tego tea tru , chc ia łbym  dziś 
uzupe łn ić  jego w yw o d y  garścią do­
świadczeń z terenu. O gran icza ją  
się one z konieczności do samej 
ty lk o  Opolszczyzny, a le  sądzę, że 
mogą_ być p rzydatne p rzy rozpraco­
w y w a n iu  tego zagadnienia w  ska li 
ogólnopolsk ie j.

Przede w szystk im , w śród k ilk u  
s łów  pośw ięconych w y s iłk o m  Te­
a tru  Opolskiego, pragnę zakw estio ­
nować jedno: „Sporadyczne.“  Otóż 
w łaśn ie  metodyczność i  p lanowość 
cechuje pracę Państwowego Tea­
t r u  Z ie m i O po lsk ie j na ty m  polu. 
S ię gn ijm y  do c y fr :  w  p ie rw szym  
półroczu ubiegłego ro k u  P TZO  ob­
s łu g iw a ł 76 m ie jscow ości Opolsz­
czyzny, w  lis topadz ie  i  g ru d n iu  ju ż  
124. T ak ie  zw iększenie zasięgu Te­
a tru , b y ło  z pewnością dzie łem  nie 
p rzypadku, lecz konsekw entne j i  
u p a rte j p o lity k i n iesienia słowa po l­
skiego do w szystkich , technicznie 
osiągalnych m ie jscow ości Opolsz­
czyzny.

P aństw ow y T ea tr Z iem i O pol­
sk ie j jes t tea trem  półob jazdow ym . 
D a je  on 20 procent swoich przed­
staw ień w  Opolu, resztę w  te re ­
nie. P racu je  na trz y  zespoły: dwa 
dram atyczne i  jeden ku k ie łk o w y , 
k tó re  jednocześnie jeżdżą, gra ją , 
i  próbu ją . O czyw iście je d y n ie  k u ­
k ie łk i dociera ją  do na jm n ie jszych  
wsi, k tó rych  dostęp jest ze w zg lę­
dów technicznych un ie m oż liw io ny  
zespołom dram atycznym . Trzeba 
jednak  od razu nadm ienić, że O po l­
szczyzna, bogato wyposażona w  
sceny, zna jdu je  się w  nieco szczę­
ś liw szym  położeniu niż. inne  części 
k ra ju . Do rzadkości na leży tu ta j 
duża w ieś pozbawiona sceny, lep ­
szej czy gorszej, często bardzo p ry ­
m ity w n e j, ale na k tó re j, z od rob i­
ną dobre j w o li, można grać. Bo 
ostatecznie „K ra k o w ia c y  i  G óra le“  
n ie  są typow ą pozycją  rep e rtua ­
row ą  po lsk ich  tea tró w  p ro w in c jo ­
na lnych. Sztuka radziecka „O kno 
w  lesie“ , o m a leń k ie j obsadzie i  
n ie k ło p o tliw y c h  dekoracjach, grana 
by ła  tu  k ilkadz ies ią t razy i  to  na- 
scenach o w ym ia ra ch  raczej zwężo. 
nych  (3 m  x  3 m  .x  4 m). N ies te ty  
sztuk ta k ich  je s t n iew ie le  i  każdy 
k ie ro w n ik  li te ra c k i te a tru  w ie  o 
tym . Toteż d la  sztuk o ba rdz ie j 
skom p likow anych  dekoracjach i  
w iększych obsadach szukać trze­
ba in nych  rozw iązań, ja k  fragm en­
taryczność deko rac ji, p rzys taw k i, 
k o ta ry  etc.

B yw a je dn ak  i  ta k , że m im o 
wzm ożonej pom ysłowości reżysera 
i  scenografa, n iek tó re  sz tuk i ab ­
so lu tn ie  zmieścić się n ie  mogą na 
m a lu tk ie j scence. Co w tedy? W  
czasie la ta , k ie d y  pogoda dopisu­
je, ła d u je  się na samochód sk ła ­
dane podium , k tó re  się na p ie rw ­
szej lepszej łączce rozstaw ia  i  
przedstaw ien ie  odbywa się na w o l­
n ym  pow ie trzu . K ie d y  w a ru n k i 
atm osferyczne n ie  dop isu ją  ro b i się 
inacze j. P rzedstaw ienie odbywa 
się w  m iasteczku posiadającym  
m n ie j w ięce j p rzyzw o itą  scenę, ta ­
bo r zaś te a tra ln y  wyrusza po pu ­
bliczność do oko licznych w s i i  do­
w oz i ją  do sali tea tra lne j za zw ro ­
tem  kosztów  rzeczyw istych. K i l ­
k a k ro tn ie  ju ż  ta k ie  sposoby p ra k ­
tykow ano. Są to je dn ak  n ie w ą tp li­
w ie  ty lk o  bardzo n ieudolne i  n ie ­
poradne p róby znalezienia ja k ie ­
goś rozw iązania dla tego zagadnie­
nia. W  dodatku często ko lidu ją ce  
z przepisam i (jeś li chodzi np. o prze . 
wóz pasażerów ciężarówkam i). N a j­
ba rdz ie j jednak  n iepoko jącym  sku­
tk ie m  ta k ic h  p row izo rycznych  roz­
w iązań  jes t n ie u n ikn io n y  spadek 
poziom u artystycznego przedstaw ień. 
D latego też u trzym an ie  poziom u a r ­
tystycznego będzie m usia ło  stać się 
nacze lnym  postu la tem  w  p racy p ro . 
jek tow anego tea tru  w ie jskiego, 
w  p rzec iw nym  bow iem  raz ie  nie 
spe łn i on swego zadania i  będzie 
rozw iązan iem  sta łym , gorszym  n iż  
obecnie p ro w izo riu m .

N ie w ą tp liw y m  osiągnięciem do­
tychczasowej p o lity k i p rzen ikan ia  
te a tru  na w ieś je s t to, że dziś 
z ie lon y  k o lo r autobusów  i  ciężaró­
w e k  P TZO  jest dobrze znanym  z ja ­
w is k ie m  na drogach w s i opo lsk ie j. 
W  te j ta k  bardzo wdzięcznej p racy 
pozysk iw an ia  d la  te a tru  nowego 
w idza  chłopskiego, ka rd yna lną  za­
sadą .musi być w y trw a ło ść  i  p la ­
nowość. N ie  w ys ta rczy  zaw itać 
raz w  ro k u  do ja k ie jś  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j, trzeba podjąć tru d  
s ta łe j i  system atycznej obsług i k u l­
tu ra ln e j, raz  zdobyte j d la  tea tru  
w s i. I  to nastręcza n ie  m ało t ru d ­
ności. W a lka  o w idza chłopskiego 
je s t trudn ie jsza  od prowadzonej 
przez te a try  w ie lk ic h  m iast w a lk i 
o w id o w n ię  robotniczą. I  może 
trudn ie jsza  na Opolszczyźnie n iż 
gdzie in dz ie j. N ie  ty lk o  ze względu 
na „w rodzoną“  n ieufność chłopa.

*) P a trz  „N ow a K u ltu ra "  n r :  
38/1950, 1 i  7/1951 „G łosy  w  spra­
w ie  te a tru  d la  w s i“ .

N ieufność ta, oparta na zbyt św ie ­
żych jeszcze wspom nien iach w y ­
zysku i  k rzyw d y , jest rzeczyw iście 
n iek ie dy  przeszkodą w  szybkim  
naw iązyw an iu  p rzy jaznych  stosun­
kó w  m iędzy tea trem  a wsią. Tym  
ba rdz ie j, że ludzie, k tó rzy  jako  
„p io n ie rzy  polskości“ , na Opolsz­
czyznę p ie rw s i p rzyb y li, nieodpo­
w ie d z ia ln i i  n iepow o łan i „k rz e w i­
c ie le  k u ltu ry  po lsk ie j“ , w y rzą d z ili 
o lb rzym ie  k rz y w d y  m ie jscow ej 
ludności w ie js k ie j i  ty m  sam ym  tę 
n ieufność pogłęb ili. A le  to jeszcze 
n ie  wszystko. Na tym  odc inku  
Państwo Ludow e na p ra w iło  ju ż  
k rz y w d y  i  ciągle jeszcze odrab ia 
n ie  przez siebie popełn ione błędy. 
T rudności napotykane są innego, 
n ieprzew idzianego trochę, rodza­
ju . W y n ik a ją  one z dotychczaso­
wego bagate lizowania w ysok ich  
w ym agań k u ltu ra ln y c h  wsi.

N ie  jes t to  d la  nas prob lem  no­
w y . P ie rw szym  bodajże etapem 
naszej przebudow y k u ltu ra ln e j 
by ło  zdecydowane rozp raw ien ie  się 
z obcym i, z w ro g im i ideo log iczn ie  
te o ry jk a m i o is tn ie n iu  „n iższe j“  ja ­
koby  k u ltu ry  d la  mas, i  „w yższe j“  
d la  e lity . A  jednak, choć udało 
się nam  rozgrom ić te  b łędne i  szko­
d liw e  pojęcia w  teore tycznych roz­
ważan iach o ku ltu rze , jakość p ro ­
d u k c ji a rtys tyczne j n ies ione j w  te ­
ren w ie jsk i, n ie  zawsze by ła  sp ra w ­
dzianem  naszego na tym  po lu  zw y ­
cięstwa. B y ła , do dziś dn ia  p ra ­
w ie. Chodzi m i k o n k re tn ie  o pe­
w ną  in s ty tu c ję , k tó re j dzia ła lność 
artystyczna , jeszcze do niedawna, 
n ie  wszędzie i  n ie  ze wszech m ia r 
by ła  pożyteczna. M yślę  o „ A r ło -  
sie“ . N ie  raz jeden zdarzało się 
nam, że po k i lk u  przedstaw ien iach 
w  danej m ie jscow ości doskonale 
p rzy ję tych  przez publiczność, k ie ­
dy zdawało by się, że ta w ieś czy 
to  m iasteczko jest ju ż  d la  te a tru  
zdobyte, przy jeżdżam y z następ­
n ym  przedstaw ieniem ... i  k lapa. Na 
sa li trzydzieśc i osób. O kazu je się, 
że w  m iędzyczasie p rzy jech a ł „ A r -  
tos“ . I  znów  w szystko trzeba od­
rab iać. T ak ie  fa k ty  b y ły  na po­
rządku  dziennym . Co je s t tego 
przyczyną? N ie  w yd a je  m i się że­
by  w  g łów ne j m ierze chodziło tu  
o poziom  a rtys tyczn y  przedstaw ień 
„A r to s u “ , choć i  ten pozostaw ia 
ja kże  często i  jakże w ie le  do ży ­
czenia. W in ić  tu  raczej należy 
sam „genre“ , sam rodza j im prez 
„A r to s u “ . Ich  c h a ra k te r estradow y 
jes t d la  w idza chłopskiego zby t ob­
cy, w  w yko n a n iu  zby t mocno trą c i 
m yszką m ieszczańskiej re w ii.

B y ło  ta k  do niedawna. Bezstron­
n ie  przyznać trzeba, że osta tn io  
„A r to s “  przechodzi w  swej p racy 
te renow e j na in ne  to ry . Podnie-r 
siono jakość a rtystyczną w idow isk , 
bezwzględnie w ye lim ino w an o  m ie ­
szczańskie pozostałości w  re p e rtu ­
arze i  in te rp re ta c ji, upo lityczn iono  
rep e rtua r. „A r to s “ , w  c h w ili obec­
ne j, s ta je  się z dn iem  każdym  b a r­
dz ie j w a rtośc iow ym  propagatorem  
ko n k re tn ych  zadań po litycznych  
P lanu  Sześcioletniego. Pom im o 
wszystko jednak, tw ie rdzę  uparcie, 
że „A r to s “  w s i n ie  zdobędzie. Chłop 
oczekuje od tea tru  czegoś w ięce j n iż 
p rzy jem nych  piosenek i  z reg u ły  
o w ie le  m n ie j p rzy jem nych  recy tac ji, 
czegoś w ięcej n iż  dać m u mogą n a j­
lepsze m ontaże i  sk ładank i. Oczeku­
je  pierwszego w  życiu , głębokiego 
przeżycia artystycznego. W ydaje  
m u się, i  n ie  bez słuszności, że ta 
składanka, k tó rą  „ ty ja te r “  p rzy ­
w ióz ł, jes t trochę n iepow ażnym  
k w ito w a n ie m  jego nowego, ale ja k ­
że poważnego, zapotrzebowania 
ku ltu ra lnego . W ynos i z przedsta­
w ien ia  uczucie niezaspokojonego, 
oszukanego zaledw ie głodu... I  ob ie­
cu je  sobie, że się ju ż  na „ ty ja te r “  
nabrać n ie  da. D latego też ofen­
sywę k u ltu ra ln ą  na w s i m usi roz­
począć te a tr z praw dziw ego zda­
rzenia, z „p ra w d z iw ą  sztuką“ , ze 
sztuką w artośc iow ą ta k  pod wzglę­
dem lite ra c k im  ja k  i  w ychow aw czo- 
po litycznym . M us im y się nauczyć 
n ie  zbyw ać by le  czym, dochodzą­
cych do głosu potrzeb k u ltu ra ln y c h  
w si. Jedno przedstaw ien ie  „P ie ją  
K o g u ty “  Bałtuszisa, „Z w yc ię s tw a “  
W arm ińskiego, czy „K a lino w e go  
G a ju “  K o rn i jczuika w ięce j z rob i 
na fronc ie  gospodarczej i  k u ltu ra l­
ne j p rzebudow y w si, n iż  dziesięć 
n a ju m ie ję tn ie j pom yślanych i  n a j­
le p ie j w ykonanych  im p rez  „ A r ­
tosu“ .

Dobrze się stało, że a r ty k u ł dys­
k u s y jn y  w  „N o w e j K u ltu rz e “  po ru ­
szył zagadnienie tea tru  w ie jskiego. 
Dobrze się stało, że poruszył w  
fo rm ie  kon k re tnych  p ro po zyc ji pod 
adresem G enera lne j D y re k c ji Te­
a trów , Oper i  F ilh a rm o n ii Spra­
w a w  te j c h w ili do jrza ła  ju ż  do te ­
go, aby poszczególne p róby i  n ie ­
skoordynowane poczynania po je­
dynczych te a tró w  u jąć  w  ram y 
p lanow e j, odgórnej akc ji. Ze spra­
w a je s t paląca i  p ilna , to je s t chy­
ba jasne dla każdego, dz is ia j, k ie ­
d y  na jc ięższy bó j o Polskę now e­
go, socjalistycznego ju tra  toczy się 
w łaśn ie  na w si.

Z  zagadnieniem  jednak  u tw o rze­
n ia  te a tru  w ie jsk iego, ja k  zresztą 
z każdym  zagadnieniem  naszego 
życia teatra lnego, w iąże się bardzo 
ściśle pew ien problem , k tó ry  —  zda­
je  m i się —  S iek ie rko  po tra k tow a ł 
trochę pow ierzchownie. M ianow ic ie  
p rob lem , k a d r. Na ty m  odcinku 
je s t jeszcze u  nas bardzo źle. Obe­
cny stan szko ln ic tw a teatra lnego

uusi
n ie  będzie w  stanie zaspokoić przez 
dłuższy jeszcze okres czasu potrzeb 
kad row ych  tea trów  dziś is tn ie jących. 
Ponadto, w  ro ku  bieżącym n ie  bę­
dzie norm alnego dop ływ u  m łodego 
na ryb ku  akto rsk iego do tea trów , 
ze względu na przedłużenie czasu 
trw a n ia  s tud iów  dram atycznych. 
Is tn ie jące w  w iększych teatrach re ­
zerw y aktorskie ', o k tó rych  p isa ł 
w  ty m  sam ym  num erze „N o w e j 
K u ltu r y “  Tadeusz B orow ski, są z 
różnych względów , m im o najlepszej 
w o li G enera lne j D y re k c ji T ea t­
rów , Oper i  F ilh a rm o n ii, dość t r u ­
dne do „u p ły n n ie n ia “ . Zresztą cze­
ka ją  na nie  z u tęsknien iem  te a try  
prow inc jona lne , k tó re  wciąż up a r­
cie w ierzą, że uda się wciągnąć do 
czynnej służby te n iew ykorzystane 
s iły . W  tych  w arunkach w yda je  się 
w ą tp liw a  możność tw orzenia no­
wego, 60-osobowego, zespołu d ra ­
m atycznego te a tru  w ie jsk iego. N ie 
znaczy to jednak, że n ic ju ż  na tym  
p o lu  zrob ić  n ie  można. T u  w y ła ­
n ia  się przed n a m i inne zagadnienie 
n iezm ie rne j w agi, leżące do tych­
czas odłogiem , a m ianow ic ie  spra­
wa dop ływ u  do te a tru  k a d r am a­
to rsk ich .'

Czyż można powiedzieć, że za­
gadnien ie to, ty le k ro ć  om awiane na 
łam ach prasy, podczas ko n fe re n c ji 
i  zjazdów, leży odłogiem? N ie  
można. Trzeba. O pracow u je  się 
w  te j c h w ili, odgórnie i  oddolnie, 
w łaśc iw e  fo rm y  „szefostw a“  tea t­
ró w  zaw odowych nad am a to rsk i­
m i. M ó w i się dużo o tym , ja k  ta 
pomoc czy opieka pow inna w y g lą ­
dać, m ó w i się dużo o w za jem nych 
korzyściach w yn ika ją cych  z ta k ie j 
w spó łp racy d la  te a tró w  zawodo­
w ych  i  dla am atorsk ich , ale zdaje 
się, że zostaw iono na uboczu spra­
w ę regularnego d o p ływ u  k a d r 
św ie tlico w ych  do te a tru  zawodowe­
go. Do dziś dn ia  jesteśm y w  te j 
dziedzin ie  św iadka m i na jb a rdz ie j 
chaotycznej gospodarki kad ram i. 
Co dz ie je  się w  praktyce? Jakiś  
rzeczyw iście uzdo ln iony m ło dy  a k ­
to r  ze św ie tlicy , „w y p a trz o n y “  
przez tea tr, zostaje zaangażowany. 
I  co da le j? ' W  danym  teatrze jest 
ta k i b ra k  ak to rów , że ów  m łody 
cz łow iek, po dw u  czy trz y  m iesięcz­
nym  bezczynnym  w a łęsaniu się, do­
s ta je  jakąś ró lkę . Zaczyna grać, 
w ychodz i na scenę — nie m ając 
zielonego pojęcia, na jb a rdz ie j ele­
m en ta rnych  w iadom ości o teatrze. 
Jeś li je s t rzeczyw iście bardzo zdo l. 
ny, je ś li je s t na ty le  w y trw a ły , aby 
c iągle uczyć się samemu —  to bę­
dzie gra ł. Jeś li zaś n ie  p o tra f i się 
na to zdobyć —  odejdzie prędzej czy 
później z tea tru , n ierzadko zgorzk­
n ia ły , a zawsze z bo lesnym  uczu­
ciem  w yrządzonej m u k rzyw d y . I  
słusznie. B o to n ie  je s t w łaśc iw a 
gospodarka kad ram i, bo to n ie  jes t 
w łaśc iw e  podejście do m łodych 
kad r. Pow iększa się c iągle w  ten 
sposób szeregi ja k ichś  p ó ł-a k to - 
rów , n iedouczonych sam ouków te­
a tra lnych , wyrządza się n iepowe­
tow ane k rzyw d y , i  to  n ie  ty lk o  ty m  
m łodym  ludziom , ale i  naszej sztu­
ce d ram atyczne j, k tó rą  sum iennie 
w ykszta łcone k a d ry  m łodych św ie- 
t lico w ców  m og łyby  odśw ieżyć i 
wzbogacić.

Trzeba zerw ać wreszcie d ysk re t­
ną szatę m ilczenia, k :ó ra  o k ry w a  
te n ieodpow iedzia lne p ra k ty k i.  K o ­
go tu  w in ić  za ta k i stan rzeczy? 
Bez w ą tp ien ia , przyczyną przed­
wczesnego w yko rzys tyw an ia  n ie - 
przeszkolonych k a d r am atorsk ich , 
je s t gw aR ów ny b ra k  akto rów , ja ­
k i  odczuwa każdy te a tr p ro w in c jo ­
na lny. N ie  każdy te a tr może zdo­
być się na to, aby być ty lk o  po­
ś red n ik iem  m iędzy m łodym  adep­
tem  sztuk i a szkołą dram atyczną 
i  ograniczyć swoją opiekę nad n im  
do um o ż liw ie n ia  m u stud iów  d ra ­
m atycznych. Jakże zrozum ia łym , 
choć ka iygodnym , odruchem  d y ­
re k c ji tea tru , k tó ra  o d k ry ła  i  za­
angażowała młodego, zdolnego am a­
tora, jes t w yko rzys tan ie  go w  swo- 
im — zawsze za szczupłym — zespole. 
Oddać go na cztery la ta  szkole d ra ­
m atycznej? W yzbyć się na ta k  d łu ­
g i okres zdolnego akto ra , k tó ry  
może w  ostateczności —  p rzy  w ię k ­
szej nad n im  pracy reżysera — 
grać? W  tea trze  n ie  zawsze po­
zw o lić  sobie można na pracę d łu ­
go fa low ą i  dalekowzroczną. D la te ­
go w yd a je  m i się, że w iększą w inę  
ponosi tu  Generalna D yrekc ja  Tea­
tró w , O per i  F ilh a rm o n ii, n iż  d y ­
rekc je  poszczególnych tea trów . 
S tw orzy ła  ona w praw dzie  ostatnio, 
p rzy  n iek tó rych  w iększych teat­
rach, trzy  czy cztery stud ia dram a­
tyczne. A łe  to jeszcze n ie  w ys ta r­
cza. Przede w szystk im , nie bardzo 
w iadom o czy te studia m ają  do pe­
wnego stopnia dublow ać , is tn ie ją ­
ce szkoły tea tra lne, z konieczności 
w  m nie jszym  zakresie i co za tym  
id z ie  na niższym  poziom ie, czy też 

być czymś zgoła odm iennym . 
A le  n ie  o to idzie. S tud ia dram a­
tyczne jeszcze nie  rozw iążą na­
szych trudności. Jest ich zbyt m a­
ło, a z d ru g ie j s trony  nie  może ich  
być w ięcej, bo z b ra ku  odpow ied­
nio  w y k w a lifik o w a n y c h  w y k ła d o w ­
ców  naw e t ta nauka, k tó rą  m łodzi 
w  stud iach pobiera ją , może stać 
się f ik c ją . W yda je  się, że n ie  tę ­
dy  prow adz i słuszna droga. Czy 
nie  na leżałoby na tom iast poszukać 
fo rm  d la  takiego kształcenia za­
wodowego m łodego na ryb ku  a k ­
torskiego, k tó re  by  n ie  od ryw a ło  
go ca łkow ic ie  od zakładu pracy, ta k
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ja k  ma to m iejsce na p rzyk ład  w  
przem yśle. W yobrażam  to sobie 
ta k : K ie ro w n ik  a rtys tyczny każ­
dego tea tru  zobowiązany jes t w y ­
szukać w  zasięgu swojego tea tru  
pewną określoną ilość m łodych 
am atorów , oczyw iście na jba rdz ie j 
zdolnych. B ierze on ich  do tea tru , 
na prżeciąg sześciu m iesięcy, pod 
sw oją osobistą opiekę. Podczas 
te j sześciomiesięcznej p ra k  y k i 
m łody  cz łow iek zaznajam ia się z 
teatrem , «poznaje pomocnicze fu n ­
kc je  tea tra lne , insp ic jen ta , re k w i-  
zytora itd . Po ta k im  sześciomie­
sięcznym poUycie w  teatrze udaje 
się na ce n tra ln y  ku rs  sześciomie­
sięczny, gdzie wspóln ie  ze sw ym i 
ko legam i z in n ych  tea trów  zazna­
ja m ia  się z te o rią  i  h is to rią  tea­
tru . Następnie y d z ie  znów na rok 
do tea tru , gdzie ju ż  będzie sta tys­
tow a ł i  g ra ł m ałe ' role, ciągle pod 
osobistą opieką k ie ro w n ik a  a rty s ty , 
cznego, k tó ry  będzie* m usia ł um o­
ż liw ić  m u i  u ła tw ić  stałe pogłę­
b ian ie  zdobytych ju ż  w iadom ości. 
Następnie wysyła się go znowu na 
roczny kurs teoretyczny, po ukoń ­
czeniu którego m łody  am ator zdaje 
p ierw szy egzam in da jący m u p ra ­
w o grania. Dwa następne la ta  w  
teatrze, ciągle ty m  samym, będą po­
święcone na dalsze- doskonalenie się 
w  swoim  zawodzie. Jestem na jzu­
pe łn ie j przekonany, że po ta k ie j 
p ięc io le tn ie j pracy nad sobą m łody 
am ator stanie się pe łnow artościo­
w y m  akto rem  i  z powodzeniem bę­
dzie m ógł stanąć do norm alnego 
egzaminu aktorskiego w  Państw o­
w e j Wyższej Szkole T ea tra lne j ja ­
ko  eksternista. Z a le ty  takiego sy­
stemu szkoleniowego: 1) Racjonalne 
w yko rzys tyw an ie  m łodych s ił w  
teatrach jeszcze podczas ich  stu­
d iów  dram atycznych. 2) C entra lny  
ku rs  w  ska li ogólnopolsk ie j w  
m iejsce rozsianych po tea trach stu­
d iów , co pozw o liłoby dać te j m ło ­
dzieży tea tra lne j ideolog iczn ie od­
pow iedzia lnych w ykładow ców , k tó ­
rych  ja k  w iem y wśród tea tro logów  
naszych nie  ma zbyt w ie lu . 3) Z m u ­
szenie k ie ro w n ikó w  artystycznych 
n iek tó rych  w iększych tea trów , nie 
para jących się trudnościam i ob- 
sadowym i i  nie m ających stycz­
ności z ruchem  św ie tlicow ym , do 
wyszukania m łodych ta len tów  
wśród am atorów.

Ten w ie lk i naw ias w  a rtyku le , 
naw iasem  w łaściw ie nie jest. N ie ­
rozerwalna łączność problem u no- 

,w ych  kad r tea tra lnych  z zagad­
nien iem  tea tru  w ie jskiego jfest 
chyba aż nadto jasna. K iedy  bę­
dziem y m ogli zapewnić stały, regu­
la rn y  i  szeroki dop ływ  kad r św ie t­
licow ych do teatrów  zawodowych, 
k ie dy  opieka i  w y ław ian ie  ta len­
tów  nie  będzie, ja k  dotychczas w  
w ie lu  wypadkach, czczym słów ­
k iem  — w tedy, ale w tedy dopiero, 
będziemy m og li rozszerzyć zasięg 
k u ltu ra ln y  tea tru  na wieś, będziemy 
m og li zorganizować k ilk a  zespo­
łów  objazdowych tea tru  w ie jsk ie ­
go.

Jedno jest chyba pewne. N ie 
można myśleć o jednym  cen tra l­
nym  ośrodku z którego poszczegól­
ne zespoły p rom ien iow ałyby na 
wieś. Zasadniczym w arunk iem  w y ­
grania b itw y  o wieś jest często tli­
wość przedstaw ień Jeden spora­
dyczny przyjazd tea tru  w ie jsk ie ­
go raz na rok nie wystarczy. Po­
za tym  szkod liw ym  by chyba było, 
co w yda je  m i się n ieunikn ione przy 
ta k ie j koncepcji, centra lne uk łada­
nie repertuaru, bez rozważenia i 
uwzględnienia loka lnych  potrzeb 
terenu, konkre tnych po litycznych 
zadań w yłan ia jących się w  danym 
ośrodku, k tó re  tea tr m usi pomóc 
zrealizować. M am  wrażenie, że ze­
społy w ie jsk ie  można by zrazu zor­
ganizować w  oparciu i  ostniejące 
p laców ki terenowe „A rto su “ , często­
kroć posiadające już pewne m oż li­
wości transportow e i dysponujące 
zawsze pewną ilością aktorów . Za­
s ilić  dw ie czy trzy  w ytypow ane 
ekspozytury ,, A r  losu“  n ieu jaw n io ny ­
m i wciąż rezerw am i lu d z k im i du ­
żych teatrów , wyposażyć je  w  
choćby p rym ityw ne  narazie środ­
k i transportu  i przy każdej z nich 
u tw orzyć objazdowy zespól d ram a­
tyczny. Zasięg terenow y tych 
p ierwszych ek ip  będzie narazie 
bardzo ograniczony, ale z biegiem 
czasu, przy wszystkich terenow ych 
placówkach „A rto su “  powstać bę­
dą m ogły zespoły w ie jskie , a coraz 
lepsze ich techniczne wyposażenie 
u m o ż liw i stopniowo docieranie do 
na jba rdz ie j odległych i  zaniedba­
nych ośrodków w ie jsk ich .

Chyba ty lk o  tą drogą, przez ja k  
najszybsze uruchom ienie k ilk u  ze­
społów dram atycznych w ie jsk ich , 

- przez natychm iastowe zorganizo­
w an ie  p lanow ej a k c ji wciągania 
do tea tru  zawodowego kad r św ie­
tlico w ych  poprzez istn ie jące tea try  
stałe, oraz noworozbudowane p la ­
ców ki „A rto s u “ , chyba ty lk o  tą d ro ­
gą Generalna D yrekcja  Teatrów , 
Oper i  F ilh a rm o n ii sprostać będzie 
mogła tak  ważnemu zadaniu.

Jerzy Lisowski

JERZY PO M IA N O W SK I

RZECZ O TRUDNYM
ło t r  P aw lenko, stanowczo

Pzbyt m ało jeszcze u  nas zna­
ny, au to r „B a ry k a d “  (pow ie­
ści o K om un ie  P a rysk ie j, t łu ­
maczonej zresztą na po lsk i 
jeszcze przed w ojną, ale n ie  

w znaw iane j), znakom itych a r ty k u ­
łó w  i scenariuszy do f ilm ó w  tak  w y ­
b itnych , ja k  „A le ksan de r N ew ski“ , 
„Jaku b  S w ie rd łow “ , „U padek B e r l i­
na“ , w spó łp racow n ik  E isensteina i  
Cziaurelego, dzienn ikarz, dyp lom ata, 
żo łn ierz i  lite ra t, członek pa rtii, b o l­
szew ickie j od 20-go roku  życia, jest 
przedstaw icie lem  in te lig e n c ji ra ­
dzieckie j, w ychow anej przez zw y ­
cięską rew oluc ję , w szystk im i f ib ra ­
m i związanej z ludem . Śmiałość a r ­
tystyczna i po lityczna, szerokość ho­
ryzon tów  ideowych, b łysko tliw ość  
i  erudycja  — oto co cechuje książ­
k i P io tra  P aw lenk i. P isarz len jest 
m istrzem  kró tk iego , celnego 
czerpującego kom entarza au to rsk ie ­
go. W idać tu  dobrą szkołę k la sy ­
ków  rosyjsk ich , zwłaszcza Czecho­
wa. Zresztą, „S tepowe słońce“ , je d ­
na z nowych powieści P aw le nk i, 
powstało na jw y ra źn ie j w  kręgu Cze­

chowskiego „S tepu“ ; jest to św ia­
dome naw iązyw anie  do słusznych 
tra d y c ji przy jednoczesnym prze­
c iw staw ian iu  im  zupełnie nowych 
treści. U  P aw le nk i można uczyć się 
sztuki dow cipne j cha rak te rys tyk i 
(,,... typowa W iedenka: by ła  ła p ­
czywa na wszystko m ów iła  o tym  
bez żenady, jednakże na n ic sobie 
n ie  pozwalała...“  —  czytam y 
w  „Szczęściu“ ), w zorow e j p u b lic y ­
s tyk i, zwięzłości. Są to cechy do­
b re j prozy, jednakże — co rob ić  
z na jlepszym  naw et kom entarzem  
au to rsk im  przy adap tac ji scenicz­
nej?

Paw lenko, ja k  każdy w y tra w n y  
i  oszczędny w  środkach prozaik o- 
g ran iczy ł się w  sw o je j powieści do 
tego co niezbędne, odrzucając ba­
last in fo rm acy jn y , n ie  zatrzym ując 
się na tym  co jest „sam o przez się 
zrozum iałe“ . D la kogo? Ano, dla 
owego czyte ln ika , na którego au tor 
się o rien tu je , to jest — w  tym  
w ypadku  — czyte ln ika  radzieckiego, 
dla którego Paw lenko nie m usia ł 
upraszczać ani kom plikow ać. W  re ­
zultacie  tłum aczenie p o w i e ś c i  
Paw lenki, powieści o zupełnie no­
w ym  życiu, zupełnie now ych lu ­
dziach jest dla czyte ln ika  polskiego 
z konieczności dokum entem  niezu­
pe łnym ; w iem y o bohaterach te j 
ks iążk i nie wszystko C zy te ln ik  p o l­
ski chce w iedzieć ja k  na jw ięce j 
o szczegółach, atmosferze, stosun­
kach wzajem nych, sposobie i k l i ­
macie życia tw órców  nowego św ia ­
ta, obyw a te li ju tra  ludzkości. I  tu  
przy jść mu pow in ien z pomocą 
teatr. W  tym  szczególnym w ypadku  
fu n kc ja  poznawcza dzieła sceniczne­
go jest szczególnie ważna.

D z ięk i twórczej adap tac ji sceni­
cznej bohaterow ie „Szczęścia“  uzy­
sku ją na scenie w idom ę ksz ta łty ; 
wszystko, czego P aw lenko w  książ­
ce nie  dopowiedział, w inno  by ło  na 
scenie stać się konkretem . Od re ­
żysera tej sztuki w ym agało się w ie ­
le : chodziło o to, by w  sposób rea­
lis tyczny pokazać rzeczy m ało ko ­
mu z w idzów  znane, szerm ując n ie  
na tu ra lis tycznym  szczegółem, lecz 
akcentując siłę organ izu jące j ide i. 
„Szczęście“  jest p rzy tym  dram a­
tem  psychologicznym , nie perype­
tie  są tu ważne, ale przem iany w e-

* )  P io tr  Paw lenko: „SzczęScIe". Szttu-
ka w  3-ch aktach (9-ciu obrazach), polska  
adaptacja dram aturgiczna: K ry s ty n a  B er- 
wińska, N a ta lia  Szydłowska. Tłum acze­
nie: M . Bars. R eżyseria: N a ta lia  Szydło­
wska. D ekoracje: A leksander Jędrzejew ­
ski, W iesław  Lange. K os tium y: Jadwiga  
Przeradzka, P rem iera  w  Państw ow ym  
Tea trze  N arodow ym  im . W o jska  Polskie­
go (k le r. artys tyczny  W ład ys ław  K rasno- 
w lec k i.

wmętrzne bohaterów , przem iany 
m ożliw e  ty lk o  u lu d z i w ychow a­
nych w  k ra ju  socjalizm u. P aw lenko 
dba o rozw iązania n ie  banalne, n i­
czym n ie  przypom inające ep ilogów  
m ieszczańskich k o n flik tó w ; chodzi­
ło o to, by rozw iązania te nie w y -  - 
da ły  się w idzow i po lskiem u n ie ­
praw dopodobieństw am i. Co w ięcej 
— au tor za każdym  powszednim  
szczegółem w id z i i  pokazuje n a jd a l­
sze, rom antyczne perspektyw y ży­
cia uw oln ionego od w yzysku i  u c i­
sku. ,Szczęście“  jest dram atem  f i ­
lozoficznym , jes t to sztuka o nowej 
m ora lności człow ieka radzieckiego. 
T ym  poważnie jszym  w ięc zadaniem 
jes t rea listyczne unaocznienie tych 
spraw  — pozornie oderwanych, 
a tak  nas in teresu jących, pokaza­
n ie  na scenie lu dz i radzieckich p ro ­
stych a żywych, m yślących, czu ją­
cych i  m ów iących o rzeczach pow ­
szednich w  sposób tak i, żeby w idz 
n ie  tra c ił z oczu ani surowości te ­
go życia, a n i jego optym istycznego 
patosu.

To bardzo ważna rzecz —  poka­
zanie w  sztuce radz ieck ie j tego, co

w łaśnie stanow i novum  życia so­
cja listycznego. N a ta lia  Szydłowska 
obeszła się bez ła tw iz n  i  la k ie ru , 
bez frazesu i  sztuczności —  jedno­
cześnie zaś n ie  baw iła  się w  cele­
b row an ie  pozorn ie typow ych  gestów 
czy akcesoriów  codzienności. Szy­
dłowska w yb ra ła  słuszną drogę: 
w  Teatrze N arodow ym  odrzucono 
oportun istyczną metodę pozornego 
przyb liżen ia  postaci sztuk i radziec­
k ie j do w idza przez upodobnienie 
ich do znanych, konw encjona lnych 
f ig u r  ze sztuk m ieszczańskich. Czy­
stość uczucia Leny Ż u r in  n ie  zo­
stała zamącona żadnym  m izdrze­
n iem  się, a sam okry tyka  K o ry to w a  
n iczym  nie  przypom ina ła  kab o tyń - 
sk ie j, te rc ja rs k ie j skruchy. I  cóż 
w idz  n ic  na tym  nie  s trac ił, że re ­
żyser m ia ł szacunek zarówno dla 
jego zdolności po jm ow ania wszyst­
k iego co nowe, ja k  i  dla soc ja li­
stycznego s ty lu  życia bohaterów  tej 
sztuki.

„Szczęście“  P aw le nk i jest sztuką 
optym istyczną, krzepiącą —  i  to 
w łaśn ie  dlatego, że nie ma w  n ie j 
an i śladu na iw ne j „k rz e p y “ . Pa­
w lenko  bierze byka za rog i: s taw ia  
swoich bohaterów  w  trudn ych  sy­
tuacjach, n ie  szczędzi im  ciężkich 
prób, n ie  podpowiada ła tw ych  
decyzji i n ie  zamyka oczu na t ru d ­
ności, z k tó ry m i każdy człow iek ra ­
dziecki m usia ł się uporać Paw len­
ko pragnie wykazać, że bohaterom  
jego nie może w ystarczyć do 
szczęścia to co zadow oliłoby m ie­
szczucha. P aw lenko dowodzi, że lu ­
dzie, k tó rzy  przeszli przez szkołę 
re w o lu c ji, n ie  za łam ują się nawet 
w  na jtrudn ie jszych  w arunkach, ale 
zna jdu ją  dość sił, by  stanąć na no­
gi i  porwać innych za sobą. A u to r 
w ie, że ty lk o  w  ten śm ia ły  sposób 
wykazać można wyższość m ora lno­
ści socja listycznej, w a lo ry  nowych 
cech człow ieka radzieckiego, w y ­
chowanego przez pa rtię  bolszew ic­
ką, zahartowanego przez wojnę, 
świadomego znaczenia swoje j cięż­
k ie j i  tw órcze j pracy. P aw lenko 
jest p rzy  ty m  hum anistą, n ie  ma 
w  n im  n ic  z jednostronności i  le ­
w ack ie j ślepoty na prawa dn ia po­
wszedniego. Chociaż w  te j sztuce 
try u m fu je  w ierność ide i i w ie r­
ność da lek ie j m iłości, chociaż lu ­
dzie tu  zapom inają o chorobach 
i  trudnościach gdy trzeba pomóc we 
wspólne j p racy —  jednakże n ik t  
n ie  znajdzie u Paw lenki.ow ego n ie ­
znośnego, papierowego ascetyzmu, 
k tó ry  w ięcej ma wspólnego z k ru -  
chtą n iż  z kom unizm em . Bohater 
powieści 1 sztuki, p u łk o w n ik  W oro - 
pa jew , z ja w ia  się przed nami ja ko

człow iek okaleczony przez wojnę, 
wyczerpany, ciężko chory, p raw ie  
zrezygnowany. W yrzekł, się kocha­
jącej go kob ie ty, nie w ierząc, by 
m ógł jeszcze grać taką ro lę w  ży­
ciu, k tó ra  zapew nia łaby m u nie l i ­
tość i  współczucie, ale m iłość A le k ­
sandry Iw an ow ny —  wojskowego 
ch irurga.

B łąd W oropajewa polegał na 
przedwczesnej rezygnacji. Ranny 
p u łk o w n ik  przekonywa się rych ło , 
że w  socja listycznej społeczndlci nie 
ma lu dz i w yrzuconych za burtę , że 
można walczyć skutecznie ńa każ­
dym  odcinku, że o uznaniu i  o p ra ­
wach do szczęścia decydują n ie  ca­
łe nogi i  o fice rsk ie  sz lify , ale a k ty ­
wność udzia łu, ja k i się w  trudn ym  
życiu bierze. W oropa jew  czuje się 
z początku —  na świeżo w yzw o lo ­
nym  K ry m ie  —  w  zru jnow anym  
m iasteczku, ja k  na m ie liźn ie  czy na 
pustyni. Jednakże zna jdu je  nowe 
siły, gdy okazuje się, że i  tu  jest 
potrzebny, że i  tu  są ludzie, że i  tu  
może pomagać im  żyć i  walczyć. Tu 
odzyskuje w ia rę  i  nadzieję. S ta je 
się człow iek iem  potrzebnym , zna j­
d u je  zastosowanie d la  swoich ta ­
le n tó w  i  um ieję tności, k tó re  zapew­
n ia ją  m u w łaściw e m iejsce w  św ię­
cie i  w  sercach otaczających go lu ­
dzi. Co ważnie jsze — ta sztuka po­
kazu je  źród ła dem okrac ji radziec­
k ie j:  W oropa jew  staje się p rzyw ód ­
cą prostych ludz i, k tó ry c h  w o jna 
rzuc iła  na tru d n y  odcinek i  kaza ła ' 
im  budować socja lizm  na ru inach. 
Zostaje, bo zasługuje n,a m iłość 
i  zaufanie, bo da je p rzyk ład  śm ia­
łości i  poświęcenia. P o lityczną tre ­
ścią sztuk i P aw le nk i jest pokaz s ty­
lu  życia tego typu  ludz i, o k tó rych  
n ie  darm o m ów i się w  ZSRR, że są 
uczn iam i S ta lina . P aw lenko w y k a ­
zu je  przekonująco i  bez cienia fa ł­
szu, że w łaśn ie  ten s ty l życia jest 
źród łem  s iły  i  słuszności W oropa­
jewa.

W ładys ław  K rasnow ieck i, gra jący 
w  Teatrze N arodow ym  ro lą  pu łko ­
w n ika , w  ta k ie j np. scenie rozm owy 
z m łodym  a k tyw is tą  pa rty jn ym , Je­
rzym  Podniebiesko (Jan Żardecki), 
z tak tem  i  przekonaniem  starszego 
towarzysza i  dowódcy m ó w ił o spra­
wach, k tó re  w  ustach przeciętnego 
akto ra  sta łyby się może przedm io­
tem  sztucznej gadaniny. Rozmowa 
W oropajewa z Leną Ż u rin , rozm o­
wa ważna i  głęboka, by ła  p rz y k ła ­
dem dyskre tne j, oszczędnej w  środ­
kach ale ju ż  znacznie m n ie j p rze­
konyw a jące j robo ty  artys tyczne j. 
K rasn ow ieck i nie dopisał w  sce­
nach zbiorowych, zwłaszcza w  te j 
scenie I-go  aktu , gdzie ranny p u ł­
k o w n ik  W oropa jew  włącza się w  
życie kołchozu, gdzie p rze jm u je  in i ­
c ja tyw ę  i  p rze łam u je  nas tró j roz­
goryczenia wśród przesiedleńców, 
prowadząc . ich do prawdziwego 
szturm u na zapuszczone pola i  w in ­
nice. Można było  oczekiwać w ięcej 
od szefa służby po lityczne j k o rp u ­
su i  propagandzisty, otrzaskanego 
z a kc ja m i m asowym i. K rasnow iec­
k i nie akcentu je  przełomu, ja k i za­
szedł w  świadom ości samego W o­
ropa jew a; jest w  te j scenie tak  sa­
mo zrezygnowany i  p rzyb ity , ja k  
w  p ierw szym  akcie, n ie  liczy  się 
z tym , że w idz  ju ż  u w ie rz y ł w  jego 
ran y  i  gruźlicę, że teraz oczekuje 
od niego nie  na tu ra lizm u  szczegó­
łów , ale w iarygodności te j idei, k tó ­
ra  ożyw ia W oropajew a i  s łucha ją­
cych go ludzi. Jest tu  m iejsce dla 
ściślejszej diagnozy: odnosi się w ra ­
żenie, że choroba, k tó ra  przez dwa 
pierwsze ak ty  tra p i W oropajewa, 
jest to ra k  Jegora Bułyczowa.

Sposób, w  ja k i Ju lia n  Składanek 
p o tra k to w a ł ro lę  sekretarza K o m i­
te tu  Rejonowego, K o ry to w a  — w y ­
da je m i s ię . t ra fn y  i znam ienny. 
P aw lenko n ie  w aha ł się p rzeciw ­
staw ić w  sw o je j pow ieści i  sztuce 
szeregowych ob yw a te li i  członków  
p a r t i i — zw ie rzchn ikow i; okazało 
się, że n ic  na tym  a u to ry te t p a r ti i 
n ie  c ie rp i, gdy słuszność w  spo­
rze ma kom unista  -  sta linow iec 
w b re w  dyg n ita rzow i -  b iu rokrac ie . 
Składanek da ł n iezw yk le  celny o- 
braz człow ieka dobre j w o li, a le o- 
graniczonego, tępawego, n,ie um ie­
jącego m yśleć d ia lektyczn ie , n ie  w i­
dzącego, że ju ż  go przerosły te m a­
sy, k tó ry m i w in ie n  kie rować. U da­
ło się w  te j ro l i — bez wszelkiego 
szarżowania —  u w y p u k lić  zabójczą 
pedanterię krótkow zroczności i  b rak 
fa n ta z ji tego człow ieka, k tó ry  nie 
rozum ia ł, że praca p a rty jn a  ma w  
sobie elem enty poezji, ja k  to pod­
kreśla  W oropajew . Składanek nie  
uczyn ił z K o ry to w a  an i pośm iew i­
ska an i czarnego cha rak te ru : sce­
na sam o kry tyk i w  osta tn im  akcie 
jes t i  prawdopodobna i w zruszają­
ca.

Janow i K u rn ako w ie zow i zawdzię­
cza w idow isko  lw ią  część sw o je j so­
czystości; jego G orodcow je s t po­
stacią zupełn ie różną od poprzed-1 
n ich  k reacy j K urnakow icza  w  po­
dobnych ro lach, a jednocześnie — 
nie m n ie j realistyczną, żywą, śm ie­
szną, pełną ludowego op tym izm u 
i  zaw adiackie j siły. Sekunduje m u 
Zdzis ław  Szym ański, którego u jrze ­
liśm y  oto w  nieoczekiw anej ro li 
pantofla rza, co n ie  znaczy wcale 
by jego O garnow  m ia ł. być safan- 
dułą. Wanda Łuczycka, grająca B a r­
barę O gamową, jest ak to rką  w y ­
borną, n ie  sądziłem jednak, że t ru d ­
ną scenę rozczulenia —  w  c h w ili 
gdy W oropa jew  opowiada, ja k  S ta-

Wiadysław Krasnowiecki w roli pułkownika Woropajewa i  Irena 
Laskowska jako Lena Żurin
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„Szczęście“ P. Pawlenki w Teatrze Narodowym w Warszawie. Scew
zbiorowa z aktu pierwszego za;n*

C-6SZ

naj32
Msłi

l in  c h w a lił W ik to ra  O gam owa — 
zagra tak  p raw dziw ie , śmiesznie 
i  wzruszająco zarazem.

Jest w  ogóle cechą tego w id o w i­
ska, że znacznie le p ie j w ypad ły  
w  n im  sceny pełne surowości i  dy ­
n a m ik i n iż m om enty mające dać 
pojęcie o spokoju i  radości ogar­
n ia jące j bohaterów ; op tym izm  so­
c ja lis tyczny  jest rzeczą nową za­
rów no w  życiu, ja k  w  lite ra tu rze  
i  na scenie — stąd nie  sposób dz i­
w ić  się, że blado w ypad ła fina łow a  
scena „Szczęścia“ , że h is to ria  z po­
d a run k iem  S ta lina  d la  m ałe j Le n k i 
n ie  znalazła w łaściwego wyrazu. 
Stąd też Irena Laskowska znacznie 
bardzie j przekonywa w  pierw szym  
i  d rug im  akcie, gdy jest prostą ro ­
syjską kob ie tą  pełną zastanaw ia ją­
cej w strzem ięźliw ości w  ruchach 
i  słowach, a ciepłą w  uśm iechu 
i  głosie, niż gdy gra w  ostatn im  
akcie hożą kandydatkę na student­
kę. Lep ie j jednak, że n ie  jest od­
w ro tn ie . Jest to raczej sukces te j 
bardzo zdolnej a k to rk i. Role m ło ­
dych panienek gra się u nas jako 
tako. Gorzej jes t z ro la m i kobiet 
prostych a niepowszednich, szuka­
jących d rog i trudn ie jsze j, ale da ją­
cej w ięcej p ra w  do zadowolenia 
z siebie.

Dobra gra akto rska wynagradza 
nam  , konw encjona lizm  i  wątłość 
tekstu  osta tn ich scen i  — p rzyn a j­
m n ie j częściowo — skreślenie ro li 
ch iru rga  wojskowego, A leksandry 
Iw a n o w n y ; w iem y o n ie j ty lk o  ty le , 
że —  po zapadnięciu k u r ty n y  — ma 
przyjechać do W oropajewa, k tó ry  
odzyskał ju ż  w ia rę  w  siebie i  nie 
bo i się n iczy je j lito śc i. T rudna 
i  ¡piękna h is to ria  W oropajewa 
i  A leksandry  Iw an ow ny w  sztuce 
sprowadzona jest do spraw y t ro ­
chę nieprawdopodobnej i  naciąg­

n ię te j. W idz w o la łby  oglądać ^  r 
służony try u m f czystej, dziel®1 “otni 
i  m iłe j Leny Z u r in  w  ca łym  Cu3ąc 
pla ton icznym  romansie. Fantom 11 i 
może liczyć na 'n iczyje współ®^ 
cie. To ju ż  praw o teatru. Sm*“  IePsz; 
zapewnić czyte ln ików , że PawlĘ Czytii 
ko w  sw o je j powieści dostatecz® ty  
przekonyw ająco po dkre ś lił p®a ^era 
A leksandry  Iw an ow ny do WorOPjl Varj ( 
jewa i znalazł dyskretne, nieba® o Iite 
ne w y jśc ie  z tego k o n flik tu . ■ Pis i

Dobra znajomość życia ¿¡yt6
kiego kazała reżyserow i z dużą w y 
łością po traktow ać także sytuĘJ i 
i  postacie drugoplanowe — ^"3 c, °Sc 
ja k  (b. dobra Perzanowska!) °ci
ka Leny  Z u rin , czy Natasza 
niebiesko (na tu ra lna i  u jm u jy t an5 
K raw czyków na), albo generał r<*t 
m anienko, którego Ryszard K1® , A 1'6: 
o' ” ńsk i zagrał tak, ja k b y  od _ f  a®r 

dow odził gw ardy jską  dyW$ J  tijuz
Zastrzeżenia natom iast budzi wPrfyi A. *wadzona przez adap ta to rów  sce
rozm owy W oropajewa z koyesp i

Jislt

dentem  am erykańsk im ; nie zosi8j  ^
ona p raw id łow o wbudowana w
strukc ję  sztuki, zagrana jest W n>'

aW "Zlot:b y t ju ż  schludnych i  reprezentaO’
nych dekoracjach, n ie  ma źrś“  ~^pe 
an i sku tków  w  a k c ji sztuk i i PdWe 
przez to dużą część sw o je j sl®"']Ftysl, 
nej w ym ow y. Co w ięcej — Je![  w
Ś liw iń sk i, gra jący H arrisa , nie pc
gląda byn a jm n ie j na stropio®“j 2Piy‘ 
a rgum entam i W oropajewa, 
zaw iera ją  znacznie w ięcej słus«®Jsi? v# 
ści, dowcipu i  publicystycznej ,
ności, niż to w idać z zachoW3“] ' 1!»:^ 
się partnera . U w zględn ić je d r j^ ie  c 
trzeba,* że współpraca dramaW rljĘhvie

frrw : rl t ! a !  L  Trlr, i ■czna przy tym  dziele by ła  szczer iiicej 
n ie  u trudn iona  przez w a d liw y  Pri 
k ład. N  g

Jerzy P o m ian ow i

W  B e r l i n i e
(Dokończenie ze s ir, 5 -ie j)

na j doskonalszego przedstaw ienia
operowego i jednego z na jdoskona l­
szych przedstaw ień tea tra lnych  
w  ogóle ja k ie  w  życiu w idzia łem . 
Inscenizacja wzorowana na średnio­
w iecznych m in ia tu ra ch , gra a r ty ­
stów  (świetna A nny Schlemm w  ro ­
l i  M elisandy), znakom icie zrów no­
ważona strona muzyczna, wspaniałe 
głosy śpiewaków  — wszystko sk ła­
dało się na niezapom nianą i  ba r-
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w dzięku i  hum oru : A m y  go fioł® 
aż do wzruszającego pożegnani® .ĘPbitj 
dw orcu przez m łodzież b e r liń A  
przez naszych p rzem iłych opi®^, 0*>ie-
nów  i  towarzyszy w  wędróW ^Ę 
r\rv Wł 1 r*'l ß nrOT rvr«-7 a -r ł-vł»rrra./-I C.tó-™ Ipo m ieście oraz przez przedst®* etyy
c ie li tow arzystw a polsko-niem 1̂
k ie j współpracy, tow arzyszy ły
przez cały czas pobytu w  Nier®1 
k ie j Republice Demokraty®*?; 
świeże i  mocne wrażenia. Z **

0

Aleksandra Śląska w  roli Fanchette w  niemieckim film ie „Die Sonn®1’' 
brucks“ wg sztuki Leona Kruczkowskiego
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dzo podniosłą całość. Żałowałem , że 
nie  m ogłem w idz ieć innych  przed­
staw ień tego tea tru , ja k  „Sadko“  
R im skiego -  Korsakow a, „Rusłan 
i  L u d m iła “  G lin k i, „A ra b e lla “  
Straussa (z tą samą A n n y  Schlemm) 
itd .itd .

Od po w ita n ia  m łodzieży n iem iec­
k ie j na g ran icy (m łodzieży, k tó ra  
nam w ie lo k ro tn ie  na nasze żądanie 
b isowała znakom itą  piosenkę, pełną

r
t

ww yciągnę liśm y w n irsek , że 
do czynienia naprawdę z nOtyJ 
i  żyw iącym i w  sobie zdrowe 
odrodzenia N iem cam i. Toteż 
rze i wesoło w o ła liśm y z odch0̂ !  
cego pociągu hasło ta k  popul®^ 
wśród m łodzieży n iem ieckie j, *\jl 
rym  je j przedstaw icie le 
się i  w ita ją : „F reundscha ft! Fr®1̂  
scha lt!“  ^

Jarosław Iwaszkiew'^
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7 „LITERATURA RADZIECKA
hrtl’̂ t*ratU ra '?LaíÍ2Íeclta“ . m iesięcznik  
Zw;a7K 2n° - literaci5;i’ w yd aw a n y  przezrz8,7plf LJ
zyku -sarzy R ad zieck ich  w  ję -  
skira polsk im , fran cu sk im , an s ie !. 

2ajak: kiszpańskim  i n iem ieck im
^fy<j a aa*. ° 3f a tn i°  pó łto raro czny okres 
ssy „ U .Ćzy m u ta c ji po lsk iej. P ie rw -

numg
3ytelni czasopism a przekazano

— od llt° m  pols|k im  w lipcu 1949 4. 
ntttne r -te'!’ °  czasu ukazało  się sześć 
śoj6 w  roku  1949, o raz dw ana- 
szy w  W ypu szcza jąc  p ie r w
skit „nU“ !er re d a k c ja  w yd an ia  po i­
l i ^  S w ie rdzi)a, iż ,,p rag n ie  um cż- 

®iien'eC2yte!nik0rn p c l°k im  zaznajo - 
}aB); j „ sie z n a jw y b itn ie js zy m i dzie- 
raziia ^ r T U ry r a dzieeK iej“ , oraz w y -  
tka g: aciz!eie. że „czasopismo epo- 
s‘ ro,av? Z serdecznym  przy jęc iem  ze 
^ 4 z i»  P?IsIt;ch p rzy ja c ió ł Z w ią zk u  
Zajg ' C 16S °“- T rzeb a  zaznaczyć, iż 
sPełnp■ °  rstia 'Kci a i ak  i czy te ln icy  
ko]e~ , ' S'Ve za<f an ia . W  ja k i sposób 
azieckUm,,re<:iakcy jn e ..L ite ra tu ry ' R a -  
2° b o y y i w yw ‘azai °  się ze swego 
Hlqv lązania. po sta ram y się zreasu- 

' P°niżej, n a . wstępie ch cie li- I zainte„ poc*kreślić je d n a k  ogrom ne  
Cieszy'!3™ 6 * poczytność ja k ą  
ilaj 3ze~SI? " L ite ra tu ra  R a d z ieck a“ w  

I W * . “ * *  rzeszach społeczeństwa  
i &  r T 0, kfożna spotkać pismo to  
ielfl*' botnic. ! ! h m łodzieży szkolnej
i tí? CUjąg Ze’'"’ sbudentóv/, in te lig en c ji p ra -

flil 6 i '  r o b o łn  i l r A „ ,  xir ctitÎ û + II An />Vï

-bryczny
>cp^.tr.?s?:kę „sfatyg ow ane“

3T1 ^  Przyj,
jlc ^  wS2(:

robo tn ików  w  św ietlicach  
cznych. E g zem p larze  są za-

^ylef czyjj^. cilyba dowód, iż nie leżą bez- 
acZt1'* 6 na Półkach czy stcłach.

^ d a n y c h  dotąd osiem nastu nu

« { '
0 literaf - -i iiie r . , Tze 1 sztuce narodów  Z S R R ;

o t  W arte j ”k ite ra tu ry  R ad z ieck i e j“ za- 
o ]u_ ?eS|b w ie lk ie  bogactwo w iedzy

teraturz,

ctytein"2'6 prz6sada stw ierdzenie, że
i «io k tó ry  sum ienn ie  przestu - 

w szystkie  zeszyty, posiada 
taki’ ttloścYa p®Wno pokaźny zasób w ia d o -^  1. A Z tpi __

1
2

pô ' a*y c lT -y~ powieści współcze

tu f f  «tiś na

rpa1' Cl*°ciażb ■ dziedziny, P rz e jrz y jm y

[UJ1 I C2anychPl3arzy radzieckich , zam iesz-
oO' Sbróta”'* ■W ca,ości z n ie w ie lk im i 

jCicf tiajlenT* Pa i am ach p ism a. Są to 
(j ls ^ agro<-Ze U tw ory . cz?st °  odznaczone 

Się tut ą S ta Iinow ską — a ukazu jące 
*»yc, a7'1 W tłum aczen iu  po lsk im  za-

sce’Ą  «zieln^J 'Vcze®niej zan im  nasze spół-
“nO#' Wydani, 'yydaw nicze w yd ad zą  je  w

•SP*  n‘u k s ią ż k o w y -osta1’
■ k0"' te ra tu ^ ’6®6' Pi:Sarzy  rosyjskich  ,,L i-  
; n3f tąd; ,5 ftad z ie cka“ d ru k o w a ła  do- 
taC/lj »Złotą pa'eko °'d M o skw y“ A ża je w a, 
gj-ód? siepe.n„ rabę“ G onczara, „Słońce nad  

t f f  . ’ L a w le n k i „Jasny brzeg" P a -  
słUsl Jewgjj, “Ś w iatła  nad z iem ię“ B a b a . 
Jer!';g ^ W u r°  ^ « m ło d s i czy teln icy m o- 

e p0 1 ® z r. 1950 znaleźć prześlicz-
° netSŻary“ "6-3^ Aleksego M usa.towa „Sto- 
kt^if Stan Cazriaczoną trzec ią  N a g ro d ą  

. .» n ils t .  ‘ °w s i. za ro k  1949 i cieszącą 
lt!a uznan iem  w śród p ion ie -i t “*.?:

Wa j k:s‘oiyc!  eC't ' c'̂ 1. A m a to ró w  powieści 
ed*j 'yie obC; ne3 za in te re s u ją  n ie w ą tp li-  
tut" paWieśęŁ’ erne fra g m e n ty  ..D a u rii"  —- 
zeí j t e e j  L  '^ onsta,ntego Siedycha, da- 
Prí «0\vycb cnum ent:alny obraz w a lk  lu .  

tci 2ab W PQm dniow o-w sohodn:ej czę. 
’ach c,?k a *a ' O współczesnych luvsl V ,°lo; Syberii

1Z1H opow iada A leksan der
powieści , .Z ie m ia  K u ś

* •Aleksander C zakow ski w  
r*QWeg0 ,’’u nas iw i  śuwta“  o budow ie 

.Ẑ ° ia  na w yzw o lonym  spod

S i o w 3apo4,ki ch ^ 0^°n ẑa^0r(^w  P°-
f ^ i a  Sachalinie. Bogato przed- 
HO-dótD łe ta^że zestawienie 
Z*» z

prze-
t J ^ ie r^ u r innych narodów  

yv. vadz:eckiegQ. H an s  Lebe- 
o życiu  ko łch oźn ików

iia jP abi(]e (■■Swtotio w Kof;rd.“ ) .  zaś 
i ; u a ta fin  (>,M i l io n e r “ )  o ich  
pskjkobiety CP tow arzyszach- O życiu  
V k U z Urkm eńskle j opow iada jeden
;< r rtiy Z z t .  p isarzy  tc-go k ra ju , 

e'rbabajew w  powieści , ,A j-

pilotach
I LOTNICTWIE

CljkUoT,
^ U A L E w  p  _  Na  
«’łiirri, al^sli>eh lo tniskach. 

, I'°'Vski „ ros- J - P rzy m a -  
ko>. ■ Str. 103

®*tskirI? NY J- — Na zwy- 
Bułku i f z!aku. z  dzie.iów 
Wa.. "Hniczego „warsza- 

k 02Er S‘h “96
I. W  służbie
, -- z ros.
ka- Str. 372

ú» a r íP5r: .T lum. z ros. J.>£nr
fł.R. ą.,, • — Lotnictwo Z.S. 
h0;t2 z ros. A. Wind- 
° k ą v  Str- «
^ isc- Tł.K lN  A- — M yśll- 
n a,1ovisk,m z r°s. J. Przy- 

p*1* Skl- Wyd. , I I I .  str.

Ä c h N°,W SK I J - -
v ,Is z T ! h skr*ya łach .

i . _  o b ia ty -

^ au o w S . I t r . r 253 J -

z ł

3,60

2,70

8,40

2,10

Str. G8 2,40

7,30

4
s 0 \4

*8t„T ^ N  P. _  Szkoła m a- 
s tr . 208 
S zybow ni-

^ t E Ń 0t“ iCtWa-
, ct'«o. 
L-Aî»

W, ___
tr - 396

W
19,20

^  15?.
m ł »ha;u ? s1K l B - w - “  

J. p, ,taiące- T!um. z

s ™ Z Skl 1 A

A . — R ak ie ta . 
X. i St. B o-

6,30

J,
*ti 

^O:

iv0a!̂ '

's  A C W IE R D Z IŃ S K I  
U 8Slln,kl

18,00

a .

przyszłości.

\xr. \  Samoloty w 
32(p J. ł l -  T łu m , z
20 Rymanowski, str. 
° v Mą

^ l' iriiya A_ a b c  szybow-
■ s tr. 33

SJO

9,90

4,35

Młv  '  ! | ) a w :v i c h v o

B r ° n y  n a r o d o w e j

soU tm  z k r a ju  b ia łe g o  z ło ta " ,  a  o bo­
ha terach  przem ysłu  na ftow ego —  
azerb e jdżańsk i p isarz M ech!,i H usein , 
a u to r  powieści „Apsreroi»“ . Z  l ite ra ­
tu ry  d ram aty czn e j m am y dw ie zn a ­
ko m ite  sztu k i: Sofro,nowa ,,M o s k ie w ­
s k i c h a ra k te r “  i  W siew ołoda W is z . 
in iewskiego , :N  i  u ru p o m ¡ l ia n  y  r o k  
1919“ ; m ogący się pochlubić w spa­
n ia ły m i tra d y c ja m i rep o rtaż  radziec­
k i rep rezen tu ją : S im onow a „W a lc z ą ­
ce C h in y “  oraz Sofronow a „P o d ró ż  
do P a k is ta n u “ .

Już w ym ien ion e przez nas ty tu ły , 
k tó re  b y n a jm n ie j nie o b e jm u ją  w szy­
s tk ich  d ru ko w an ych  pozycji z lite ­
ra tu ry  p iękn e j, w y k a zu ją  ja k  po­
przez dobór na jcennie jszych i n a j­
ba rd z ie j rep rezen ta tyw n ych  u tw o ró w  
re d a k c ja  „ L ite ra tu ry  R a d z ie c k ie j“ 
za zn a ja m ia  czy te ln ika  polskiego z  ży ­
ciem  narodu radzieckiego i jego p ra ­
cą nad rozw o jem  socjalistycznej o j­
czyzny. A  og ran iczy liśm y się dotąd  
do przeg lądu jednego dzia łu  pism a. 
W  dziale  „ L ite ra tu ra  i S z tu k a “ po­
ruszane są .ak tua lne rad zieck .e  za ­
g ad n ien ia  lite ra ck ie . W y m ie ń m y  cho­
ciaż k i lk a  ty tu łó w  c h a ra k te ry z u ją ­
cych rozległość p ro b lem aty k i: „ L ite ­
ra tu ra  i k r y ty k a “, „R ad z ieck i szkic  
l ite ra c k i“, „Tw órczość d ram aty czn a  
Jakobsena“, „T e m a t pracy w  u tw o ­
rach  G o rk iego“, „ L ite ra tu ra  rad z ie ­
cka zaw sze w a lc zy ła  o po kó j“ , K o -  
ro ien ko  w id z ia ł A m e ry k ę “. O drębne  
a r ty k u ły  u k a zu ją  s y lw e tk i S era fim o - 
w icza, K c rn ijc z u k a , M a jako w sk ieg o , 
D e m ia n a  Biednego. D użo m ie jsca z a j­
m u ją  w  czasopiśm ie a r ty k u ły  pośw ię­
cone lite ra tu rz e  k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu dow ej, w yczerpu jąco  in fo rm u ją c e
0 now ych lite ra tu ra c h  Czechosłowa­
cji, B u łg a rii, R u m u n ii, N iem iec , A l­
ban ii, K o re i. K i lk a  szk iców  pośw ię­
cono życ iu  lite ra c k ie m a  w o lnych  
C h in , esebne zaś s tu d ia  ca ło kszta łto ­
w i tw órczości M a r i i  P u jm a n o w e j
1 A n n y  Ssghers. C zy te ln ik a  polskiego  
za in teresu je  szczególnie a r ty k u ł A n i-  
sinow a, poświęcony pow ojennej l ite ­
ra tu rz e  po lsk iej (n r  1 —  1949 r .), 
op arty  na w rażen iach  w ynies ionych  
przez a u to ra  z. jego podróży do P o l­
sk i, oraz W . A rc im o w ic za  o naszych  
lite ra ta c h  w krac za jąc ych  na drogę 
rea lizm u  socjalistycznego (n r  S —  
1950 r . l .  .

„ L ite ra tu ra  R ad ziecka" nie zap om i­
n a  rów n ież o postępowych tra d y ­
cjach  lite ra tu ry  św iatow ej- Osobnym  
a r ty k u łe m  i  w yb orem  m yś li uczczono 
200-tn ą . rocznicę u ro d z in  Goethego, 
z o k a z ji 150-lecia u rodzin  P u szk in a  
p rzed ru ko w an o  przem ów ien ie  S im o­
now a wygłoszone na uroczystej a k a ­
d em ii w  M o skw ie . Z  różnych zaś 
o k a z ji d rukow ano  na lam ach  dzia łu  
„K lasycy  i współczesność“ a r ty k u ły
0 R ad iszczew ie (p ió ra  D . B la g o ja ), 
T w a in le , L w ie  T o łs to ju , Iw a n ie  W a ­
zow ie o raz o Teodorze D re iserze . 
R ó w n ież postępowa lite ra tu ra  k r a ­
jó w  ka p ita lis tyczn ych  za jm u je  w  p i­
śm ie należne je j m iejsce. I l j a  E re n ­
burg  k re ś li c ie kaw y  szkic o życ iu
1 twórczości P ablo  N eru d y , B . Pes- 
sis pisze o „K o m u n is ta ch “ A ragona, 
M o is ie jenko  o N a z im ie  H ik m e c le , 
N ie u s tro je w  o M a r t in ie  A . N exo. „ L i­
te ra tu ra  R a d z ie c k a “ pośw ięcając swe 
la m y  prob lem atyce poko jow ej, d ru ­
k u ją c  w yp ow iedzi rad zieck ich  lu dzi 
sztu k i w  obronie pokoju , ich p rze ­
m ó w ie n ia  w yg łaszane n a  K ongresach  
P o k o ju  —  w ie lk ą  uw agę poświęca  
ró w n ież  w alce  z l ite ra tu rą  s to jącą  
n a usługach im p eria lis tyczn ych  pod­
żegaczy w o jennych.

I  ta k  np. L . S korin o  dem asku je  
o b iek tyw n ą  w ym ow ę o s ta tn ie j po­
w ieści A ldousa H u x le y 'a : „M a łp a  
i  is to ta  rzeczy“ . „ H u x le y — stw ie rd za  
a u to r —  us iłu je  nastraszyć naro dy  
św ia ta , przekonać je , że a to m o w a za ­
g ła d a  lu d zk ie j cy w iliza c ji je s t n ie ­
u n ikn io n a . A le  m ałp ie  g rym asy  re ­
a k c y jn e j ps eu d o filo zo fii n ie  zd o ła ją  
u k ry ć , istoty procesu historycznego, 
m ałp ie  g rym asy  kosm opolitycznej, 
d ekad en ck .e j pseudosztuki n ie  zdo­
ła ją  w strzym ać biegu dz ie jó w “ . W  in ­
nych n u m erach  L . J a k o w ie w  pisze 
o p lugaw ych ks iążkach  H e n ry  M il le ­
ra , k tórego k r y ty k  an g ie lsk i L a w re n ­
ce D u ra it  n a zyw a  „ jed nym  z n a jw ię ­
kszych współczesnych p isa rzy“, a  B . 
Peissis o „ P a r t ii  a m e ry k a ń s k ie j“ w  
lite ra tu rz e  fra n c u s k ie j. A r ty k u ły  te  
m ogą w ie le  nauczyć naszych k r y ty ­
ków  i publicystów ', pokazać im  ja k  
n ieustęp liw ie  v  na itasdym  k ro k u  de­
m askow ać należy w rogie n am  prądy.

T ru d n o  w  k ró tk im  om ów ien iu  w y ­
czerpująco przed staw ić  p ó łto ra ro cz­
ny acro bek  „ L ite ra tu ry  R a d z ie c k ie j“. 
V /a r to  p o d k r.ś lić  je d n a k  n a  zak o ń ­
czenie wagę dwóch ostatn ich  ru b ry k  
pism a. Jean a  z nich. za w .e ra  k ró tk ie  
recenzje z na jnow szych ks iążek  r a ­
dzieckich, d ru g a  in fo rm u je  o życ iu  
k u ltu ra ln y m  Z w ią z k u  R adzieckiego . 
T a k  w ięc każd y  n u m e r uzupełn iony  
k ilk o m a  re p ro d u k c ja m i obrazów  m a ­
la rzy  'rad z .é ek ic h  ca łkow ic ie  spełn ia  
swe zadania, da jąc  ogólny przeg ląd  
tw órczości lite ra c k ie j i  życ ia  k u ltu ­
ra lnego w  Z w ią zk u  R ad zieck im . S ta ­
ra n n a  szata zew n ętrzn a  tra c i je d n a k  
trochę s k u tk ie m  zd a rza ją c e j się n ie ­
k ie d y  chropow atości p rzek ład ó w  —  
szczególnie słabe są p rze k ła d y  w ie r ­
szy. R ó w n ież  regu larność w  w y d a ­
w an iu  m iesięczn ika  nie zawsze jes t 
zachow ana. P .szę te słow a w  d ru g ie j 
połow ie lutego, a os ta tn im  num erem , 
ja k i posiadam y w  c h w ili obecnej jest 
n u m e r g ru d n io w y z  zeszłego roku . 
N a tu ra ln ie , trudności ja k ie  w y n ik a ­
ją  p rzy  w yd aw a n iu  p ism a w  pięciu  
języ kac h  u s p raw ie d liw ia ją , rzecz ja ­
sna, te  opóźnienia.

gbl

N apotyka jąc w  naszej prasie na 
niedociągnięcia stylistyczne, c r io -  
graficzne i  przestankowe postano­
w iłe m  napisać k ilk a  słów na tem at 
tych n iedokładności i  proszę o ich 
opub likow anie .

M ym  u lub ionym  pismem codz:en- 
nym  jest „S ztandar M łodych “ . W y­
rażam  m u swe uznanie za m o b ili­
zowanie m łodzieży do w ykonania 
p lanów  p rodukcy jnych  w  przem y­
śle i na ro li, za m ob ilizow anie  m ło ­
dzieży do podnoszenia poziomu 
nauki. „S ztandar M łodych “  czyta 
cała m łodzież polska i pism o po­
maga je j w  codziennej pracy i nau­
ce. A le  „S ztandar M ło dych “  nie 
dba o staranną korektę, teksty  pe ł­
ne są błędów  sty lis tycznych, o rto ­
gra ficznych i  przestankowych. 
Z n -ró w  26— 37 w yb ra łem  zaledwie 
część „k w ia tk ó w “  zasługujących na 
opub likow anie .

Z aczn ijm y od s ty lu ;
U żyw anie n iep raw id ło w e j fe r ­

m y czasownika „przekonyw ać, 
przekonuję —  przekonyw am y, 
p rzekonu jem y“  w  postaci „p rze ko ­
n yw u ją cy “  jest w  „Sztandarze M ło ­
dych“  nagm inne nie  ty lk o  w  dzia­
le  sportowym , gdzie zawodnicy 
zwyciężają „p rzekonyw u jąco “ , ale 
1 w  a rtyku łach  lite ra tó w . Jerzy 
P ió rkow sk i op isu je (n r 37) „p rz e ­
konyw u jące“  fa k ty  3 razy a raz 
„o d d z ia ływ u je “  (m iast; oddzia ływa, 
oddzia łu je). Od „p rzekonyw u jących “  
ro i się i  w  powieści „K lę ska  m r.

ORTOGRAFIA I  STYL
C la rka “  tłum aczonej przez ta je m ­
niczego^) „ I L “ . V / n -rach  26— 37 
„S ztandaru  M ło dych “  na liczy łem  
aż 35 „p rzekonyw u jących “ .

W  „Sztandarze M łodych “  przecin­
k i w ypada ją  z regu ły  w  n a jb a r­
dziej nieoczekiwanych m iejscach 
zdania (nr 29) „... n ie  p rzys tąp ili 
do spółdzie ln i m im o, że w  ich g ro­
madzie...“ .

N a jw ięce j trudności spraw ia p i­
sanie łączne lu b  rozłączne w y ra ­
zów. Oto w ybrane p rzyk łady :

niem a —  (n r 195 g ru bym i cen­
ty m e tro w ym i czcionkam i w  ty tu le , 
n r  29 na rysunku, oprócz tego czę­
sto spotykane w  tekstach) — po­
w inno  być nie  ma.

n ieprzerw ane (n r 29) — p o w in ­
no być nie przerwano; n ie trudno  
(n r 29, 33, 37) pow inno być nie 
(¡rudno; ty m  nie  m n ie j (n r 35) — 
pow inno być tym  n iem n ie j (w zna­
czeniu m im o tego); nie ty lko  (n r 37)
—  pow inno być nie ty lk o ; nie m ai 
(n r 37) — pow inno być n iem a l; 
chociaż by (— ) — chociażby; gdy 
by (— ) — gdyby; k tó reby (n,r 33)
—  k tó re  by; m usia ły  by (n r 35) — 
m usia łyby; cona jm nie j (nr 37) — 
co n a jm n ie j; coprawda (nr 29) — 
co praw da; czymprędzej (nr 4) — 
czym prędzej; dopiedawna (nr 29)
— do niedawna; narazie (nr 29, 
31) — na razie; naęzczo (— ) — na 
czczo; oddawna (n r 23) — od daw ­
na; odrazu (n r 29) —- od razu; 
tym bardz ie j (n r 23) —  tym  b a r­

dz ie j; wogóle (nr 34) —  w  ogóle;
zapóźno (nr 27, 28) — za późno; 
zgóry (nr 32) —- z góry.

Odnośnie pisania rozłącznego za­
p y tu ję  „N ow ą K u ltu rę “ , dlaczego 
obstaje przy pisaniu wg stare j re ­
gu ły  „czytanoby“  („N .K .“  nr. 38, 
str, 1, ty tu ł g rubym i czcionkam i) 
m iast „czytąno by “ ?

B łędów  ortogra ficznych w  „Sztan_ 
darze M łodych“  nie napotkałem .

R ekord wszystk ich b łędów po­
b iła ........Nowa K u ltu ra “ . W  n-rze
4(44) „N ow e j K u ltu ry “  na stronie 
7, w  ko lum n ie  3, w ierszu 27 w  no­
w e li W ładysław a M achejka zak la­
sy fikow ano popularne zboże jako  
„przen icę“ . B łąd ten zasługuje na 
szczególną uwagę, ponieważ w ystą ­
p ił na tamach pisma lite rackiego.

Kończąc w ysuw am  k ilk a  w n io ­
sków:

1. Pod adresem „N ow e j K u ltu ­
r y “  i  „P rz e k ro ju “  o zapoznanie się 
z „no w ą“  o rtog ra fią , k tóra liczy  so­
bie  ju ż  16 la t.

2. Pod adresem „Sztandaru M ło ­
dych“ : o meobciążanie m łodz'eży 
(zwłaszcza szkolnej, wypaczanej ta ­
k im i „zasadam i“ ) bagażem n iep ra ­
w id ło w e j p isow n i łącznej i roz łą ­
cznej w yrazów  oraz o w y e lim in o ­
w anie  „p rzekonyw u jących “ .

3. Pod adresem całej prasy: o w y ­
kazanie w iększej tresk i o s ty l i  p i­
sownię a rtyku łów .

Jerzy Tarczyński 
uczeń. k l. I I  L ic . im . T. Reytana 

w  W arszawie

POLSZCZYZNA „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO'
Już od dłuższego czasu m yśla­

łam  o tym , żeby napisać do jednego 
z p ism  w arszaw skich o cen tra lnym  
organ ie  ZN P „G łos ie  N auczycie l­
sk im “ . W strzym yw a łam  się jednak, 
gdyż sądziłam, że osoby bardzie j 
ode m nie kom petentne i ba rdz ie j 
czułe na w szelk ie p rze jaw y n ie ­
ch lu js tw a  językowego pow inny  się 
wypow iedzieć. „G łos N auczycie l­
s k i“  w  każdym  swoim  num erze da­
je  bogaty m a te ria ł dla p ism  hum o­
rystycznych  (ru b ryka ; z oślej łąk i).

Przecież do ZNP należą pro feso­
ro w ie  un iw e rsyte tu , w y b itn i po lo­
niśc i. Czyżby i.ch nie in te resow a ł 
pozipm  centra lnego organu nauczy­
cielskiego? „G łos N auczyc ie lsk i“  
dociera do 100-tys ięczne j masy nau­
czycie lsk ie j i  rozpowszechnia wśród 
n ich  b łędy i  nonsensy.

Sądzę, że „N ow a K u ltu ra “  po­
w inna, od czasu do .czasu prześw ie t­
lić . <reflektorem k ry ty k i,  czasopisma, 
k tó re  są wydaw ane masowo i  m a­
sowe w yp isu ją  g łupstw a. T ym  b a r­
dz ie j, że idzie tu  o pism o nauczy­
c ie lskie , k tó re  pow inno być wzo­
rem  dla innych  p ism  zw iązkow ych.

Jeżeli „G łos N auczyc ie lsk i“  n ie  
p o tra f i zdobyć si-ę na sam okry tykę  
należy m u pomóc i  pub liczn ie  p i­
smo skry tykow ać.

P racu ję  na wsi. Każdy num er 
„G łosu Nauczycie lskiego“  pow in ien  
się stać d la  m nie i  tysięcy podob­
nych m n ie  — w ydarzeniem . O glą­
danie jednak zeszłorocznych zdjęć 
i  w ierszy, b ra k  podania źródeł a r ­
ty k u łó w  tłum aczonych z obcych ję ­
zyków , n iech lu js tw o  językow e itp . 
odstręczają od czytan ia  i  budzą

w ą tp liw ośc i, czy „G los N auczycie l­
s k i“  sto i na ’ wysokości zadania.

D la p rzyk ładu  daję k ilk a  pereł 
ty lk o  z jednego num eru „G łosu 
Nauczycie lskiego“  (nr 6 z dn ia  11 
lu tego 1951 r.).

1. W  a rty k u le  w stępnym  p.t. „O r ­
ganizu jem y współzaw odnictw o o na­
leżyte przygotow anie  nowego roku  
szkolnego“  czytam y: „B y  now y ro k  
szkolny 1951/52 m ógł we wszyst­
k ic h  szkołach rozpocząć się na leży­
cie, by p rzygo tow an iam i do nowe­
go ro ku  szkolnego objąć w szystk ie  
p o w ia ty  i  m iasta wydzie lone — 
je s t już  na jw yższy czas do...“

J a k i tu  zw iązek m iędzy by i jeat?
2. „po le tka  doświadczalne w  opar­

c iu  o k tó re  szkoły będą m og ły pod­
jąć  ruch m iczu rin o w sk i“ .

— Co to za dziw oląg —  „szko ły  
w  oparciu  o po le tka“  i  „pod jąć  ruch  
m iesprinow siu “ ? Co znaczy „p o d ­
jęc ie  ruchu “ ?

3. „P rzez proponow ane postaw ie­
nie  spraw y z rob im y w  stosunku do 
zeszłorocznej a k c ji zobowiązań pe­
w ie n  k ro k  naprzód“ .

W  in n ym  a rty k u le  p.t. „R egu la ­
m in  uczn iow ski podstawą pracy 
w ychow aw cze j“ :

a) „A  co by na to pow iedzia ł re ­
gu lam in  szkolny? —  zapytała w y ­
chow aw czyn i“ ,

— Czy napraw dę pow iedzia ła  tak  
w ychow aw czyn i do ucznia? I  czy 
uczeń nie  p o p ra w ił w ychow aw czy­
ni?

b) „Uczennice b y ły  w yra źn ie  za­
żenowane a lbow iem  u jrz a ły  naocz­
n ie  aspołeczność swego stanow i­
ska“ .

P R Z E K Ł A D Y  Z  L IT E R A T U R Y  
R A D Z IE C K IE J

W ŁO D Z IM IE R Z  M A JA K O W S K I

O A M E R Y C E
S tr. 205. zł 7,—

SERGIUSZ GOŁUBOW

B A G R A T IO N
Powieść

Str. 372 z ł 13,—

S A D D R ID IN  A J N I

B U C H A R A
Zb ió r opowiadań uzbeckich 

S tr. 91 z ł 3,50

A N A T O L R Y B A K Ó W

K IE R O W C Y
Powieść

Str. 320 zł 10.—

„ C Z Y T E L N I  K “

W krótce  do nabycia w  księgarniach  
„D O M U  K S IĄ Ż K I“

A D A M  W A Ż Y K

N O W Y
W Y B Ó R  W IE R S Z Y

s:ir. 115 zł 7,—

T A D E U S Z  K U B IA K

B A L L A D Y  I  P IE Ś N I
S tr. 67 z ł 4,50

T A D E U S Z  R Ó Ż E W IC Z

CZAS K T Ó R Y  ID Z IE
Str. 34 zł 5,—

W IT O L D  W IR PS ZA

P O L E M IK I I  P IE Ś N I
S tr. 44 z ł 5.—

J E R Z Y  M IL L E R

S ŁO W A  N A  P O ZY C JI
S tr. 65 z ł 5,—

„ C  Æ W T  £  L  /W I

W krótce  do nabycia w  księgarniach  
„ D O M U  K S IĄ Ż K I“

9? PORADNIK JĘZYKOWY”
W  dobie, w zm ożonej p rac y  nad 'u p o w szech n ien iem  k u ltu ry  n a  jedno z czo­

ło w ych m iejsc w ysuw a się zag adn ien ie  pracy nad ję zy k  em  polskim , k tó ry  
»tano w i na jis to th -e js zą  łączącą nas w szystk ich  w ię ź  h is to ryczną  i k u ltu ra ln ą . 
S praw o m  z tą  p rac ą  zw ią zan y m  służy m iesięczn ik  , P o ra d n ik  Języko w y“. 
C elem  pism a jes t nie p o p u laryzac ja  ję zy ko zn aw s tw a  ro zu m ian a  ja k o  prze­
k ła d a n ie  na ję zy k  potoczny w y n ik ó w  prac specja lnych, lecz rea l zow anie  
sensu społecznego nauki o języku. T e n  sens społeczny polega na koordynow aniu  
naukow ego badan ia  ję zy k a  z tro s k ą  o jego poprawność w  codziennym  uży­
ciu, o jego przydatność ja k o  narzę d z ia  w yp o w ia d an ia  m yśli w  sposób  prosty, 
jasn.y, przez sw ą prostotę i jasność sugestywny, to znaczy ep z y jr ją c y  lepsze- 
m u  p o ro zum iew an iu  się lu dzi ze sobą i rozm achow i tw ó rczej pracy w  budo­
w a n iu  P olsk i L u do w ej.

W  piśm ie um ieszczane są a r ty k u ły  z dziedziny h is to rii języka , iego sło­
w n ic tw a , frazeo log ii, s ty lis tyk i, om aw iane są i w yśw ie tlan e  w ątp liw ości 
językow e.

R ed akc ja : W arszaw a, K ra k o w s k ie  Przedm ieście 26/28. A dres A d m in is tra c ji: P .P .K . 
„R u c h “  — W arszaw a, ul. S rebrna 13, te ł.:  8-05-i9.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : P rzed p ła ta  roczna z p rzesy łką  pocztowa 9,61 zł. Cena po­
jedynczego zeszytu 1,80 zł. K onto  P .K .O . W arszaw a 1-1581! („ P o ra ln ili  J ęzy k o w y “ ).

R o c zn ik i z la t  ub ieg łych do n ab yc ia  —  w  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  W y ­
daw niczym , W arszaw a , F o k s a l 17.

W Y D A W C A : P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

I  owo „u jrze n ie  naoczne aspo- 
łeczności“  d ru k u je  się w  100 tys ią ­
cach egzemplarzy!

c) „D a w n ie j m ogłam  niezauważyć 
pap ierka rzuconego na ziemię, 
ogryzka obok kosza, n ies ta rte j ta ­
b lic y  lu b  b ra ku  k re d y “ , zam iast 
„m og łam  n ie  zw rócić uw ag i na...“

d) „uczenn icy S. g roz iło  ■ pozosta­
w ien ie  bez pomocy, ponieważ jes t 
ciężka“  itd .

In n y  a r ty k u ł:  „P od ręczn ik i cze­
ka ją  na uczniów  w  ks ięgarn iach“ :

„nauczyc ie li, k tó rzy  n ie  w y w ie ­
r a l i  żadnego nacisku na m łodzież 
w  k ie ru n k u  zakupyw an ia  przez nią  
dalszych podręczn ików “  — nacisk 
w  k ie ru n k u  zakupyw ania. — Co to 
za dziwoląg?. Co rob ią  redak to rzy  
„G łosu Nauezyciełskiago“ ? Czy nie 
w y w ie ra ją  nacisku w  k ie ru n k u  ja ­
kości swej pracy?

W  in n y c h  a rtyku ła ch  (i to w  w ie ­
lu  num erach) tłum aczonych z ob­
cych języków  n ie  podaje się źródła, 
an i tłum acza. C zyte ln ik  chcia łby 
w iedzieć o ta k ich  „d robnostkach “ , 
k tó re  są jednak  ważne dla czy te ln i­
ka.

W  nr. 6, z k tórego cy tu ję  pow yż­
sze p rzyk ład y  jes t np. a r ty k u ł p.t. 
„J a k  nasz W ydz ia ł O św ia ty walczy 
o podniesienie poziom u nauczania 
w  szkołach“ .

Jeżeli to tłum aczen ie (a z treśc i 
w yn ika , że ta k  jest) to  należy po­
dać źródło. C zyte ln ik  chc ia łby  może 
przeczytać rzecz w  oryg ina le . Sposób 
obchodzenia się re d a kc ji „G łosu 
N auczycie lskiego“  z p racam i ob ­
cych au to rów  dowodzi lekceważe­
n ia  pisrrja i  czyte ln ika .

M . W.

TEATR -  FILM
P O P O W  I.
R O D Z IN A

D ra m a t w 4-ch aktach  i w  10-ciu 
odsłonach

S tr. 88 Cena z ł 2,25

S L A W IN  L .

IN T E R W E N C JA
Sztuka  w  4-ch aktach  

Str. 93 Cena z ł 3,-

SO B K O  W .
Z A  D R U G IM  FR O N TEM

S ztuka w 4-ch aktach  i w  5-ciu 
odsionach

S tr. 56 Cena z ł 3,30

W IS Z N IE W S K I W .
N IE Z A P O M N IA N Y  R O K  1919
S ztuka w  3-ch aktach  z prologiem  

i ep ilogiem
S tr. 126 Cena z ł 3,60

C ZY R S K O  W  B.
G E N E R A Ł A R M II
Scenariusz film o w y .

T łu m . z ros. J. J rżyńsk i 
S tr. 86 cen a  zł 1,80

W IR T A  M .

B IT W A  S T A L IN G IIA D Z K A
Scenariusz lite ra c k i 

T łu m . z ros. R . I ia rs t  
S tr. 194 Cena z ł 9,90

Do nabycia  we wszystkich  
księgarn iach

W Y D A W N IC T W O  
M IN . O B R O N Y  N A R O D O W E J

N akład em  „K s ią żk i ! W ied zy“ 
ukaza ły  się i są do nabycia w 
księgarn iach następujące tom y:

„Kom edii Ludzkie j” 
Balzaka

Zł
Eugenia G randet. S tr. 183 9,60
Jaszczur. S tr. 295 10,50
K aw ale rsk ie  gospodarstwo.

S tr. 320 12,—
K ró l cyganerii. S tr. -168 6,60
K u ra te la . S tr. 240 9.—
M uza z zaścianka. S tr. 197 9,—

E m il M anow : „N iezw iązane pęta“
—  tłum . Jan W oźnicki. W yd. „K s ią ­
żka i  W iedza“ , Warszawa, 1950, — 
str. 238.

A u to r b y ł jednym  z oskarżonych 
w  głośnym  procesie, wytoczonym  
jesien ią 1941 r. grupie bu łgarsk ich 
pa trio tów  przez faszystowski rząd 
k ró la  Borysa. Skazany został na 
12 łat. i 6 -m iesięcy ciężkiego w ię ­
zienia. Wolność odzyskał w  1944 r. 
La ta, spędzone w  faszystowskich 
katow niach, opisał w  om awianej 
książce.

Jest ona zaopatrzona w  po d ty tu ł; 
„k ro n ik a  w ięzienna“ . Można by do­
dać: „P a m ię tn ik  w a lk i“ . Jej bo­
haterow ie, to współtowarzysze w ię ­
zienni autora, n iezłom ni bo jow nicy 
wolności, członkow ie B u łgarsk ie j 
P a r t ii Kom unistyczne j. W alkę, któ_ 
re j pośw ięcili życie, przenoszą z so­
bą do w ięziennych lochów. Każdy 
e*ap ich męczeńskiej drogi — śledz­
two, sąd i egzekucja — stanow i 
fragm ent n ieprzerw ane j, bohater­
sk ie j w a lk i.

Obok tych wspan iałych postaci, 
ukazał M anow  ich opraw ców ; obok 
bo jo w n ików  wolności — w ięźniów  
k rym m a ln ych ; obok św iadom ych 
z łoczyńców , — n iew inne o fia ry  sy­
stemu. Książka jest wstrząsa ją­
cym  dokum entem  tych straszliw ych 
dni, w  k tó rych  bohaterstwo prze­
c iw s taw ia ło  się zwycięsko, zbrodni, 
a wzniosłość najgłębszemu upodle­
niu. Po „Reportażu spod szubieni­
cy“  Juliusza Fuczika, „L is tach  roz­
strze lanych“  bohaterów  francuskie­
go Ruchu Oporu i „L is tach  z w ię ­
zien ia“  Antoniego G ram sci — „N ie -  
związane pęta“  Em ila M anowa są 
czw artym  dziełem tego typu, w y ­
danym  w  tłum aczeniu po lskim .

b.k.

W. Safonow: „Kwitnąca ziemia“,
przekład M a r ii K ow a lew sk ie j — 
W yd. „K siążka i  W iedza“ , W arsza­
wa, 1950 —- str. 402.

Jest to poryw a jąca opowieść o 
jednym  z na jw spania lszych wzlo­
tów  ludzkiego um ysłu, walce i zw y­
cięstw ie człow ieka nad przyrodą. 
W  szeregu św ietnych szkiców po­
pu la rno  -  naukowych, reportaży, 
w yw iad ów  itp . opisuje au to r dzie­
je  nowoczesnych nauk p rzy ro d n i­
czych, odsłania jąc is to tn y ’ cha rak­
te r dw u kszta łtu jących je  k ie ru n ­
ków : wsteczny i  an ty lu d zk i cha rak­
te r idealizm u, oddającego człow ie­
ka w  niewolę przyrody, oraz tw ó r­
czy i  postępowy cha rakte r m a te ria - 
liż,mi)- zmuszającego przyrodę do 
służby ludzkości. Twórcom  fo rm a- 
lis tyczne j genetyki, płaszczącej się 
przed rzekom ym  fa ta lizm em  p raw  
dziedziczenia, przeciw staw ia Safo- 
now  naukową tradyc ję  w ie lk ich  
uczonych rosy jsk ich : T im iria ze - 
wa, Dokuczaj ewa i  M iczu rina , pod­
jętą, rozw in ię tą  i  wprowadzoną w  
życie przez m ilio n y  lu d z i radziec­
k ich , ? pracu jących w ed ług w ska­
zań „dowódcy pó l“ , T. D, Łysenki. 
W spaniale opisy w a lk i o wyhodo­
wanie nowych ga tunków  roś lin  
i  oddanie życiu nowych, ja łow ych  
dotychczas terenów, sprawozdania 
z gigantycznych doświadczeń, p ro ­
wadzonych na przestrzeni setek 
tysięcy hek ta rów  i wciągających 
w  swą o rb itę  masy prostych k o ł­
choźników, kom som olców i  p ion ie­
ró w  —-  oddają w  pe łn i poryw a jący 
patos prac lu dz i radzieckich, pod­
porządkowujących zwycięsko p rzy­
rodę sw oje j tw órcze j wo li.

b.k.

P io tr J iłem n icky : -»K aw a łek cu­
k ru “  — przełożyła A lin a  S w ide r­
ska, W yd „K siążka i W iedza“ , W ar. 
szawa, 1950 —• str. 323.

A kc ja  powieści toczy się w  la tach 
m iędzywojennych, w  czasie je d ­
nego z licznych kryzysów  ekono­
m icznych, ogarn ia jących św ia t k a ­
p ita lis tyczny,, A u to r ukazuje jego 
dzia łan ie  na przyk ładz ie  typow e j 
słow ackie j W ioski. B y t wszystkich 
bohaterów powieś..i zw iązany jest 
z przemysłem cukrow niczym . K r y ­
zys zagraża wszystkim , ale nie 
wszyscy ponoszą jego sku tk i. P rzed­
staw icie le  górnej w a rs tw y  in te li­
gencji urzędniczej w ys ługu ją  się 
obszarnikom  i  wychodzą z niego 
obronną. reką ; O bszarnicy stają 
się n a tu ra ln ym i sprzym ierzeńcam i 
w ie lk iego m iędzynarodowego k a p i­
tału, szybko przystosowują się do 
„k o n iu n k tu ry “  i ca ły  ciężar k ry z y ­
su przerzucają na b a rk i robo tn ików  
i chłopów.

W  głęboko rea lis tyczny sposób 
ukazał J iłem n icky  funkc jonow anie  
kap itahstvcznej m ach iny państwo­
we.,, odsłon ił m o to ry  rządzące je j 
zyc.ern gospodarczym, zdemasko­
w a ł sprawców „n iezaw in ionych “ 

 ̂ ęs j zaprzedanych sprzym ie­
rzeńców. W  szeregu przekonyw a- 
jących scen odm alow a ł proces 
kszta łtow ania się świadomości k la ­
nowej mas ludow ych, wyzw alan ia 
się ic spod w p ływ ó w  zdradziec­
k ie ] soc ja ldem okrac ji i łączenia z 
rew o .ucy jnym  ruchem  robotniczym , 
w  ponure j rzeczyw istości trag icz­
ne, epoki dos-rzegł i ukazał w  a r- 
ys.ycznej fe rm ie  zapowiedź le p ­

szego ju tra

b.k.
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m a ta  hfo
hociaż prozaik, dwa dni 
zumieniem ' siedziałem na 

7 naradzie dram aturgów,  
reżyserów, aktorów. Z a j ­
mowała  się ona w y n ik a -  

' m i konkursu na w spó ł­
czesną sztukę polską, oma­
w iano na n ie j tematykę  

i  poziom artystyczny wyróżn ionych  
dram atów i  komedii,  p rzem aw ia l i  
sędziowie, autorzy się żal il i ,  reżyse­
rzy  dawa li  wskazówk i;  p rzygo tow y­
wano fes t iwa l wiosenny. Było m i  
błogo. Nie napisałem bowiem dotąd 
żadnego dramatu. Jedynym  m oim  
dziełem dram atycznym  jest k ró tk i  
i  dosadny dialog z przedstawic ie lem  
„A r to s u “ , d rukow any  niegdyś w  tej 
rubryce. Ze względu na krótkość, 
a także na brak pozy tywnych boha­
terów nie posłałem tego dialogu na 
konkurs. Przysłuchu jąc się jednak  
dyskusjom kolegów przypomnia łem  
sobie stare powiedzonko: „T a  ba jka  
m ów i o tobie, ty lk o  zmieniono w  n ie j  
im ię “ . A  oto owa bajka:

Stanowczego i  jasnego poglądu na 
histor ię po lsk ie j twórczości d ram a­
tycznej jeszcze sobie nie w y ro b i l iś ­
my. Nie u jm u ją c  nic znakom itym  
i  zasłużonym badaczom dzie jów l i te ­
ra tu ry ,  doceniając w  pe łn i p ion ie r­
sk i t ru d  m łodych kadr k ry tyków ,  
powiedzmy otwarcie , że i  ci i  ta m ­
ci ubocznie ty lko  za jm ują  się losami 
naszego dramatu, a już  praw ie  w ca­
le nie up raw ia ją  k r y ty k i  bieżącego 
repertua ru  Podejrzewam nawet, że 
nie m ają czasu chodzić do teatru, 
podobnie ja k  pisarze nie m a ją  czasu 
czytać książek. Pozbawiony nauko­
w e j  pomocy, m łody dram aturg  
współczesny na własną rękę o d k ry ­
w a  przedziwną kra inę mora lite tów ,  
jasełek, m is ter iów, o f ic jów  i  in te r ­
mediów, ze zdumieniem i  podziwem  
zagłębia się w  twórczość kolegów  
z epoki s tan is ławow sk ie j; ale im  da­
le j  w  las, tym  więcej drzew. I  już  
t radyc je  romantyczne, a zwłaszcza  
tea tr  końca X I X  w ieku  i  początku 
X X  jest m im o e fektownych nieraz  
wznow ień  — praw ie  nieznany. U t ru ­
dn ia to sięganie do bogatych t ra ­
dy c j i  narodowych i  realistycznych  
naszego dramatu.

P rzy jem n ie  pomyśleć, że na p rzy ­
k ład  konkursy  dramatyczne m ają  
u nas wcale pokaźną historię. O je d ­
n ym  ta k im  konkurs ie opowiada Bo­
lesław Prus. Na tym  konkurs ie na ­
grodzono dramat pt. „A lb e r t  W ójt  
K ra k o w s k i“ . Prus się oburza: o ileż 
bardzie j godny nagrody  — ’ woła  — 
jest d ram at „ L a r i k “ ! I  w  oburzeniu  
przytacza dwuw iersz  z owego w ó jta ;  
dwuwiersz, w  k tó rym , według j u ­
ry ,  „czuć c ierpką woń leśnego 
k w ia tk a “ :

Pono na j lep ie j dzieje się
w  miłości,

K iedy  mężczyzna pożąda i... pości.

Podzie lamy oburzenie Prusa, ale 
ty le  nąs obchodzi „A lb e r t  w ó j t “ , co 
i  „ L a r i k “ ; jesteśmy bardziej bezli­
tośni n iż sędziowie tamtego za­
mierzchłego konkursu.

Gdyby o ty m  pam ię ta l i  uczest­
n icy  naszego konkursu, by l iby  t r o ­
chę skromniejs i.  T rud  p isarsk i  
jest c iężkim trudem , przyw iązanie  
do własnego dzieła jest p ięknym,  
cennym uczuciem. Pisarz ma prawo  
się bronić, ma prawo żądać o tw a r-  
tej,  szczerej dyskus j i  nad tym, co 
napisał. A le  musi się czasem zdobyć 
na k ry tycyzm  wobec siebie. Nawet  
Homer, opowiada legenda, lu b i ł  
drzemać. Sąd konkursowy wyda je  
w y ro k i  praw ie  że bezapelacyjne. 
Czasem ty lk o  publiczność i  h is to r ia  
w y ro k i  te korygują. A le  twardość  
w y ro k u  nie zwa ln ia  k ry ty k ó w  
i  działaczy k u l tu ry  od dyskusji,  roz-

a m e r y k a ń s k a  n a u k a

—  M ój wyna’azek uśmierca sto tysięcy ludzi w  ciągu sekundy..
—  Jakże koledze zazdroszczę! M ój tylko połowę tego.

mów, pracy z autorem. Czasem nie 
można popraw ić  jak ie jś  sztuki, pada 
ja k  skoszona t raw a  i  w iędn ie ja k  
podcięty kw ia t.  ,Ale zawsze można 
poprawić  autora. Można, nawet po 
wie lu  niepowodzeniach, zdobyć go 
dla sceny A  scena czeka. I  to nie 
ty lk o  efektowna scena stołecznego 
teatru, nie ty lk o  porządna scena 
prow inc jonalna. Czekają przede 
wszystk im  setki scen świetl icowych.  
Czekają w ie lk ie  tea try  Domu G órn i­
ka, W łókniarza, teatry  w  Chodako-  
wie czy w  Sosnowcu. W alka o w i ­
dza będzie się również toczyła na 
tam tych scenach. I  nie możemy po­
zwolić, aby lepsze sztuki szły na 
deski „p ra w dz iw ych  tea trów",  
a „ gorsze“  kw a l i f ik o w a n o  do tea tru  
świetl icowego.

Nie ma przedziału między stolicą 
a prowincją . Nie może być przedzia­
łu między repertuarem p ra w d z iw e­
go teatru a sceny św iet l icowej.  N ie­
stety, o tej walce o nowego widza  
jakże mało słyszeliśmy na dw u d n io ­
we j naradzie dram aturgów !

Sztuki, zakw a l i f ikow ane  do w y ­
stawienia, a jest ich dwadzieścia  
k i lka ,  poruszają na jbardz ie j węzłowe  
zagadnienia socjalistycznego budow ­
n ic tw a i  w a lk i  o pokój. Polska d ra ­
m aturg ia  w prow adz i ła  na scenę no­
w ych  ludzi, gospodarzy Polski L u ­
dowej: robotn ików, chłopów spół­
dzielczych, przodu jących in te l igen ­
tów, pokazuje k ie rowniczą rolę P a r­
t i i  w  życ iu narodu, demaskuje  
agentury im per ia l izm u, wyśm iewa  
sekciarstwo, oportun izm  i  kosmo­
polityzm. Oparła  się ona na d ługo­
le tn im  doświadczeniu d ram atu rg i i  
radzieckiej, wyros ła  dz ięk i wym ian ie  
twórczych doświadczeń ze sztuką  
innych k ra jó w  dem okrac j i  ludoioej. 
K onkurs  nasz wzbogacił się doś­
wiadczeniem fes t iw a lu  sztuk ra ­
dzieckich; S imonow, K o rn i jczuk ,  
Treniew, Pawlenko, Kania, Ewa  
M and i p rzygo tow a li  g run t  d la p o l­
skiego dramaturga.

Tak więc, po w ie lu  miesiącach 
wstępnej pracy, polskie sztuk i  
współczesne t łum em  wchodzą na 
scenę. K ry ty k a  tea tra lna pow inna  
uzmysłow ić sobie wagę stojącego 
przed n ią  zadania. Trzeba, aby ta 
k ry ty k a  by ła surowa ideowo i  a r ­
tystycznie, aby nie pobłażała auto­
rom, w y k ry w a ła  w  sztukach niezna­
jomość rea liów, fa łszyw y stosunek 
do tematu czy środowiska, schema­
tyzm i  nieporadność artystyczną. A le  
trzeba także, aby ta k ry ty k a  wyso­
ko podnosiła p ion iersk ie  znaczenie 
tych sztuk i  um ia ła  zachwycić  się 
ich wa loram i.  Zadanie trudne, gdyż 
taka k ry ty k a  tea tra lna dopiero się 
rodzi. Toteż głosu je j  p raw ie  że 
nie słyszeliśmy na zjeżdzie. Nie 
w ym aga jm y  zbyt dużo od nierho- 
wlęcia.

Dw udn iow a  dyskus ja  d ra m a tu r ­
gów", reżyserów, ak to rów  — to do­
piero początek w ie lk ie j ,  ciężkiej,  
odpowiedzialnej roboty. Konkursy  
przychodzą i odchodzą, robota po­
zostaje Będzie w  n ie j szło o pe ł­
niejsze przyswojenie doświadczeń  
sztuk i radzieckie j,  o szybsze, ostrze j­
sze Reagowanie na prze jawy w a lk i  
o pokój i  socjalizm, o zdobycie no ­
wego, zachłannego widza, o wzbo­
gacenie t ra d y c j i  narodowej. W ro ­
bocie te j nasza d ram aturg ia  i  k r y ­
tyka  tea tra lna (a także sztuka ak to ­
ra i reżysera) staną się porządnym,  
pracow itym  koniem pociągowym, 
ciągnącym naprzód życie i  cz łow ie­
ka, a nie — ja k  powiedzia ł w  d y ­
skusj i Jan Ro jew sk i  — n iep rzyda t­
ną żyrafą, to jest koniem, którego  
głowa beztrosko wzlecia ła ponad ży ­
cie.

Tadeusz Borowski

KcmtitóM
„Express“

D nia  20 lu tego br. w spó łp racow n ik  
naszego pism a nada ł w  S zk la rsk ie j 
Porębie do re d a kc ji — express po­
lecony (Nr. nadania 1264). L is t  ten 
do re d a kc ji „N o w e j K u ltu ry “  nad­
szedł w  d n iu  1 m arca, a w ięc po 9 
dniach, nosząc przy ty m  stem pel 
w arszaw sk i z dn ia 21 lutego.

je s t na jb a rdz ie j kom peten tną osobą 
do w y jaśn ien ia  te j zagadki. O czy­
w iśc ie  zna jdu jący  się w  liśc ie  p i l ­
ny  m a te ria ł prasow y — k ro n ik a  
„Z  tygo dn ia “  — nie został zamiesz­
czony w  num erze 9, do k tórego b y ł 
przeznaczony.

E w entua lne  żale czy te ln icy  będą 
u p rz e jm i k ie row a ć  do W arszaw skie j 
D y re k c ji Poczty i  T e le kom u n ika c ji. 
P rzy  o ka z ji radz im y raczej un ikać 
w  p iln y c h  w ypadkach nadawania 
expressów -  poleconych, bo to i  d łu ­
żej i  bezskutecznie.

L is ty  zw yk łe  nadchodzą re g u la r­
n ie  i  szybko.

ro

Gramatyka i statystyka

Przed o trzym an iem  lis tu  sekre ta­
r ia t  re d a k c ji k ilk a k ro tn ie  zap y ty ­
w a ł w  przeróżnych ins tanc jach  
i  w ydz ia łach  warszawskiego urzę­
du pocztowego o jego losy. N ik t nie 
p o tra f i ł naw e t po in fo rm ow ać, k to

J.M.S. z „T ygod n ika  Powszechne­
go“  lu b i często gęsto prostować 
z encykloped iam i w  obydw u rę ­
kach, wypada w ięc sprostować i  je ­
go. T ym  razem („T ygod n ik  P ow ­
szechny“ , N r. 8 z dn ia  25 lu tego 
br.) w  nocie : „In d ia n ie , buddyzm  
i  s ta tys tyka “  zn iekszta łc ił sam t y ­
tu ł encykloped ii, z k tó re j korzysta ł, 
pow o łu je  się bow iem  na „leksykon  
Meyersa“.

JERZY L IT W IN IU K

ROZMÓWKA Z BOHATEREM
To nie o was mowa żołnierze, 
którzy pokój czynicie rękoma i mózgiem — 
lecz o osobliwszym bohaterze 
przez „b“ z brzuszkiem.

Znacie go — choć nie wymieniam imienia — 
to on jak zawsze skromny 
rzekł: „Nam, żołnierzom armii zaopatrzenia 
należałoby postawić pomnik!“

Czekam w napięciu, co mi ów żołnierz 
o swych przewagach opowie — 
brał przecież udział w ostatniej wojnie 
jako jej udziałowiec.

Ale niepewny, czy. go potomni 
uczczą pomnika budową,
wystawił sobie przed wojną nie pomnik — 
chałupkę dochodową.

„Inni — strach myśleć 
i na te... na dziewczynki, 
a ja jak ptaszek ziarnko do ziarnka, 
kruszynkę do kruszynki“.

Aż naraz wrzesień... „Pan nie uwierzy, 
iie tam bomL upadło!
Już, już myślałem: w nasz dom uderzy, 
a to, chwała Bogu, w sąsiadów.

Człek z lokatorów nie wyżyje. 
Mnie nie trza rady długiej.
Ja bez pomocy, spółki niczyjej, 
co miałem, panie — w szmugiel!“

Pracował ofiarnie. Wspomagał rodzinę. 
Za naród się poświęcał.
Odłożył nieco. Na czarną godzinę.
Na tę  czarniejszą — więcej.

„Człowiek się kręcił, jak piskorz, jak ryba, 
Cud, że mnie nie wywieźli!
Pan mówi, że i Niemcy ludzie? No chyba! 
Z niektórym wypiło się nieźle!“

Zwycięstwo! On je również święcił 
walcząc nie szablą lecz szabrem. 
Głowę mu wtedy konkurenci 
rozbili kandelabrem.

„Widzi pan białą szramę na głowie? 
Ledwie żem uszedł z życiem!
Ja do nich — pan rozumie — jak człowiek, 
a ci — zwyczajni bandyci!“

Z zadowoleniem brzuszek poklepie 
(ten z „b“ od „bohatera“).
Jutro rocznica, więc idzie sklepik 
od frontu flagami ubierać.

Takiemu dajcie porosnąć w piórka 
w najbliższej jego parafii — 
pokaże wam owa skromna figurka, 
kim jest i co potrafi.

Niech nas nie zmyli kunsztowną mimiką 
minka i głosik niewinny — 
bohaterowie tacy są ikrą, 
z której się lęgną rekiny.

Takiego leksykonu  nie  ma. Jest 
n a to m ia s t, „Le ksykon  M eyera“ . Po 
n iem iecku : „M eyers  L e x ik o n “ .
„M eye rs “  jes t oczyw iście drug im  
przypadk iem  od nazwiska „M e y e r“ . 
O dm iana: „le ksykon  M eyersa“ . jest 
ta k im  sam ym  co n a jm n ie j n iepo-

rozum ieniem , ja k im  by łoby m ów ie­
nie  o, „E n cyk lo p e d ii G utenberg i“ , 
skoro m ów i się poza tym  „E n c y k lo ­
pedia G utenberga“ . A lb o  o „E ncy­
k lo pe d ii T rzaskiego“ , skoro m ów i 
się poza tym  o „E ncyk lop ed ii T rza­
s k i“ .

si

Royal Navy spała
Dziew ięć la t tem u 12 lu tego 1942 

zaszedł n iezw yk ły  fak t, k tó ry  zdu­
m ia ł cały, św iat. W  b ia ły  dzień dwa 
w ie lk ie  pa nce rn ik i n iem ieckie 
,jScharnhorst“  i  „G ne'senau“ oraz 
k rą żo w n ik  „P r in z  von Eugen“ w y ­
szły z po rtów  a tla n tyck ich  we 
F ra n c ji i w y p ły n ę ły  na kan a ł La 
M anche k ie ru ją c  się w  stronę B a ł­
tyku . Chociaż w yw ia d  angie lsk i do­
w iedz ia ł się o tym  od razu, prze­
c iw  okrę tom  h itle ro w s k im  w ys ła -

noc w noc przy kartach

Leyton amerykański 
Cocke i zabawki

*  fCocke‘a. Zarrrerza on już 
czątkach marca opuścić Bro®" 
i, ja k  p rzew idu je  program  jeg°! 
droży, złożyć szereg w izy t — ^ 
dzy in n y m i Mac A rth u ro w i, 
K a i-szekow i, Qurir.o, Franco, 
to... Pan Cocke nie zapomni ^  
nież odw iedzić K w iry n a  !u, ode10*1'

w

W  ;

Col­

ta kże czystym  pow ie trzem
kańskiego parku. M arszru ta  Pr°'' JER
dzi przez Tokio, Koreę, FoO11, 
F ilip in y . Bangkok. Rangun, , 
tę, K arachi, Basra, B e jru t, 
bu ł, A teny , Belgrad, Wiedeń, PŁ' 
B e rlin , Bonn, Londyn...

N ie w ą tp liw ie  in try g u ją c y  jeS' jj
wód, dla którego pan Cocke m

na tę podróż niejednego ^  
W te j m ierze „T ide  Toys Act|( 
w y jaśn ia  nam w s z y s t k o :  
podróż i w szystk ie  w izy ty  
ne będą z rozdzia łem  zabawek.

ciągu osłam ich  m*e-?

no... osiem(H) przestarzałych samo­
lo tó w  „S w o rd fis h “ . N iem cy samo­
lo ty  zes trze lili co do jednego — 
a sławna b ry ty js k a  „k ró lo w a  m órz“  
— R oyal N avy ruszyła w  pościg 
gdy pance rn ik i n iem ieckie  p rze je ­
cha ły ju ż  na jsp oko jn ie j w  świecie 
ca ły  kanał.

Ten n iew y jaśn ion y  fa k t z dzie­
jó w  ub ieg łe j w o jn y  znalazł w y t łu ­
maczenie w  „roczn icow ych“  a r ty ­
ku łach  ne oh itle ro w sk ie j prasy w 
Niem czech Zachodnich. A u to r u - 
k ry w a ją c y  się pod pseudonimem 
„K o rv e tte k a p ita n “  pisze, że w  tym  
czasie ciężkie okrę ty  perrzebne by ­
ły  h itle ro w com  nie na A tla n ty k u  
lecz na M orzu B a łtyćku n  dla 
w zm ocnienia b lokady Len ingradu .

Teraz chyba dziw na opieszałość 
R A F -u  i  R oya l N avy w  lu ty m  1942 
w  walce z f lo tą  n iem iecką staje się 
nieco ba rdz ie j zrozumiała...

sk

„A m e rica n  Leg ion “  zebrał dla »

P rzyk ła d  jest często zaraźliw y. 
K om iw o jaże rsk ie  podróże pewnego 
am erykańskiego generała, k tó ry  
nieustannie węszy za a rm a tn im

ci w e te ranów  w innych kra) 
G ra tu lu je m y  czyte ln ikom  1 

Toys A c tio n “ .

i

Echa Vichy
N iedawno m ia ły  m iejsce we L  

c j i  uroczystości związane z *3 
ciem  b itw y  pod V erdun. 
stowskie bo jó w k i, k tó re  star8 
k u lty w u ją  tradyc je  „K rz y ż y  
stych“ , skorzysta ły  z te j okazj‘< , 
o tw arc ie  w y jść  na u licę  i  W ,

życz liw ym  m ilczen iu  po lic ji. *\ 
cze nie p rzebrzm ia ły  wrzask' 
szystów, k tó rzy  w  trzydz '8*, 
czw artym  rycze li na P lacu 
„M y  chcemy Peta ina !“ , jeszc88,. 
w ys tyg ły  h itle ro w sk ie  krem aw ( 
a ju ż  dziś na Placu Gwiazdy , 
g liśm y usłyszeć: „W olności dl8 ’

. ta ina !. M arsza łku, jesteśm y z

ja k  o rdyna rn ie 0 'Franchise 
g iw ała się p ią te j kolumnie? ? 
faszyści z L ille  zdo ła li na bu*'f 
w  k tó rym  m ieściła się redakrf, 
szm aty,-zaw iesić w ie lk i po rtr8' ’* 
ta ina. W szystko to odbywa'8
przy b łyskach wznoszonej k"
rze m onstranc ji i muzyce s
cybiskupa F e ltin a  (znanego

boracjon is ty), nawołującego 
nych z ambony w Notre D ą ^  
m o d litw y  za m arszałka, który 
p i“ . A lles  ist in  O rdnung ^  
je ś li ktoś w o li — o key! 0 
w  katedrze przedstaw icie le ] 
uw aża li za stosowne opuścić
Dame, ale ten m arny gest i" 8
że u k ry ć  fak tu , że Pleven,
man, M och (choć nie, oni Uf
katedrze) — to ludzie  ,tę j 
p ro fesji, co Petaine i  Laval, 
gand, i M arquet.

P. S. Franco, przedstaw icie l
nej có rk i Kościo ła“ , ja k i?
nię określa Jego Ś w ią to b liw i 
d z ie lił n iedawno w yw iadu  ^
„A r r ib a “ , w k tó ry m  zaof aro'
scinę za P ire ne jam i swemu 
m u p rzy jac ie lo w i P e ta inow i“ - 

I  choć nie jestem fa ta l'3nte jestem ją
jednak pozwolę . sobie być ~

Cw

n¡8

stem i zapytam : kto  wie. 
jest w  górze zapisane, że 
m arszałek będzie już  
m ógł skorzystać z zaproszeń'3 J 
d illa?  A je ś li wspom inam y J

mięsem, a obecnie stac jonu je w 
„A s to r ii“  — znalazły naśladowcę w 
osobie kom endanta osławionego 
„Le g ionu  A m erykańsk iego“ , pana

D iderota — to w a rto  r ó w n ie j  
pomnieć na użytek tych, J  
rządzą dziś Francją, że za U  
w o luc ji, choć D iderot już  * J 
dożył, głowa niejednego 3
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— podczas gdy n iedaw n i 1° 
rzy  H ote lu  Parkowego skład8'1 
po lu Douaum ont w ieniec z *L 
oto skrom nym  napisem : 
rzom spod V erdun  i ich dow 
m arsza łkow i P e ta inow i“ . O  

K tóż ' nie p-imtęM. ja k  W *  
.rolę spełn iła , .faszys tow ska ,.-^
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